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W rocznicę wyzwolenia 
bratniego narodu węgierskiego

W dniu swego święta naród węgierski 
z dumą spogląda na osiągnięcia dziewięciu 
lat, które minęły od dnia wyzwolenia go przez 
bohaterską Armię Radziecką od hitlerowskich 
okupantów i związanej z nimi rodzimej kliki 
faszystowskiej. Naród potski z całego serca 
życzy dalszych sukcesów bratniemu narodowi 
węgierskiemu.

Przedwojenne Węgry były krajem o słabo 
rozwiniętym przemyśle i zacofanym rolnictwie, 
krajem bezrobocia i nędzy. Dzięki szybkiej 
odbudowie ze zniszczeń wojennych i pomyśl­
nemu wykonywaniu pięciolatki produkcja prze­
mysłu węgierskiego wzrosła więcej niż trzy­
krotnie w porównaniu z okresem przedwojen­
nym. Szczególnie poważny był wzrost prze­
mysłu ciężkiego. Na osiągnięcia w tej dzie­
dzinie wskazuje chociażby fakt, że uruchomio­
ny kilka tygodni temu jeden z głównych o- 
biektów planu pięcioletniego Węgierskiej Re­
publiki Ludowej — pierwszy wielki piec Za­
kładów Hutniczych im. Stalina w Stalinavaros 
podniesie produkcję surówki o przeszło 30 
procent.

Poważne są również osiągnięcia wsi wę­
gierskiej. Przeprowadzona zaraz po wyzwo­
leniu kraju reforma rolna objęła 2 miliony ha 
i dała ziemię blisko 650 tys. biednych chło­
pów. Przeciętne zbiory roślin uprawmych i po­
głowie bydła nie tylko, osiągnęły poziom, przed­
wojenny, lecz w niektórych dziedzinach nawet 
go przekroczyły. Podniósł się poziom życia 
ludu węgierskiego. W ostrej walce klasowej 
z bogaczami wiejskimi rozwijają się dzięki po­
mocy państwa spółdzielnie produkcyjne, do 
których pod koniec ub. roku należało około 
300 tys. rodzin chłopskich. Spółdzielnie pro­
dukcyjne i PGR-y obejmują 40 proc. ziemi 
ornej kraju.

Niemniej wielkie są osiągnięcia narodu w ę ­
gierskiego w dziedzinie opieki społecznej, o- 
światy i kultury. Wiedza przestała być przy­
wilejem bogatych. Na Węgrzech liczących 9,5 
miliona ludności prawie 1,4 miliona dzieci i 
młodzieży uczy się w szkołach różnych typów. 
Blisko 70 proc. uczniów szkół średnich i 85 
proc. słuchaczy szkół wyższych, to dzieci ro­
dzin robotniczych i chłopskich. Szeroko upo­
wszechniana jest gazeta, książka, radio itp. 
Coraz więcej ludzi pracy korzysta z różnych 
form opieki socjalnej. Spadła śmiertelność 
wśród ludności, a przyrost naturalny przekro­
czył o 47 proc. przyrost z 1938 r.

Wielkie te sukcesy nie mogły jednak prze­
słonić istotnych trudności w rozwoju węgwr- 
skiej gospodarki narodowej. Na Węgrzech, jak 
i w naszym kraju i w innych krajach demo­
kracji ludowej, zarysowała się w ostatnich la­
tach wyraźnie nadmierna dysproporcja między 
rozwojem przemysłu a rolnictwa, dysproporcja, 
która stała się jednym z głównych hamulców 
wzrostu stopy życiowej mas pracujących. W 
niedostatecznym również stopniu zaspokajał 
potrzeby ludności przemysł lekki i spożywczy.

Zagadnienia te stanęły w całej rozciągłości 
na Plenum Komitetu Centralnego Węgierskiej 
Partii Pracujących w czerwcu ub. roku. Uch­
wały czerwcowego Plenum i wydane na pod­
stawie tych uchwał zarządzenia dotyczyły tak 
istotnych zagadnień, jak obniżka cen, budow­
nictwo mieszkaniowe i remonty domów miesz­
kalnych, umacnianie spółdzielni produkcyj­
nych, coraz lepsze zaopatrywanie ludności, 
poprawa ochrony pracy i zdrowia itd.

Uchwały te, wskazujące, że Węgry wkro­
czyły w nowy etap budownictwa socjalistycz­
nego, w etap, którego centralnym zagadnie­
niem jest szybki rozwój rolnictwa i tych dzie­
dzin gospodarki narodowej, które służą bez­
pośrednio zaspokojeniu potrzeb najszerszych 
mas spotkały się z całkowitą aprobatą i po­
parciem mas pracujących w mieście i na wsi.

Pozytywne wyniki tych zarządzeń nie dały 
na siebie długo czekać. Już na Plenum KC 
Węgierskiej Partii Pracujących, które odbyło 
się 31 października uh. roku, towarzysz Ma- 
tyas Rakosi stwierdził: ,,Doświadczenie czte­
rech miesięcy, które upłynęły od chwili  ̂ po­
wzięcia tych uchwał, dowodzi, że nakreślona 
w uchwałach linia Komitetu Centralnego oka­

zała się w całej pełni słuszna i prowadzi do 
pożądanego celu".

Na skuteczność zarządzeń dotyczących roz­
woju rolnictwa wskazuje fakt, że gospodaru­
jący indywidualnie chłopi zakupują coraz wię­
cej maszyn rolniczych, zwierząt hodowlanych, 
koni, zwiększa się wymiana nasion selekcyj­
nych i dzierżawa gruntów rezerwowych.

O polepszeniu sytuacji mas pracujących 
mówią też dobitnie liczby komunikatu o wy­
konaniu planu gospodarki narodowej Węgier­
skiej Republiki Ludowej za rok 1953. Na ba­
zie osiągnięć przemysłu ciężkiego wzrosła zna­
cznie w ub. roku produkcja tkanin bawełnia­
nych, obuwia, pończoch, cukru, piwa, wyro­
bów cukierniczych itp. Zwiększył się także 
znacznie obrót towarowy. I tak np. w 1953 r. 
w porównaniu z rokiem 1952 ludność zakupi­
ła o 18 proc. więcej cukru, o 23 proc. więcej 
mięsa, o 24 proc. tłuszczów, o 23,5 proc. mę­
skich płaszczy, o 40,7 proc. — damskiego obu­
wia, o 18,3 proc. — naczyń, o 12,1 proc. apa­
ratów radiowych itd.

Pierwsze osiągnięcia w rozwiązaniu zadań 
nowego etapu stanowią bodziec dla mas pra­
cujących Węgier do wzmożenia wysiłków w 
walce o dalszy wzrost dobrobytu narodu. Rea­
lizację zadań ułatwia im niezawodna wszech­
stronna pomoc, budującego komunizm, potęż­
nego Związku Radzieckiego oraz braterska 
współpraca z krajami demokracji ludowej, a 
wśród nich i z narodem polskim.

Przyjaźń między narodami Polski i Węgier, 
mająca głębokie korzenie historyczne, sięga­
jąca czasów Kościuszki, Petofiego i Bema za­
cieśnia się w warunkach władzy ludowej co­
raz bardziej, służąc sprawie pokoju i socja­
lizmu.

Kampania siewna obejmuje cały kraj
Na całym niemal obszarze kraju wystąpiły w ostatnim czasie cieple deszcze, które stwarzają 

dogodne warunki zarówno dla wzrostu ozimin jak i dla wiosennych prac polowych i siewów. 
Dzięki temu kampania siewna rozszerzyła się już w zasadzie na cały kraj.

FSO polepsza jakość części silnika

Na podstawie umów gospodarczych zawar­
tych między Polską Rzeczpospolitą Ludową i 
Węgierską Republiką Ludową przemysł polski 
dostarcza Węgrom węgla o wysokiej ka- 
loryczności, koksu, cynku, maszyn i u- 
rządzeń przemysłowych, artykułów chemicz­
nych, drzewnych i iń. Węgry zaś dostarczają 
Polsce aluminium, tlenku glinu, zboża, obu­
wia, rowerów, maszyn i urządzeń przemysło­
wych itp.

Współpraca gospodarcza między Polską i 
Węgrami obejmuje również stałą wymianę do­
świadczeń pomiędzy .przodującymi robotnika­
mi i inżynierami obu krajów, oraz dokumen­
tacji. I tak np. otrzymaliśmy z Węgier doku­
mentację techniczną dla produkcji witaminy 
„BI“ i streptomycyny; dokumentację dla pro­
dukcji nowego typu szlifierki, drutu wolframo­
wego i in. Ze swej strony Polska dostarczyła 
Węgrom dokumentację mechanizacji podziemia 
w górnictwie, dokumentację dwóch pieców do 
wypałów wyrobów ogniotrwałych itd.

Żywe są więzi kulturalne między naszymi 
krajami. W przekładzie na język węgierski 
ukazał się wybór pism towarzysza Bieruta o- 
raz szereg arcydzieł naszej literatury klasycz­
nej i utworów pisarzy współczesnych. W prze­
kładzie zaś na jęzvk polski ukazało się wiele 
cennych utworów literatury węgierskiej; San­
dora Petofiego, Endre Ady, Attili^ Józsefa, 
Zsigmonda Moricza, Béli Illésa i in.

Nasi pisarze, historycy, matematycy, biolo­
dzy, lekarze, nauczyciele odwiedzają Węgry i 
goszczą u siebie przyjaciół węgierskich, dzie­
ląc się doświadczeniami i prowadząc wspólne 
badania dla dobra obu narodów.

9 rocznicę wyzwolenia naród węgierski ob­
chodzi w okresie przygotowań do III Zjazdu 
Węgierskiej Partii Pracujących, przewodnicz- 
ki narodu w walce o jego szczęśliwe życie.

Rękojmią zwycięstwa w walce -o podniesie­
nie stopy życiowej mas pracujących jest do- 
świadczone kierownictwo Komitetu Centralne* 
go Węgierskiej Partii Pracujących, który, kie­
rując Się nieśmiertelnymi ideami Aśarksa, En­
gelsa, Lenina i Stalina, ulepszając stale, dzię­
ki odważnej krytyce i samokrytyce, j metody 
kierownictwa partyjnego i podnosząc ;e na co­
raz wyższy poziom zagrzewa wszystkich człon­
ków partii, szerokie masy pracujące do wytę­
żonej i świadomej pracy o siłę i pomyślność 
Węgier — ważnego ogniwa obozu pokoju, po­
stępu i socjalizmu.

Najbardziej zaawansowane 
są prace siewne w wojewódi 
twach południowo-zachodnich. 
Np. w woj. opolskim rolnicy 
kilku powiatów zakończyli już 
całkowicie siewy zbóż jarych a 
obecnie przygotowują się do 
siewów i sadzenia roślin oko­
powych i przemysłowych. W 
woj. wrocławskim rolnicy ob­
siali już iponad 50 proc. plano­
wanego areału uprawy zbóż ja­
rych i roślin motylkowych.

Również w pozostałych wo­
jewództwach centralnych kam­
pania siewna z każdym dniem 
nabiera coraz większego roz­
machu. W województwach pół­
nocnych i wschodnich, rolnicy 
zakończyli już prawie wszystkie 
prace przy uprawie gleby i 
przystępują obecnie do siewów

Pilnym zadaniem rad narodo­
wych jest dopilnowanie przy­
spieszenia sprzedaży nawozów 
sztucznych. Do 1 kwietnia br 
w magazynach gminnych spół­
dzielni w zasadzie nie powinno 
było być już ani jednego kilo­
grama nawozów sztucznych. 
Służba rolna rad narodowych 
powinna usprawnić organiza­
cję wymiany sąsiedzkiej i u- 
łatwić chłopom nabycie w dro­
dze wymiany dobrych zbóż sie­
wnych.

bice zespoły takie powstały 
m. in. w gromadzie Krzesin, 
Rąpice, Mielesznica. W rejonie 
ROM Świebodzin sześć zespo­
łów sąsiedzkiej uprawy zrze­
sza 47 chłopów. (jk)

Zagospodarować 
wszystkie odłogi

W woj. zielonogórskim do 
zagospodarowania gruntów nie- 
uprawianych dotychczas przy­
stąpiło we wszystkich powia­
tach ponad 100 nowozorgani- 
zowanych zespołów uprawo­
wych, 98 spółdzielni produkcyj­
nych oraz setki mało i średnio­
rolnych chłopów. Dzięki temu 
rozdzielono dotąd ok. 70 proc. 
ogólnej powierzchni odłogów 
przeznaczonych do likwidacji 
w bieżącej kampanii wiosennej

Lepiej kierować siewem 
w powiecie Brzeg

Zespoły sqsiedzkiej uprawy
ZIELONA GÓRA (kor. wł.). 

W okresie poprzedzającym roz­
poczęcie siewów powstało tu 
kilka zespołów sąsiedzkiej upia- 
wy. Jeden z takich zespołów 
powstał w gromadzie Trzebowo 
(pow. Żagań). 6 średniorol­
nych chłopów, których grunta 
graniczą ze sobą, tymczasowo 
usunęło niektóre miedze i przy 
pomocy maszyn POM przepro­
wadza siewy.

Członkowie zespołu sąsiedz­
kiej uprawy wzięli do wspólne­
go zagospodarowania 12 ha 
odłogów i 4 ha łąk, dotychczas 
nie wykorzystanych a znajdują­
cych się w ich gromadzie.

Sąsiedzkie zespoły uprawo­
we powstały również i w wie­
lu innych gromadach woj. zie­
lonogórskiego. W powiecie Słu-

OPOLE (kor. wł.). W powie­
cie Brzeg występuje, w odróż­
nieniu od innych powiatów woj. 
opolskiego, wiele niedociągnięć 
w kampanii siewów wiosen­
nych. Oto np. w gminie Olszan 
ka * zdarza się często, że 
niektórzy chłopi sieją — jak to 
miało miejsce m. in. w groma­
dzie Gierszowice — ziarnem 
niezaprawionym. Tymczasem 
gminny instruktor rolny, za­
miast przebywać w terenie i u- 
dzieląc chłopom rad, zachęcać 
ich, aby stosowali nowoczesne 
metody uprawy — siedzi prze­
ważnie w biurze, bo Prezydium 
GRN obarczyło go różnymi pa­
pierkowymi sprawami. W gmi­
nie tej znajduje się jeszcze 35 
ha gruntów, które wymagają 
trwałego zagospodarowania. 
Dotąd jednak — choć siewy w 
pełni — Prezydium GRN w Ol­
szance nie powzięło w tej spra­
wie żadnej decyzji, mimo, że 
niektóre z tych gruntów chcą 
zagospodarować spółdzielnie 
produkcyjne (np. Gierszowice).

W państwowym gospodar­
stwie Ptnkowice, należącym do 
zespołu PGR Brzeg, w dniu 30 
marca przerwano siewy zbóż 
kłosowych, gdyż nie zostało o- 
tio zaopatrzone w potrzebną 
ilość nawozów sztucznych.

O tym, że w pow. Brzeg nie 
jest najlepiej, gdy chodzi o 
przebieg wiosennej kampanii 
siewów, wiedzą towarzysze 
z Wojewódzkiego Zarządu Rol­
nictwa w Opolu. Zdają sobie 
również sprawę z tego, że sytu­
acja w Brzegń wymaga poważ­
nego wzmocnienia pomocy pań­
stwowej służby rolnej zarówno 
na szczeblu powiatu i gmin. 
Dlaczego więc tak nikłej udzie­
lają pomocy temu powiatowi?

(i- k )
11 tysięcy

nowych traktorzystów
W okresie jesienno-zimowym 

ośrodki szkoleniowe Minister­
stwa Rolnictwa i Ministerstwa 
PGR przeszkoliły tysiące no­
wych fachowców dla rolnictwa. 
M. in. w ośrodkach szkolenia 
kadr mechanizacji rolnictwa, 
przy warsztatach POM i PGR 
przeszkolonych zostało ponad 
! 1 tys nowych traktorzystów, 
którzy przystąpili do pracy w 
tegorocznej kampanii siewnej.

Ponadto Ministerstwo PGR 
przeszkoliło 900 starszych i 
młodszych agronomów oraz 100 
dyrektorów zespołów i 350 kie­
rowników państwowych gospo­
darstw rolnych. Ministerstwo 
Rolnictwa w I kwartale br. 
przeszkoliło m. in. około 4Q0 
przewodniczących spółdzielni 
produkcyjnych, , 500 brygadzis 
tów polowych i 500 bryga­
dzistów hodowlanych.

145 wrocławskich 
spółdzielni zakończyło siew

WROCŁAW. W woj. wroc­
ławskim w kampanii siewnej 
przodują spółdzielnie produk­
cyjne. Do końca marca I45 go­
spodarstw zespołowych zamel­
dowało już o całkowitym zakoń­
czeniu siewu zbóż kłosowych.

Rozpoczęli sadzenie 
wczesnych ziemniaków

LUBLIN. Spółdzielcy z Bia- 
lobrzeg, pow. Łuków, obok sie­
wów owsa, przystąpili do sa­
dzenia wczesnych ziemniaków, 
stosując przy tym kwadratowo- 
smlazdowy system sadzenia.

(PAP)

Coraz więcej agregatów potrzebnych do całkowitego wykona­
nia samochodu „Warszawa“ w kraju, otrzymujemy ze Związku 
Radzieckiego. Hartowanie wieńca koła zamachowego, stosowa­
ne od kilkunastu dni w FSO — prądami wysokiej częstotliwo­
ści — podnosi jakość, -wydajność i niemal zupełnie eliminuje 
braki. Na zdjęciu hartownik Edward Karbowski przy pracy

Foto A. Nowosielski

Wojska Wietnamu przedarty się przez 
wewnętrzne linie obronne Dien Bien-fu

Bezpłatna pomoc lekarska dla członków spółdzielni 
produkcyjnych i ich rodzin

Realizując postanowienia 
Uchwały Prezydium Rządu o 
rozwoju spółdzielczości produk­
cyjnej Minister Zdrowia wydal 
instrukcję w sprawie rozszerzo­
nej pomocy państwa dla człori 
ków spółdzielni produkcyjnych 
w zakresie opieki lekarskiej 
i opieki nad matką i dzieckiem.

W myśl instrukcji — człon­
kowie spółdzielni produkcyj 
nych oraz członkowie ich ro­
dzin mają prawo korzystać 
z bezpłatnej opieki przychodni 
i ośrodków zdrowia, mają pra­

wo do bezpłatnego leczenia 
szpitalnego, do bezpłatnego le­
czenia w sanatoriach pizeciw- 
gruźliczych, prewentoriach i 
domach zdrowia, do usług po­
gotowia ratunkowego i bez­
płatnej pomocy położniczej w 
izbach porodowych oraz u po 
łożnych gminnych.

W celu przyjścia z pomocą 
kobietom pracującym w spół 
dzielniach produkcyjnych, in­
strukcja ustala, że Kobiety- 
czlonkinie spółdzielń produk­
cyjnych, które wypracowują

zgodnie ze statutem spółdzielni 
ilość dniówek obrachunkowych, 
otrzymują bezpłatnie wyprawki 
dla niemowląt.

Dowodem uprawniającym do 
bezpłatnych świadczeń lekar­
skich lub talonu na bezpłatną 
wyprawkę jest zaświadczenie 
wystawione przez zarząd spił 
dzielni.

Natychmiastowym wprowa­
dzeniem w życie instrukcji po­
winny zająć się wydziały zdro­
wia prezydiów rad narodowych, 
oraz zakłady służby zdrowia.

(f) PARYŻ (PAP). Opisując 
walki wokół Dien Bien-fu a- 
gencja France Presse donos', 
że pierścień wietnamskie!) 
wojsk ludowych wokół fortecy 
francuskiej zacieśnił się jeszcze 
bardziej w ciągu ostatnich d'ii- 
Wojska ludowe zdobyły w za 
ciekłych walkach trzy spośród 
pięciu fortów chroniących Di*"> 
Bien-fu od strony wschodniej 
Dwa lotniska znajdujące się na 
terenie fortecy nie mogą być 
przez Francuzów używane, 
gdyż znajdują się pod ognie n 
dział wojsk ludowych.

Agencja United Press donio­
sła 2 kwietnia, że oddziały lu­
dowe przedarty się przez wew 
nętrzne linie obronne Dien 
Rien-fu. Artyleria ludowa prze­
sunęła się z otaczających Dien 
Bien-fu wzgórz w pobliże znaj­
dujących się w ręku Francuz iw 
fortów i razi nieprzyjaciela o  
gniem bezpośrednim.

300 tórtów
zdobyła armia ludowa 

w pierwszym kwartale br.
(f) PEKIN (PAP). Wiet 

namska Agencja Prasowa do­
nosi, że dowódca naczelny 
wietnamskiej armii ludowej, 
generał Nguyen Giap wystoso­
wał depeszę gratulacyjną do

jednostek armii ludowej i od­
działów partyzanckich w Wiet­
namie południowym. Wietnam­
skie wojska ludowe i oddzia­
ły partyzanckie w pierwszym 
kwartale I954 r. zniszczyły lub 
zdobyły w Wietnamie południo­
wym przeszło 300 fortów i u- 
mocnionych posterunków fran­
cuskiego korpusu ekspedycyjne­
go-
Sukcesy wojsk ludowych 

Khmeru
(f) PARYŻ (PAP). Agencja 

France Presse donosi z Saig> 
nu. że silne jednostki wojsk lu­
dowych działające na obszarze 
państwa Khmer (Kambodża) 
przekroczyły rzekę Sokong i 
zdobyły miasto Yeeunsai. Stra­
że przednie wojsk ludowych 
znajdują się w odległości 90 
kilometrów od miasta Pnotn 
Penh.

Ąt
(f) PEKIN (PAP). Wietnam­

ska Agencja Prasowa ogłosiła 
oświadczenie ministra spraw 
zagranicznych rządu ludowego 
Patet Lao.

Oświadczenie podkreśla, że 
samoloty pilotowane przez lot­
ników amerykańskich bombar­
dują w bestialski sposób lud­
ność cywilną Patet Lao.

Nie o laką pomoc sąsiedzką chodzi
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z WOJ. KIELECKIEGO)

VII sesja Rady Generalnej SFZZ —  
w listopadzie br. w Warszawie

(f) WIEDEŃ (PAP). Na 
posiedzeniu Biura Wykonaw­
czego SFZZ powzięto uch w a 
lę v- sprawie zwołania VII se­
sji Rady Generalnej SFZZ.

Uchwala stwierdza, że VII 
sesja Rady Generalnej SFZZ 
odbędzie się 25 listopada 1951 
roku z następującym porząd 
kiem dziennym;

I Sytuacja międzynarodowa 
i wykonanie uchwal III Swia 
towego Kongresu Zw Zaw.

2. Karta praw związkowych 
mas pracujących i przeprowa 
dzenie międzynarodowej kam 
panii w obronie i o zdobycie

praw związkowych .1 swobód 
demokratycznych.

3 Sprawozdanie Komisji Re­
wizyjnej.

4. Różne.
Biuro Wykonawcze Sr LL 

przyjęło propozycję Central­
nej Rady Zw Zaw. Polski, aby 
VII sesja Rady Generalnej 
SFZZ odbyła się w Warszawie

(f) WIEDEŃ (PAP). Na 
końcowym posiedzeniu Biur -) 
Wykonawczego SFZZ uchwało 
no rezolucję w sprawie uznania 
i wprowadzenia w życie pra* 
związkowych. Rezolucja głosi 
m. in.:

Biuro Wykonawcze SFZZ po­
stanowiło powierzyć opracowa­
nie Karty Pr.aw Związkowych 
powołanej w tym celu komisj’. 
Projekt Karty Praw Związko 
wycb ogłoszony będzie najpóź­
niej I lipca 1954 r., co umożli­
wi przeprowadzenie szerok-ej 
dyskusji nad tym projektem 
we wszystkich organizacjach 
związkowych. Karta Praw 
Związkowych zostanie następ 
nie przedstawiania do zatwier­
dzenia VI! sesji Rady Generil- 
nej SFZZ w listopadzie 1954 
toku.

Przed rozpaleniem pierwszego kotła 
w siłowni huty im. Lenina

KRAKOW-NOWA HUTA. -  
Niewiele dni dzieli budowni­
czych wielkiej siłowni huty im 
Lenina od rozpalenia pierwsze­
go kotła. Na całej budowie, a 
zwłaszcza przy wielkim kilku 
piętrowym bloku kotła siłowni 
roboty nie ustają ani na chwilę 

Zakończone już w zasadzie 
zostały próby montażu, oraz

wstępne próby działania po­
szczególnych urządzeń. Obecnie 
załoga oraz grupa rozruchowa 
przystąpiły do łączenia wszyst 
kich urządzeń od ujęcia wodne­
go na Wiśle aż po kocioł siłow 
ni w jedną całość. W pracach 
rozruchowych pomagają młodej 
załodze siłowni huty im. Lenina 
eksperci radzieccy. (PAP)

6 nowych
jednostek morskich

Polski przemysł okrętowy 
przekazał w marcu br. do od­
bioru 6 nowych jednostek mor­
skich o łącznym tonażu ok. 12 
tys. ton. Wśród wykonanych 
jednostek znajdują się dwa ru- 
dowęglowce, dwa trawlery, je 
den węglowiec i jeden drobni­
cowiec. Jednostki te wykonały 
stocznie; Gdańska i im. Komu 
ny Paryskiej w Gdyni. (PAP)

— Pytacie, jak wygląda u 
nas pomoc sąsiedzka? — Sekre­
tarz Komitetu Gminnego w 
Kowali (pow. Radom) zastano­
wił się chwilę. — Dobrze.

— Kto komu pomocy udziela 
i ilu chłopów nią objęto?

— Tego dokładnie nie wiem. 
Prezydium. GRN dobrze jest zo­
rientowane, nawet listę tam 
mają.

— Czy komitet interesował 
się tym jak ustalono piany po­
mocy? — dalsze odpowiedzi są 
coraz mniej pewne; No tak. In­
teresował się. I organizacje par­
tyjne chyba też. Ja sam przy­
pomniałem, żeby nie ominęli 
Jurzyńskiej i Matrackiej. Mamy 
tu takie wdowy w samej Kowa­
li. Gospodarki niewielkie co 
prawda, po jednym hektarze, 
ale wiadomo — jak to bez ko­
nia. Latały zawsze, prosiły, 1o 
do Woźniaka, to do Prokopa. 
Ci dawali konie-, owszem, ale 
potem ciągnęli na swe pola do 
pracy. W żniwa, w wykopki, 
kiedy najwięcej roboty w go­
spodarstwie. Teraz kobietom 
trzeba było koniecznie dać po­
moc, zgodnie z ustawą. Chyba 
im dali w prezydium...

Te dane — sprawy nie wy­
jaśniły.

Przewodniczący Prezydium 
GRN tow. Kowalski, z dumą 
prowadzi nas do korytarza bu­
dynku prezydium, gdzie na ścia­
nie wisi wypełniona starannym, 
kaligraficznym niemal pismem 
lista, uprawomocniona urzędo­
wą pieczęcią. Nazwisk na li­

ście — 49. To znaczy tylu chło­
pów z całej gminy (w gminie 
jest 1400 zagród z czego około 
20 proc. to gospodarstwa bied- 
niackie bezkonne) planem są­
siedzkiej pomocy objęto.

— Czy we wszystkich gro­
madach opracowano plany? — 
Przewodniczący kiwa przeczą­
co głową. — Wzięliśmy tylko 
te wsie, skąd sołtysi przywieźli 
wykazy. W Kowali na przykład

Kotarwicach sołtysi o-rzekli, 
że nikt pomocy nie potrzebuje.

— Jak to? W Kowali też? A 
Jurzyńska, Matracka? Te wdo­
wy bez konia?

W Kowali w ogóle planu po­
mocy nie opracowano, w Ko­
wali w ogóle nie ma komisji 
gromadzkiej, która powinna 
była pomocą się zająć; W gro­
madzie więc, gdzie mieści się 
siedziba KG i prezydium GRN, 
gdzie istnieje organizacja par­
tyjna — decyduje jednoosobo­
wo sołtys Gębski: „Nikt pomo­
cy nie potrzebuje“.

Gębski jest członkiem spół­
dzielni produkcyjnej i w rozmo 
wie z przewodniczącym prezy­
dium GRN „wyjaśnił“ nawet to 
swoje stanowisko. „Jeśli się im 
nie udzieli pomocy — prędzej 
przyjdą do spółdzielni“.

Przewodniczący, członek par­
tii, bezkrytycznie zgodził się z 
tą pożal się boże „metodą“ wer 
bowania do spółdzielni nowych 
członków. I postanowił do decy­
zji sołtysa... nie wtrącać się.

W Dąbrówce Zablotniej 
plan pomocy sąsiedzkiej oprą

cowano. Ale jak? Czy KG go a- 
nalizował? Z pewnością nie. 
W przeciwnym wypadku za­
interesowałby się bliżej dlacze­
go to pominięto w ogóle Figal- 
skiego, chłopa bez konia, dla­
czego np. do niesienia pomocy 
zobowiązano Wieczorka gospo­
darza na 5,5 ha, a zapomniano 
zupełnie o takich asach, jak 
właściciele przeszło 20-hektaro- 
wych gospodarstw Kozicki i 
Ryndzia, niemniej zamożny od 
nich Warchoł.

A jak wygląda sprawa GOM 
i jego umów z chłopami? GOM 
w Kowali na ogół dobrze przy­
gotował się do akcji wiosennej. 
Wyremontował na czas 15 siew- 
ników, jego kierownik zawarł 
umowy na zasiew 150 ha, ma­
szyny w potrzebnym terminie 
rozesłano do poszczególnych 
wsi. Ale nikt jakoś nie zwrócił 
uwagi, że umowy z GOM-em 
poszły „po swojej linii“, a po­
moc sąsiedzka po swojej. GOM 
sobie a prezydium GRN sobie.

Do czego to może doprowa­
dzić? Umowy z GOM-em za­
warło sporo chłopów bezkon- 
nych, sporo biedoty, ale wielu 
z nich pominięto przy ustala­
niu planu pomocy sąsiedzkiej. 
Co więc zrobi taki chłop, kie­
dy otrzyma siewnik? Pójdzie do 
kułaka, aby ten wypożyczył mu 
do siewnika konia. Sam prze­
cież maszyny nie będzie ciąg­
nął. Za konia zapłaci 150—200 
zł dziennie, odrobi kułakowi 
przy żniwach, czy wykopkach.

Zagadnieniem pomocy są­

siedzkiej, sprawą pracy GOM-u 
powinien był KG żyć, członko­
wie partii winni się nie tylko 
„wtrącać“, ale pokierować ko­
misjami gromadzkimi, skontro­
lować ich pracę. Pomoc biedo­
cie nie przejawia się w dekla­
ratywnych słowach, ale w czy­
nach w codaiennej robocie, waż­
nej szczególnie teraz w okresie 
siewów.

Niepokój budzi to, że pfzy- 
klad gm. Kowala nie jest w po­
wiecie radomskim odosobniony. 
Faktów zbyt malej troski o bie­
dotę, faktów nikłego zaintereso­
wania się ze strony organizacji 
partyjnych tym — jak udziela­
na jest pomoc biedocie właśnie 
teraz, w tak ważnej i odpowie­
dzialnej akcji siewnej, można 
naliczyć więcej.

W powiecie jest przeszło 15 
tys. gospodarstw bezkonnych, 
pomocą zaś sąsiedzką objęto 
zaledwie 1.630 a więc 10 proc.

Z 23 gromad w gm. Przytyk 
— w 7 w ogóle planów pomocy 
nie opracowano. A jeszcze wy­
godniej zrobiło prezydium GRN 
w Rogowie. Po to by być tylko 
w „porządku“ wobec władz 
zwierzchnich, przepisało i wy­
wiesiło zeszłoroczny plan po­
mocy sąsiedzkiej. W gm. Stro­
miec zaś nie zatroszczono się 
nawet o to, by o planie pomo­
cy zawiadomić chłopów. Plan 
więc wisi, ale chłopi nie wiedzą 
kto i komu ma pomagać. Nie- 
lepiej jest i w gm. Błotnica.

A skutki? Oto w gm. Błotni­
ca mieszka wdowa Prusiak,

właścicielka 5-hektarowcgo go­
spodarstwa. Cały. ubiegły rok 
odrabiała u kułaka Pietraszka 
za wypożyczone do zaorania 
swej ziemi konie. Odróbka ta 
widocznie nie była mata, skoro 
Prusiak nie miała czasu dobrze 
uprawić własnego gruntu i 2 ha 
zapuściła. W roku bieżącym 
wdowa od 2 miesięcy pracuje 
już u 2 kułaków, bo może w ten 
sposób uda jej się wyprosić ko­
nie do uprawienia całej gospo­
darki. Ale pomocą sąsiedzką jej 
nie objęto.

Czy więc organizacje partyj­
ne, komitety gminne i prezy­
dia GRN nadal nie będą się 
„wtrącać“, czy nadal będą przy­
glądać się obojętnie jak kula- 
ctwo wysysa wszystkie soki z 
niektórych biedniackich gospo­
darstw?

Kormtety gminne, gromadz­
kie, organizacje partyjne w 
pow. radomskim nie czują je­
szcze odpowiedzialności za to, 
by pomoc sąsiedzka biedocie 
została udzielona, nie czują, że 
jest to jedna z poważnych form 
uniezależnienia biedoty od ku­
łaków, nie realizują klasowej 
polityki partii na wsi.

A Komitet Powiatowy? KP 
nie hołduje zapewne zasadzie 
„nie wtrącania się“. Powinien 
więc sprawą pomocy sąsiedzkiej 
zająć się solidnie dopóki trwa 
akcja siewna. I pomyśleć o tej 
pomocy na przyszłość. Bo po 
siewach będą żniwa.

A. RYSZCZUK
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Aby naród niemiecki stworzył 
nową, pokojową erę w swych dziejach

Przemówienie A. I. Mikojana na IV Zjeździe Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności
(f) BERLIN (PAP). Na IV

Zjeździe Niemieckiej Sóejali 
stycznej Partii Jedności (SED) 
przedstawiciel Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego — 
A. I. Mikojan przekazał uczest­
nikom Zjazdu i oałemu narodo­
wi niemieckiemu pozdrowienia 
od KC KPZR.

Niemiecka Socjalistyczna 
Partia Jedności .— oświadczył 
Miikojan kroczy w pierw­
szych szeregach demokratycz­
nych i patriotycznych si! 
kraju, występujących przeciw­
ko wskrzeszaniu militaryzmu 
niemieckiego i przekształcaniu 
Niemiec w nowe ognisko, agre­
sji i wojny, walczy o zbliżenie 
między Niemcami wschodnimi i 
zachodnimi, o szybsze zawarcie 
traktatu pokojowego, o narodo 
we zjednoczenie Niemiec, o po­
litykę,pokoju i przyjaźni między 
narodami.

Niemiecka Socjalistyczna 
Partia Jedności jest spadko 
biercą najpiękniejszych rewo 
lucyjnych tradycji proletariat», 
niemieckiego. Wielkim osią­
gnięciem SED jest przezwy­
ciężenie w NRD; rozłamu w ru­
chu robotniczym, zjednoczenie 
partii robotniczych w jednolitą 
marksistowską partię klasy ro­
botniczej.

Jednym z najważniejszych o- 
siągnięć SED — kontynuował 
mówca — jest utworzenie i u-

Mimo że antynarodowa poli­
tyka kajzera i Hitlera dopro­
wadziła do tego, że nasze kra­
je w okresie zaledwie ćwierć 
wieku prowadziły dwie , krwa­
we wojny — interesy narodu 
radzieckiego i narodu niemiec­
kiego są wspólne, nic ich nie 
dzieli, mogą one i winny żyć 
w pokoju jak bracia (huczna, 
długotrwale oklaski).

Więzy braterskiej przyjaźni 
między niemiecką klasą robot­
niczą i klasą robotniczą ZSRR 
sięgają korzeniami swymi w hi, 
storię rewolucyjnej walki o 
wyzwolenie spod ucisku kapita­
łu. Naród niemiecki i niemiec­
ki ruch robotniczy dały świjtu 
Karola Marksa i Fryderyka En­
gelsa, twórców teorii socjaliz­
mu naukowego. Marks i En­
gels byli niezłomnymi. .. przy­
wódcami ruęhu rewolucyjnego 
robotników" w.' Niemczech i ru 
chu robotniczego w innych kra­
jach. Komunistyczna Partia 
Związku Radzieckiego głęboko 
studiowała, i w pełni wykorzy­
stała doświadczenia robotnicze­
go ruchu', rewolucyjnego w 
Niemczech. .Twórca naszej par­
tii Lenin stwierdzał, ¿o niemiec­
ka klasa ęohptnicza w ciągu 
prawie pół wieku była „wzo­
rem organizacji socjalistycznej 
dla całego świata“. Było to 's 
czasie pierwszego pięćdziesię­
ciolecia istnienia marksizmu.

O ile marksizm narodził się 
przede wszystkim na gruncie 
niemieckiego iTichu robotnic*“ 
go, to rozkwitł i rozwinął się 
on na gruncie rosyjskiego ru 
chu robotniczego w drugim pół­
wieczu swego istnienia.

Zwycięstwo, socjalizmu w 
ZSRR" — kontynuował Mikojan 
— teoretyczne i praktyczne do

Po nawiązaniu do propozy­
cji ZSRR w sprawie ogólno­
europejskiego układu o bezpie-

moonlenie sojuszu klasy robot­
niczej z chłopstwem. Sojusz ten 
stał się trwałą podstawą demo­
kratycznego ustroju republiki.

W dalszym ciągu przemó­
wienia A. I. Mikojan podkre­
ślił, że masy pracujące NRO 
mają prawo być dumne z suk­
cesów osiągniętych w dziedzi­
nie budownictwa gospodarcze 
go i kulturalnego. Sukcesy te 
dają im pewność jutra i prze­
konanie, iż nie grozi im kry­
zys ani bezrobocie.

Niemcy zachodnie — konty­
nuował Mikojan — związane 
ściśle z ekonomiką USA i za­
leżne od niej pod wieloma 
względami, nie unikną kryzy­
su, który oznacza dla robotn'- 
ków zachodnio - niemieckich 
wzrost bezrobocia i pogorszenie 
ich sytuacji. Niebezpieczeństwo 
takie nie grozi ekonomice NRD. 
Stoi za wami potężny obóz de 
mokracji i socjalizmu, któiy 
jeśt w stanie zapewnić rozbu­
dowanemu przemysłowi NRD 
stale rynki zbytu, całkowite 
wykorzystanie mocy produk­
cyjnej i pełne zatrudnienie lu­
dności (huczne oklaski).

Sukcesy mas pracujących 
NRD — zapewnił A. I. Miko­
jan — cieszą ludzi radzieckich, 
podobnie jak i wszystkich pra­
wdziwych przyjaciół narodu 
niemieckiego.

świadczenia KPZR, zdobyte
pod kierownictwem Lenina i 
kontynuatora jego dzieła — 
Stalina — nabrały międzynaro­
dowego znaczenia. Teoria i 
praktyka budownictwa socjaF- 
stycznego w ZSRR w wielkim 
stopniu ułatwiają innym naro­
dom budowanie wolnego życia.

Wkraczając w trzecie pięć­
dziesięciolecie swego istnienia 
— stwierdził mówca — mark­
sizm wzbogaca się i będzie się 
nadal wzbogacał doświadcze­
niami Komunistycznej Partii 
Chin, doświadczeniami mark­
sistowsko - leninowskich partii 
krajów demokracji ludowej, w 
których klasa robotnicza stała 
się decydującą siłą społeczeń­
stwa. Będzie się wzbogacał do­
świadczeniami tych krajów, w 
których partie, komunistyczne i 
robotnicze znajdują się w opo­
zycji, a więc we Francji, Wło­
szech, Anglii, USA, Indiacn, 
Japonii i w innych krajach ka­
pitalistycznych.

Również klasa robotnicza 
Niemiec n>a nowym etapie roz­
woju, po uzyskaniu jedności 
swych szeregów, po stworzeniu 
swej partii marksistowsko - le­
ninowskiej i państwa demokra­
tycznego, wnosi obecnie wraz 
z klasą robotniczą ZSRR i in­
nych k.ajów poważny wkład w 
dzieło wzbogacenia wielkiej 
skarbnicy marksizmu - leniniz- 
mu (huczne oklaski).

Historia uczy — podkreślił 
mówca — że narody naszych 
krajów powinny żyć v  pokoju 
i przyjaźni. Przyjaźń ta ma 
doniosłe znaczenie nie tylko 
dla dobra naszych narodów, 
lecz również dla dobra wszyst­
kich narodów europejskich.

czeństwie zbiorowym w Euro­
pie, Mikojan oświadczył: O- 
gromne jest znaczenie noty ra­

dzieckiej z 31 marca, określa­
jącej ustosunkowanie się rzą­
du radzieckiego do sprawy u- 
dziaiu USA w ogólnoeuropej­
skim układzie o bezpieczeń­
stwie zbiorowym i wyrażającej 
gotowość rozpatrzenia kwestii 
udziału ZSRR w pakcie atlan­
tyckim.

Nota ta powinna utrącić oba 
zastrzeżenia przeciwko ogólno­
europejskiemu układowi o bez­
pieczeństwie zbiorowym, jakie 
wysuwali trzej ministrowie 
zachodni na konferencii berliń­
skiej. Przyjęcie propozycji ra­
dzieckich w tej sprawie rady­
kalnie przyczyniłoby się do 
rozładowania napięcia w sytu­
acji międzynarodowej, miało­
by olbrzymie znaczenie w dzie­
le utrwalenia, pokoju i zapew­
nienia bezpieczeństwa naro­
dów. Przyjęcie tej propozycji 
sprzyjałoby niewątpliwie tak­
że szybszemu rozwiązaniu 
problemu niemieckiego (okla­
ski).

Mikojan poruszył sprawę 
wzajemnych stosunków między 
NRD a Niemcami zachodnimi 
i oświadczył: Podczas gdy 
rząd NRD dokłada starań, aby 
rozwinąć handel wewnętrzno - 
niemiecki, władze bońskie po­
słuszne instrukcjom Ameryka­
nów uniemożliwiają w prakty­
ce unormowanie stosunków 
gospodarczych.

Niektóre koła przemysłowe 
Niemiec zachodnich wcześniej 
niż władze bońskie zrozumia­
ły konieczność rozwoju handlu 
i stosunków handlowych z kra­
jami obozu socjalizmu i podję­
ły kroki, aby wysłać swych 
przedstawicieli do Moskwy. 
Wypowiadają się one za sze­
roką wymianą z gospodarczy­
mi organizacjami Związku Ra­
dzieckiego. Należy sądzić, że 
radzieckie organizacje gospo­
darcze odniosą się do tego 
przychylnie, i jeżeli przedsta­
wicielom kół przemysłowych 
Niemiec zachodnich nie będą 
przeszkadzały władze bońskie, 
koła te osiągną praktyczne re­
zultaty.

Powstaje więc uzasadnione 
pytanie: dlaczego nie ma się 
rozwijać wymiana handlowa 
bezpośrednio między Niemcami 
zachodnimi i wschodnimi? 
Fakty świadczą, że sztuczne 
zerwanie stosunków gospo­
darczych między Niemcami 
wschodnimi a zachodnimi na­
stąpiło z winy bońskich kół 
rządzących. Hamowany jest 
również z winy kól, które prze­
szkadzają zjednoczeniu Nie­
miec, rozwój stosunków kultu­
ralnych między NRD a Niem­
cami zachodnimi.

Niemiecka 
klasa robotnicza 

rozumie coraz lepiej 
słuszność polityki ZSRR 

wobec Niemiec
Robotnicy NRD i Niemiec za­

chodnich są synami jednego na­
rodu i braćmi klasowymi. Ro­
botnicy NRD niewątpliwie znaj­
dą drogę do serc robotników 
Niemiec zachodnich, będą umac­
niać jedność klasy robotniczej 
i przekształcać tę jedność w 
bojowy sojusz, w decydujący 
czynnik pokonania trudności na 
drodze do zjednoczenia Nie­
miec.

Niemiecka klasa robotnicza 
rozumie coraz lepiej, jak słusz­
na jest polityka radziecka wo­
bec Niemiec, jak odpowiada 
ona żywotnym interesom naro­
du niemieckiego. Pewne zna­
czenie posiada również fakt, że

Przyjaźń radziecko-niemiecka ma doniosłe znaczenie 
dla dobra wszystkich narodów europejskich

Przyjęcie noty ZSRR z 31 marca sprzyjałoby
szybszem u rozwiązaniu problemu niemieckiego

istnieją obecnie objawy zrozu­
mienia tej polityki także w so­
cjaldemokratycznych kołach 
Niemiec zachodnich. Narody 
Związku Radzieckiego są szcze­
rze zainteresowane w tym, aby 
naród niemiecki jak najszyb­
ciej się zjednoczył, aby stworzy! 
nową erę w swych dziejach — 
erę pokojowego rozwoju i roz­
kwitu Niemiec. W dziele tym 
naród niemiecki zawsze spotka 
się z całkowitym poparciem za­
równo narodów Związku Ra­
dzieckiego, jak i całego obozu 
pokoju i demokracji.

Wszystko świadczy o tym, 
że naród niemiecki powinien 
znaleźć 1 znajdzie w sobie si­
ły do rozwiązania stojących 
przed nim historycznych zadań.

Życzymy wam — oświadczył 
dalej A. I. Mikojan — tego, 
czego uczy nas półwiekowe do­
świadczenie naszej partii, a 
mianowicie przede wszystkim 
jedności szeregów partyjnych, 
jedności organizacyjnej, jedno­
ści ideologicznej, nierozerwal­
nej więzi partii z narodem, z 
klasą robotniczą, chłopstwem 
i inteligencją.

Dla partii marksistowskiej 
nie ma nic ważniejszego niż 
zaufanie narodu, nie ma wyż­

szego celu, niż zasłużyć na cał­
kowite zaufanie narodu.

Doświadczenie naszej partii 
uczy, że konieczne jest wzma­
ganie czujności. Partia, skupia­
jąc w swych szeregach najlep­
szych przedstawicieli klasy ro­
botniczej, pracującego chłop­
stwa i postępowej inteligencji, 
powinna uniemożliwić przeni­
kanie do niej elementów wro­
gich, agentury wroga klasowe­
go, powinna odgrodzić się od 
zgubnego wpływu ideologii 
burżuazyjriej na klasę robotni­
czą i jej partię.

Doświadczenie KPZR uczy, 
że niezwykle ważną dźwignią 
w ujawnianiu niedociągnięć w 
pracy i najszybszym usuwaniu 
ich, w ujawnianiu błędów i w 
najszybszym naprawianiu ich 
jest demokracja wewnątrzpar­
tyjna, zaś poważnym orężem 
tej demokracji jest krytyka i 
samokrytyka.

Jesteśmy przekonani — po­
wiedział A. I. Mikojan — że 
Niemiecka Socjalistyczna Par­
tia Jedności skorzysta z do­
świadczeń Komunistycznej Par. 
tii Związku Radzieckiego i. je­
szcze bardziej umocni jedność 
swych szeregów oraz kolegialny 
kierownictwo.

Pozdrowienia od KC KPZR
Na zakończenie A. I. Miko­

jan odczytał następujący tekst 
pozdrowienia od Komitetu Cen­
tralnego KPZR:

Do IV Zjazdu Niemieckiej 
Socjalistycznej Partii Jedności.

— KC KPZR przesyła bra­
terskie pozdrowienia IV Zjaz­
dowi Niemieckiej Socjalistycz­
nej Partii Jedności.

Niemiecka Socjalistyczna 
Partia Jedności ucieleśnia naj­
lepsze tradycje rewolucyjne 
niemieckiego ruchu robotnicze­
go, który w ciągu wielu dzie­
sięcioleci byl wzorem socjali­
stycznego zorganizowania kla­
sy robotniczej.

Niemiecka Socjalistyczna 
Partia Jedności po katastrofie 
wojennej, do której wciągnęli 
państwo niemieckie agresorzy 
faszystowscy, , zjednoczyła w 
niezłomnym froncie narodowym 
demokratyczne siły kraju i po­
prowadziła je do walki o nową 
demokratyczną i pokojową dro­
gę rozwoju Niemiec,,, wyklucza­
jącą wszelką możliwość wskrze­
szenia imperialistycznej poli­
tyki agresji i wojny. Niemiecka 
Socjalistyczna Partia Jedności 
krocząc tą drogą wraz ze

1 wszystkimi demokratycznymi 
siiami kraju osiągnęła wielkie 
sukcesy w budownictwie NRD. 
Niemiecka Republika Demokra­
tyczna prowadząc konsekwent­
nie i nieugięcie politykę pokoju 
i przyjaźni między narodami, 
zyskała sobie głęboką sympatię 
narodów miłujących pokój i za­
jęła godne miejsce w obozie po­
koju i demokracji.

Komitet Centralny KPZR 
wyraża przekonanie, że Nie­
miecka Socjalistyczna Partia 
Jedności będzie z jeszcze więk­
szą energią walczyła o dalsze 
umocnienie ustroju demokra­
tycznego, o rozwój przemysłu 
i rolnictwa, o nieustanne pod­
noszenie poziomu życia mas 
pracujących NRD, o zbudowa­
nie zjednoczonych, demokra­
tycznych, miłujących pokój i 
niezawisłych Niemiec, oraz ży­
czy jej nowych sukcesów.

Niech żyje Niemiecka Socja­
listyczna Partia Jedności, przo­
dujący oddział mas pracują­
cych NRD!

Niech żyje trwała przyjaźń 
między narodami Niemiec i 
Związku Radzieckiego!
KOMITET CENTRALNY KPZR

Dalsze obrady Zjazdu
(f) PERLIN (PAP). 2 bm. 

na IV Zjeździe Niemieckiej So­
cjalistycznej Partii Jedności 
(SED) toczyła się w dalszym 
ciągu dyskusja nad referatem 
sprawozdawczym KC SED i 
sf rawozdaniami Centralnej Ko­
misji Rewizyjnej i Centralnej 
Komisji Kontroli Partyjnej.

W czasie obrad odczytano 
depeszę powitalną Od KP Bra­
zylii.

Na posiedzeniu przedpołu­
dniowym przemawiali m, in. 
Karl Neeb — robotnik zakła­
dów metalurgicznych w Ham­
burgu, Herman Buse — sekre­
tarz organizacji partyjnej w 
zakładach uspołecznionych — 
„Bergman Borsig“, Hans Mar- 
chwitza — powieściopisarz, 
Mihaly Farkas — członek Biu­
ra Politycznego i sekretarz KC 
Węgierskiej Partii Pracujących, 
Heinrich Rau — członek Biura

Politycznego KC SED oraz 
Eduardo D‘Onofrio, członek se­
kretariatu KC KP Wioch.

Na popołudniowym posiedze­
niu przemawiali m. in. zastęp­
ca członka Biura Politycznego 
KC SED E. Mueckenberger o- 
raz dyrektor teatru w Lipsiku 
Max Burghardt.

Członek Biura Politycznego 
KC Rumuńskiej Partii Pracy, 
Petro Borila, powitai Zjazd w 
imieniu Rumuńskiej Partii Pra­
cy; odczytano również depeszę 
powitalną KC KP Holandii.

Następnie premier NRD Otto 
Grotewoh! wygłosił przemówie­
nie, poświęcone analizie zadań 
demokratycznego aparatu pań­
stwowego w NRD. Otto Grote- 
wohl omówił następnie zadania 
klasy robotniczej NRD jako 
kierowniczej siły pierwszego w 
historii Niemiec państwa poko­
jowego i demokratycznego.

Z a wystąpienie przeciw „arm ii europejskiej“ marsza­
łek francuski Juin został zdymisjonowany. — (Z prasy).

— Przykro nam, ale naruszył pan, panie marszałku, naszą 
d y s c y p l i n ą .  Rys. C. N erw ińsk i

Dlaczego na dra Schi ld ta  
obur zy ł a  się reakc ja  s zwedzka

Dr Goeran Schildt, jako 
specjalny wysłannik sztokholm­
skiego dziennika konserwatyw­
nego „Svenska Dagbladet“ od­
wiedził Związek Radzięcki. Za­
daniem dr Schildta było przed­
stawienie czytelnikowi szwedz­
kiemu obecnej rzeczywistości 
■radzieckiej, co też uczynił po 
powrocie do kraju.

Jakich rewelacji spodziewała 
się uzyskać od dr. Schildta 
propaganda zachodnia nie trud­
no odgadnąć, ale dr Schildt 
przywiózł rzeczywiście „rewela­
cje“, „rewelacje“ dla tych, któ- 

| rzy karmieni przy lada okazji 
i i przy pomocy wszelkich sposo­
bów propagandą antyradziecką, 
są na tyle naiwni, by jej wie­
rzyć.

Wyciągając wnioski ze swo­
ich obserwacji w ZSRR dr 
Schildt pisze w jednym z re­
portaży zamieszczonych na ta­
mach wspomnianego wyżej pi­
sma:

„Gdy się widzi w Rosji głęboką 
w iarę w przyszłość, dobrą wolę 
i spontaniczną qotowość do speł­
nienia olbrzymich zadań w dzie­
dzinie budowy lepszeqo społe­
czeństwa, niesposób nie zastano­
wić się nad tym, czy Zachód po 
tra fi w dostateczny sposób w yka­
zać w praktyce, i i  system kapi­
talistyczny Jest lepszy i przycią­
gnąć na swoją stronę ludność. 
Istnieje wśród nas tendencja nie­
doceniania Związku Radzieckiego, 
albo też traktowania go jako 
groźby m ilitarnej, którą można

szachować zbrojeniami i przeciw- 
posunięciaml. Jestem zdania, że 
powinniśmy zrewidować tego ro­
dzaju stanowisko i zrozumieć, że 
znacznie większe niebezpieczeń­
stwo grozi (ze strony ZSRR) w  
dziedzinie m oralnej, ponieważ 
wszystko to, co dotychczas uwa­
żaliśmy za utopię i propagandę 
jest w Związku Radzieckim rze­
czywistością“.
Jak więc widać, „rewelacje“ 

są po prostu trzeźwym sądem 
przedstawiciela świata kapitali­
stycznego. Ale nie tego oczeki­
wano od dr. Schildta. Reporta­
że jego wywołały rozgoryczenie 
i wzburzenie reakcyjnej prasy. 
Zarzuca się mu „niepotrzebny 
entuzjazm“ a nawet... „wysłu­
giwanie się propagandzie ra­
dzieckiej“. Amerykańska tuba 
w Szwecji — dziennik „Dagens 
Nyheter“ zamieści! specjalny 
artykuł literata-historyka Olof 
Lagercrantza atakujący Schild­
ta.

Na zarzuty dr Schildt odpo­
wiedział:

„Pisałem moje reportaże pod 
wpływem zdumiewającego odkry­
cia, że siły duchowe społeczeńst­
wa radzieckiego, w iara w komu­
nizm i solidarność z nim — są 
całkowicie sprzeczne z naszymi, 
wypływającymi z naszych życzeń, 
wyobrażeniami o niezadowolenfli 
Rosjan, o ich ukrytej sympatii 
dla Indywidualizmu zachodniego. 
Właśnie dlatego, że zachodnia fo r­
ma wolności Jest pojęciem, które 
cenię ponad wszystko, zostałem 
tak wstrząśnięty przeżyciam i w 
w Związku Radzieckim. Sądzę, że 
tylko największy wysiłek i powa­
żne zastanowienie się może ura­

tować ten świat (kapitalistyczny), 
który jeszcze przed kilkudziesię­
ciu laty był światem dominującym. 
D r Lagercrantz żyje Jeszcze w  
sferze starych przekonań, iż cały 

świat komunistyczny jest Jednym 
więzieniem nadzorowanym przez 
bezwzględnych despotów. Takie 
rozumowanie Jest tak samo real­
ne, Jak poetyckie twierdzenie, iż 
całe życie na ziemi Jest w ięzie­
niem duszy w formach m aterial­
nych...

Po 36 latach ustroju radziec­
kiego mało Jest w  Rosji ludzi dla 
których epoka kapitalistyczna sta­
nowi aktualną rzeczywistość... Dzi­
siejszy Zachód nie stanowi dla o- 
bywateli radzieckich przynęty. 
Podczas mej podróży wyrobiłem  
sobie zdanie, iż niesłychanie mało 
Rosjan chciałoby się zmienić ży­
ciem z nami lub nam zazdrości; 
natomiast identyfikuje się tam Ja­
ko rzecz naturalną swoją przysz­
łość ze światem komunizmu. Na­
tomiast na Zachodzie, zwłaszcza 
we Francji i Włoszech, istnieje, 
niestety, procentowo znacznie wię­
cej ludzi, którzy chętnie zam ienili­
by się życiem z Rosjanami...“

W zakończeniu dr Schildt 
stwierdza:

„Rosja kroczy własną drogą nie 
troszcząc się o to co tworzy świat 
nazwany Europą zachodnią i, nie­
stety, jeszcze mniej troszcząc się 
o to, co o niej myślą tacy burżua- 
zyjn i pisarze-indywidualiści, Jak 
Schildt i Lagercrantz...“

Jednakże między dr. Schild- 
tem a panem Lagercra-ntzem 
jest pewna zasadnicza różnica: 
pierwszy pisze o tym co wi- 

,dział na własne oczy, zaś dru­
gi — o tym, co ogląda przez 
brudne, spreparowane przez 
zachodnią propagandę, okulary.

W  interesie utrwalenia pokoju 
powszechnego

Artykuł wstępny dziennika „Prawda“
(f) MOSKWA (PAP). —

„Prawda“ zamieszcza artykuł 
wstępny pt. „W interesie utrwa­
lenia pokoju powszechnego“. 
Artykuł stwierdza m. in.:

Pokojowa polityka zagranicz­
na Związku Radzieckiego, jego 
wytrwała i konsekwentna wal­
ka o osłabienie napięcia mię­
dzynarodowego, o pokój na ca­
łym świecie znajduje nowy wy­
raz w nocie rządu radzieckie­
go z 31 marca br. wystosowa­
nej do rządów Francji, W. Bry­
tanii i USA.

Na sytuacji międzynarodowej 
w ostatnich latach wyciska swe 
piętno prowadzona uparcie 
przez określone koia USA po­
lityka tworzenia zamkniętych 
ugrupowań militarnych, prze­
ciwstawiania jednych państw 
innym państwom.

Twórcy i inspiratorzy blo­
ków wojskowych od szeregu lat 
twierdzą, jakoby nie było i 
nie mogło być innej drogi roz­
woju stosunków międzynarodo­
wych. Uzasadniają oni swe 
agresywne plany fałszywym 
argumentem, że istnienie na 
świecie państw o różnych sy­
stemach społecznych jest rze­
komo nieuchronnie związane z 
tworzeniem przeciwstawiają­
cych się sobie ugrupowań mili­
tarnych. Pomijają oni świado­
mie możliwość i konieczność 
pokojowego współistnienia i 
współzawodnictwa różnych sy­
stemów społecznych,

W. ciągu ostatnich lat poli­
tyka USA zmierzała w szcze­
gólności do stworzenia w Euro­
pie zamkniętego ugrupowania 
militarnego sześciu państw 
europejskich i związanej z tym, 
tzw. „armii europejskiej“, w 
której główną rolę mają odgry­
wać siły zbrojne Niemiec za­
chodnich z generałami hitlerow­
skimi na czele. Jest rzeczą zu­
pełnie oczywistą, że kroczenie 
drogą rozbicia Europy na prze­
ciwstawiające się sobie militar­
ne Ugrupowania państw ozna­
cza dążenie do wzmożenia na­
pięcia w stosunkach między 
państwami europejskimi, a tym 
samym do wzmożenia niebez­
pieczeństwa nowej wojny. Czy 
istnieje inna droga rozwoju 
współczesnych stosunków mię­
dzynarodowych?

Tak, istnieje. Opublikowana 
1 kwietnia nota rządu radziec­
kiego do rządów Francji, W.

Brytanii i USA, zawiera kon­
kretny program poparcia i 
utrwalenia pokoju powszechne­
go, a w pierwszym rzędzie za­
pewnienia bezpieczeństwa na­
rodów Europy.

Jak wiadomo, na konferencji 
berlińskiej rząd radziecki pod­
dał pod dyskusję wniosek w 
sprawie „zapewnienia bezpie­
czeństwa w Europie“ i wysu­
ną! projekt podstaw „ogólno­
europejskiego układu o bezpie­
czeństwie zbiorowym w Euro­
pie“.

Projekt radziecki — pisze da­
lej „Prawda“ — spotkał się z 
aktywnym poparciem szeregu 
państw oraz szerokich kól mię­
dzynarodowych. Wiadomo jed­
nakże, że na konferencji berliń­
skiej w czasie dyskusji nad pro­
pozycją radziecką w sprawie 
zawarcia układu ogólnoeuro­
pejskiego wyłoniły się różnice 
zdań, które nie pozwoliły osiąg­
nąć wówczas uzgodnionej de­
cyzji. Nota rządu radzieckiego 
z 31 marca zmierza do tego, 
aby usunąć trudności na dro­
dze do osiągnięcia porozumie­
nia w sprawie stworzenia syste­
mu bezpieczeństwa zbiorowego 
w Europie. Agencja France 
Presse podkreśliła 31 marca, że 
nowe propozycje radzieckie sta­
nowią „jeszcze jeden krok na­
przód“.

Jak wiadomo, dotychczas w 
związku z dyskusją nad propo­
zycją radziecką przedstawiciele 
mocarstw zachodnich wypowia­
dali opinie, że niepożądane jest, 
aby USA pozostawały poza 
układem o bezpieczeństwie 
zbiorowym w Europie. Rząd 
radziecki oświadcza w swej no­
cie, że nie widzi przeszkód, 
aby pozytywnie rozwiązać spra­
wę udziału USA w „ogólno­
europejskim układzie o bezpie­
czeństwie zbiorowym w Euro­
pie“. Rząd radziecki bierze 
przy tym pod uwagę udział 
USA we wspólnej walce prze­
ciwko agresji hitlerowskiej i 
odpowiedzialność, jaiką USA 
wraz z ZSRR, Francją i W. 
Brytanią ponoszą za powojen­
ne uregulowanie problemów 
Europy oraz liczy się z poglą­
dem wyrażonym przez rząd 
USA na konferencji berlińskiej.

W czasie dyskusji nad pro­
pozycją radziecką w sprawie 
ogólnoeuropejskiego układu po­
ruszano także sprawę dotyczą­

cą miejsca i roli „organizacji 
paktu północno - atlantyckie­
go“ w związku z tworzeniem 
systemu bezpieczeństwa zbioro­
wego w Europie.

Przedstawiciele mocarstw za­
chodnich twierdzili i twierdzą, 
że pakt północno - atlantycki 
ma charakter obronny i nie 
jest wymierzony przeciwko żad­
nemu państwu lub grupie 
państw. Rząd radziecki nie po­
dzielał i również obecnie nie 
może podzielać tego punktu wi­
dzenia. Pakt północno - atlan­
tycki bowiem, jak powszechnie 
wiadomo, twarzy zamknięte 
ugrupowanie państw i ignoruje 
problem zapobieżenia nowej 
agresji niemieckiej, przy czym 
spośród wielkich mocarstw, któ­
re wchodziły w skład koalicji 
antyhitlerowskiej, nie uczestni­
czy w nim jedynie ZSRR. Pakt 
północno - atlantycki nie mo­
że więc nie być uważany za 
pakt agresywny Wymierzony 
przeciwko ZSRR.

Czy istnieje możliwość, aby 
organizacja paktu atlantyckie­
go zmieniła swój charakter? 
Również i na to pytanie nota 
radziecka daje pozytywną odpo­
wiedź. * „Organizacja paktu 
północno - atlantyckiego“ — 
stwierdza nota rządu radziec­
kiego — mogłaby w odpowied­
nich warunkach stracić swój 
agresywny charakter, gdyby jej 
uczestnikami stały się wszyst­
kie wielkie, mocarstwa, które 
wchodziły w skład koalicji 
antyhitlerowskiej. W związku z 
powyższym, kierując się nie­
zmiennymi zasadami swej po­
kojowej polityki zagranicznej 1 
dążąc do zmniejszenia napięcia 
w stosunkach międzynarodo­
wych, rząd radziecki wyraził 
gotowość rozpatrzenia wspólnie 
z zainteresowanymi, rządami 
sprawy udziału ZSRR w pakcie 
północno - atlantyckim.

Nowe propozycje radzieckie 
przyjęte zostały . z aprobatą 
przez tych wszystkich, którzy 
zainteresowani są w utrwale­
niu pokoju.

Dojrzała sprawa utworzenia 
systemu bezpieczeństwa zbioro­
wego w Europie. Znajduje się 
ona na porządku dziennym po­
lityki światowej. Nota rządu 
radzieckiego z 31 marca wska­
zuje drogę do rozwiązania te­
go niezwykle ważnego proble­
mu życia międzynarodowego.

Liga Arabska przeciwko agresywnym sojuszom 
wojskowym montowanym przez mocarstwa zachodnie

Konoert wiejskich 
zespołów artystycznych 

w Moskwie
(f) MOSKWA (PAP). Za­

kończyły się eliminacje wiej­
skich amatorskich zespołów 
artystycznych, które w ciągu 
kilku miesięcy odbyły się we 
wszystkich krajach, obwodach 
i republikach autonomicznych 
Federacji Rosyjskiej. Najlepsze 
zespoły zostały zaproszone do 
Moskwy.

1 kwietnia br. odbył się 
w Wielkim Teatrze ZSRR w 
Moskwie pożegnalny koncert 
zespołów.

Koncert był wielką demon­
stracją rozkwitu kultury na wsi 
socjalistycznej, świadectwem 
bogactwa twórczości ludowej.

Na koncercie obecni byli 
G. M. Malenkow, W. M. Molo- 
tow, N. S. Chruszczów, K. J. 
Woroszylow, N. A. Buiganin, 
L. M. Kaganowicz, N. M. 
Szwernik, N. N. Szatalin, A. N. 
Kosygin, W.. A. Małyszów.

Wiadnnwśri snorfnwp
6 nowych rekordów 
w  pierwszym dniu 

pływackich 
mistrzostw Polski

W W arszaw ie, n a  p ływ alni AWF, 
rozpoczęły się 2.IV. m istrzostw a 
Polski w hali k ry te j w pływ aniu, 
k tó re zgrom adziły  260 najlepszych 
zaw odników  i zaw odniczek. Ju ż  w 
pierw szym  dniu  zawodów trzej 
uczestn icy  ustanow ili sześć now ych 
rekordów  Polski, z k tó ry ch  na  czoło 
w ysuw a się bardzo dobry  w ynik 
rekordzisty  św iata w  żabce — M ar­
ka P e tru se  wieża. P e tru se  wicz s ta r­
tu jąc  w przedbiegach, na dystansie 
200 m st. m otylkow ym  uzyskał czas 
lepszy od dotychczasow ego rek o r­
du Polski — 2.45,6. W finale  w alkę 
z P etrusew iczem  naw iązał Cichoń- 
ski. Petrusew icz odryw a się od 
p rzeciw nika dopiero po 150 m e­
trach  uzyskując  bardzo dobry  w y­
n ik  — 2.40,8 — k tó ry  je s t now ym  
rekordem  Polski.

Nową rekordz is tką  Polski jun io ­
rów  jes t D orota Pogorzałek. zaw ód, 
niczka B udow lanych Chorzów, k tó ­
ra p łynąc  na  dystansie  200 m st. 
dow olnym  uzyskała w przedbie­
gach czas lepszy od dotychczaso­
wego rekordu  Polski jun iorów  — 
2.51,4 i popraw iła w yn ik  w biegu 
finałow ym  — uzyskując  2.50,7. N aj­
m łodsza fina lis tka  m istrzostw  s ta r­
tu jąca  w sobotę — 14-letnia H elena 
G aw ron, ustanow iła  now y rekord  
Polski m łodzików  n a  dystansie
200 m st. k lasycznym , uzyskując  w 
e lim inacjach  w ynik  3.14,8 i popra­
w iając  go w finałach — 3.14.4. Ga- 
w ronów na, k tó ra jes t zaw odniczką 
G órnika Janów  spraw iła  n a jw ięk ­
szą niespodziankę pierw szego dnia 
zawodów, zw yciężając ru tynow ane 
zaw odniczki D obranow ską i  Zw ierz- 
chaczew ską.

Po p ierw szym  dniu  m istrzostw
w p u n k tac ji ogólnej prow adzi
CWKS. <b)

Skład kolarzy Norwegii 
na VII Wyścig Pokoju

Do K om itetu O rgan izacy jnego  ‘V ń 
W yścigu P okoju  nadeszło  zgłosze­
nie ko la rsk ie j d ru ż y n y  Norwegii.

W je j sk ład  w chodzą n as tęp u jący  
kolarze; B erg Odd, B raathen
B jörn. N oru A rne, Olsen B jörn, 
Skovli Kjell i S lem dahl Willy. K ie­
row nikiem  ek ipy  będzie  Je nsen  
W alter, tre n e re m  M ortensen P er. 
m asaży stą  K arlsen  P e r  t m ech an i­
kiem  C hristiansen  Loray.

Komitet O rgan izacy jny  iVII Wy­
ścigu Pokoju  p ro s tu je , że wvżej 
w ym ienieni zaw odnicy zostali m yl­
nie podan i do p iątkow ej p ra sy  jako  
skfad re p re z e n ta c y jn e j d ru ży n y  
Finlandii, od k tó re j nie o trzy m an o  
leszcze im iennego zgłoszenia .

(f) MOSKWA (PAP). Agen­
cja TASS donosi z Kairu:

31 maręa otwarta została w 
Kairze XXI - sesja Rady Ligi 
Krajów Arabskich.

1 kwietnia na posiedzeniu 
Komitetu Politycznego Ligi 
przedstawiciele krajów arab­
skich protestowali przeciwko 
próbom mocarstw zachodnich

wciągnięcia tych krajów do so­
juszów wojskowych.

Komitet Polityczny ogłosił 
oświadczenie, \y którym stwier­
dza, że kraje arabskie potępia­
ją pakistańsko - turecki uktad 
wojskowy i domagają się, aby 
rządy tych krajów ściśle prze­
strzegały statutu Ligi i w żad­
nym wypadku nie przystępowa­
ły do układu pakistańsko - tu­
reckiego.

Większość francuskiego sztabu 
generalnego przeciw „armii europejskiej"

(f) PARYŻ (PAP) -  Pod­
czas dyskusji nad budżetem 
wojskowym we francuskim 
Zgromadzeniu Narodowym o- 
mawiana była także sprawa 
sankcji rządu Laniela w sto­
sunku do marszałka Juin, któ­
ry, jak wiadomo, wypowiedział 
się przed kilkoma dniami prze­
ciwko „armii europejskiej“ i 
został za to pozbawiony wszyst­
kich stanowisk wojskowych.

Przewodniczący komisji ob­
rony Zgromadzenia Narodo­
wego generał Koenig zaprote­
stował przeciwko represjom w 
stosunku do marszałka Juin 
i podkreślił, że decyzja ta nie 
przysporzy rządowi autorytetu.

Gdyby marszałek Juin — po­
wiedział generał Koenig —- 
oświadczył, że jest zwolenni­
kiem „europejskiej wspólnoty 
obronnej“, to na pewno nie żą­
dano by od niego żadnych wy­
jaśnień i nie usuwano by go 
z zajmowanych przezeń stano-

CYN1CZNY WYROK
(Obsł. wł.). P rz ed  sądem  p rz y ­

sięg łych  w D ortm undzie zakończy! 
się p rz e d  k ilkom a dn iam i p roces 
przeciw ko  20 b. policjan tom  h itle­
row skim , k tó rzy  o sk a rże n i byli o 
m altre tow an ie  1 rozstrze liw an ie  
Żydów w Getcie w arszaw sk im . Wy­
nik p rocesu  je s t jeszcze  jednym  
dow odem  n iesłychanego  cynizm u 
adenau e ro w sk ieg o  a p a ra tu  s p r a ­
w iedliw ości. Otóż DPA podaje , że 
sąd  uwolni! w szystk ich  osk a rżo n y ch  
od w iny i k a ry , pon iew aż „oka 
zało się, że o sk a rże n i a lbo  n ie są  
w inni, albo  też n ie m a d o sta tecznych  
dow odów  o b c iąża jący ch ''. O sk arże­
ni — pisze dale j DPA — należeli 
do bata lio n u  policji, k tó ry  la tem

Ch>b
(Obsł. wł.). W izyta fran c u sk ieg o  

a k to ra  G e ra rd a  P h ilipe w NRD 
znanego  z film ów „P u ste ln ia  Par- 
m eń sk a"  i „Fanfan  T ulipan", sta ła  
się  p rzy czy n ą  n iesłychanej w prost 
iry tac ji dzienników  zacho d n io -b er­
lińskich . Fakt, iż a k to r  ten  z a p re ­
zen tow ał się  osob iście  pub liczno­
ści w schodn io -berliń sk ie j i że — 
en tu z ja s ty czn ie  w itany  — zapow ie­
dział sw ój u dzia ł w  film ie, k tó ry  
m a być n a k ręco n y  p rzez  DEFA w 
NRD, w yw ołał dosłow nie a ta k i szo-

Chjba sję lyhi nic iirzcftnie.-

wisk. Wręcz przeciwnie, złożo­
no by mu gratulacje.

General Koenig zapytał, kto 
zastąpiłby marszałka Juin na 
stanowisku dowódcy środkowe­
go odcinka europejskiego atlan­
tyckich sił zbrojnych, gdyby 
dowódca naczelny tych sił, 
amerykański generał Gruenther 
również udzielił mu dymisji. 
W tym momencie przerwał mu 
deputowany partii chłopskiej 
Loustaunau-Lacau: „Marszałek 
Kesselring jest gotów zastąpić 
Juina“.

Omawiając dymisję udzielo­
ną marszałkowi' Juin dziennik 
„Liberation“ podkreśla, że rząd 
Laniela chce, wbrew woli na­
rodu francuskiego, przeforso­
wać ratyfikację układów z Bonn 
i Paryża. Dziennik zaznacza, 
że Juin, wypowiadając się prze­
ciwko „europejskiej wspólnocie 
obronnej“, wyraził opinię 12 
spośród 15 członków sztabu 
generalnego armii francuskiej.

1942 r. b ra t  udzia ł w ro zs trze lan iu  
110 zak ładn ików  żydow skich, 
w śród  k tó rych  znajdow ało  się  10 
kobiet. Sąd u zasad n ił swój w y­
ro k  u n iew inn ia jący  tym , że decy­
z ja  o ro zs trze lan iu  zakładn ików  
p rzy sz ła  od placów ki SS z W ar­
szaw y, w zględnie ż K rakow a. Od­
pow iedzialn i za w ydanie te j decy­
zji w m iędzyczasie  polegli, w zględ­
nie zostali w ydani Polsce, lub za­
ginęli. O skarżonym  (na p rocesie) 
nie udow odniono, iż zdaw ali oni 
sobie  sp raw ę  z tego. że egzek u c ja  
sprzeo iw ia  się poczuciu  p raw a, 
ani n ie  udow odniono, że m ogli oni 
sobie  z tego zdać  sp raw ę.

ie przejmie...
ku  w p ra s ie  zachodnlo-berlirtsk ie j. 
BERLINER MORGENPOST nazyw a 
P hilipa  „czerw onym  h u za rem "  
(„F anfan" w yśw ietlany  jes t w 
Niem czech pn. „F anfan  d e r  Hu- 
s a r “). P ism o nie m oże straw ić , iż 
Philipe p o d k reślił „g o rące  życzenie 
fran c u sk ich  p rod u cen tó w  film o­
w ych naw iązan ia  w sp ó łp racy  z 
k ra jam i w schodnim i". Zdaniem  
dzien n ik a  Philipe s tra c ił  w ten sp o ­
sób  p rzy jac ió ł „w ca łych  wolnvch. 
Niemczech.“.
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Czy cierpliwość zostanie wynagrodzona?
Wśród stosów korespondenci 

’natknęliśmy się na pisemko, 
którego treść brzmiała alarmu­
jąco. Nosiło datę: grudzień 
1953 r. Skierowane było do De­
partamentu Matki i Dzieckń "w 
Ministerstwie Zdrowia i zawia­
damiało w tonie kategorycz­
nym, że Centralny Zarząd 
Aptek uprzedza, iż wobec zna­
nych ogólnie trudności z roz­
prowadzaniem mleka w proszku 
— w roku 1954 nie będzie do­
statecznie przygotowany na 
okres tzw. biegunek letnich u 
niemowląt.

Jakież to są te „znane ogól­
nie trudności“, które powodują 
okresowy brak mleka sproszko 
wanego w aptekach w coraz to 
innych rejonach kraju?

Czyżby produkcja tego nieza­
stąpionego leku przeciwbiegun­
kowego — była niewystarczają­
ca?

Produkcja wystarcza, ale...
„...Centralnemu Zarządowi 

Przemyślu Mleczarskiego znane 
są przyczyny braku rezerw mle­
ka w proszku -— krótki, trzy­
miesięczny okres gwarancyjny 
świeżości mleka wskutek nie­
dostatecznego opakowania, co 
powoduje konieczność zgła­
szania ponadplanowych zamó­
wień w okresie nasilenia biegu­
nek...“ — czytamy w innym pi­
śmie CZA — skierowanym .tym 
razem do producenta mleka w 
proszku.

Fakt. Magazyny hurtowni 
CZA nie posiadają z reguły ani 
kilograma mleka w zapasie. Bo­
ją się po prostu zapasu, bo gro­
zi to przeterminowaniem arty­
kułu.

Zgodzić się trzeba bowiem, że 
trzymiesięczny okres gwaran­
cyjny nie pozwala na sprawne 
regulowanie potrzeb rynku 
zwłaszcza wtedy, gdy na po­
rządku dziennym są fakty, że 
mleko zanim dotrze do magazy­
nu hurtowni ma nie trzy lecz 
dwumiesięczny iub krótszy o- 
kres ważności. Wystarczy przy­
pomnieć niedawne perypetie 
magazynu w Toruniu, który 23 
października ub. r. otrzymał do 
rozprowadzenia prawie 9 tys. 
kilogramów mleka, którego 
ważność upływała 13—17 li­
stopada. A przecież hurtownia 
musi dostarczyć mleko do aptek, 
skąd też nie od razu zostaje 
ono wykupione.

Trzeba przestrzegać wydane­
go niedawno zarządzenia o 
dwutygodniowym terminie do­
starczania mleka przez wytwór­

nię do hurtowni. Trzeba jednak 
przede wszystkim dla dobra 
masowego odbiorcy mleka w 
proszku — dzieci, pomyśleć nad 
możliwościami przedłużenia o- 
kresu, gwarancyjnego świeżości 
mleka. Możliwości takie może 
dać zastosowanie odpowiednie­
go opakowania. Zamiana zwy­
kłych torebek na puszki bla­
szane (1 rok gwarancji) lub 
opakowanie zastępcze (ok. pói 
roku gwarancji).

I o takie właśnie opakowanie 
od lat chyba dwóch toczy się 
walka miedzy dystrybutorem — 
CZA, a bezpośrednim producen­
tem z jednej strony, z drugie: 
zaś między CZPM, a jego Mi­
nisterstwem.

Wysłano w tej sprawie pism 
i pisemek bez liku. Na wielu 
kartkach CZA udowadnia dla­
czego opakowanie trzeba zmie­
nić, daje projekty nowych opa­
kowań, przesyła do CZPM 
wszystkie reklamacje z terenu, 
mobilizuje do pomocy zaintere­
sowane instytucje — Minister­
stwo Zdrowia (Departament 
Matki i Dziecka, Departament 
Sanitarno - Epidemiologiczny), 
Państwowy Instytut Matki i 
Dziecka, 'Państwowy Zakiad 
Higieny, 'uzyskuje i przekazuje 
do CZPM opinie naukowe.

„...Opakowanie jest głów­
nym czynnikiem zapobiegają­
cym zakażeniu i psuciu się wy­
produkowanego mleka w pro­
szku...“ — piszą z Instytutu 
Matki i Dziecka.

Gdy pisma, nawet najbar­
dziej udokumentowane nie po 
mogiy, sprawę opakowań po­
stawiono na konferencjach: w 
Ministerstwie Przemyślu Mię­
snego i Mleczarskiego i na 
„międzyministerialnej“ konfe­
rencji, ’którą w listopadzie zor­
ganizowało Ministerstwo Zdro­
wia — gdzie wszyscy obecni 
zgodzili się, że termin ważno­
ści mleka trzeba przedłużyć, że 
trzeba zagwarantować odpo­
wiednie opakowania.

Słuszny wniosek nie zosta! 
jednak zrealizowany. CZA — 
trzeba przyznać — dobry am­
basador dzieci, batalię toczy 
dalej — a „najbardziej kłopot­
liwy ze wszystkich 2.500 le­
ków“ nie przestaje nadal być 
przedmiotem dyskusji.

Czy należy z tego wyciągnąć 
wniosek, że CZPM odnosi się 
negatywnie dó propozycji dy 
strybutora?

Można %  zacząć historyjkę 
od początku. Bowiem CZPM 
wysyła także pisma: jedno, dru-

gie... dziesiąte — do swojego 
Ministerstwa. Depcze po pię­
tach Departamentowi Skupu i 
Zaopatrzenia, powoduje konfe­
rencje. Dostaje wreszcie odpo­
wiedzi w stosunku ! :5 (jedna 
odpowiedź na pięć listów), z 
których to odpowiedzi wynika 
niezbicie:

1. opakowania blaszane nie 
zostały zaakceptowane,

2. opakowania zastępcze tj. 
póikilogramowe puszki tektu­
rowe z blaszanym denkiem i 
pokrywą, wykładane folią alu­
miniową — także do tej pory 
nie są zaakceptowane,

3. deska ratunku — czyli 
opakowanie: torebka, kartonik, 
tomofan bezbarwny (tvlko czę­
ściowo może poprawić sytua­
cję) — zostało wprawdzie za­
twierdzone, lecz cóż z tego gdy 
producent nie otrzymuje tomo- 
fanu.

Uzasadnienie tych decyzji 
jest bardzo skąpe. Ćo do pierw­
szego wzoru opakowania — 
PKPG odmówiło blachy. Co do 
innych Ministerstwo daje do 
zrozumienia, że też brak jest 
odpowiedniego materiału.

A przecież skądinąd wiadomo, 
że folii aluminiowej używamy 
m. in. do kremu „Nivea“, a tak­
że — w ilości niemal dziewię- 
ciokrotnie większej niż potrze­
ba do mleka — na opakowania 
do serków topionych.

Przecież wiadomo, że w to­
mofan bezbarwny pakujemy su­
charki, pierniki, cukierki i — co 
kto chce. Zapotrzebowanie zaś 
na blachę nrzy opakowaniu za­
stępczym jest niewielkie.

Podsumowując historię walki 
o opakowanie dla mleka w pro­
szku dochodzimy do rezultatów 
wręcz nieoczekiwanych.

Problem bowiem został ostat­
nio rozwiązany radykalnie: w 
oczekiwaniu na przydział no­
wych opakowań CZPM nie zło­
żył w terminie zapotrzebowania 
na opakowania poprzednio uży­
wane i obecnie mleka w pro 
szku w ogóle nie ma w eo pa 
kować.

W A

Nadchodzi wiosna, łato — 
okres jak wiadomo biegunek, a 
produkcję mleka trzeba było już 
w paru wypadkach przerwać z 
powodu braku opakowań.

Czy nie czas aby o innym, 
także radykalnym, lecz zgod­
nym z potrzebami odbiorcy roz­
wiązaniu sytuacji pomyślało 
Ministerstwo Przemyślu Mię­
snego i Mleczarskiego?

I J. MIKOŁAJCZYK

Dla lepszego zaopatrzenia ludności w wodę do picia
Prace naukowców Uniwersytetu Warszawskiego

Pracownicy naukowi Zakładu 
Hydrogeologii Wydziału Geolo­
gicznego U. W., którzy prowa­
dzą już prace hydrogeologiczne 
w dziedzinie zaopatrzenia prze­
mysłu w wodę, podjęli ostatnio 
badania mające na celu racjo­
nalne zaopatrzenie osiedli ro­
botniczych i wsi w wodę użyt­
kową.

Podczas prac naukowo - ba­

dawczych nad wodoprzepusz- 
czainością gruntów w zależno 
ści od budowy geologicznej te­
renu, pracownicy tego zakładu 
pod kierunkiem prof. Józefa G >- 
iąba skoncentrują się głównie 
ma problemie wykorzystania 
wody z głębszych podziemnych 
warstw wodonośnych dla Zao­
patrzenia osiedli robotniczych 
oraz PGR-ów i wsi w wodę u- 
żytkową.

Wykorzystanie do tego celu 
wód podziemnych zapewni lud­
ności zdrową wodę do picia, 
eliminując równocześnie ko­
nieczność budowy drogich fil­
trów, a tym samym może po­
ważnie wpłynąć na obniżenie 
kosztów budowy i eksploatacji 
wodociągów grtipowych w o- 
siedlach robotniczych i na wsi.

(PAP)

Cofnijmy się o parę lat. Ja­
kąkolwiek weźmiemy do ręki 
gazetę burżuazyjną na zacho­
dzie, jakiegokolwiek posłucha­
my polityka w parlamencie, 
czy na wiecu — jeden będzie 
refren: Związek Radziecki zmie­
rza do agresji.

A teraz rzućmy okiem na 
d z i s i e j s z ą  prasę za­
chodnią, posłuchajmy obecnych 
wypowiedzi polityków — łącz­
nie z takimi zdecydowanymi 
wrogami komunizmu jak Win- 
ston Churchill, czy też prezy­
dent Eisenhower. Usłyszymy' z 
ich strony tak czy inaczej ob­
warowane stwierdzenie, że 
ZSRR nie żywi żadnych agre­
sywnych zamiarów. Do takiego 
stwierdzenia zmuszony byt na­
wet John Poster Dulles; w za- 
woaiowanej formie wypowie­
dział je nawet Adenauer.

Co się zmieniło?
Cóż się staio w ciągu tych 

ostatnich lat? Czy polityka ra­
dziecka uległa radykalnym 
zmianom? Jasne jest, że nie. 
Jasne jest, że polityka radziec­
ka tak samo konsekwentnie 
broniła pokoju w 1951 roku, 
jak i w 1954 roku.

Jasne więc jest, że zmiany 
leżą gdzie indziej. Pomijając 
już stały wzrost si! naszego 
obozu, a zatem i przechylanie 
się szali na naszą korzyść w 
skali światowej — nastąpiły 
poważne przesunięcia w opinii 
publicznej na zachodzie. Zmie­
niło się przede wszystkim na­
stawienie tych odłarńów ludno­
ści w krajach kapitalistycz­
nych, które w 1951 roku jesz­
cze wierzyły w bajki rozsiewa­
ne przez tuby propagandowe 
fabrykantów broni, a dziś już 
nie wierzą. Zmieniło się nasta­
wienie wielu polityków, którzy 
dzisiaj lepiej niż kiedykolwiek 
widzą, że za zasłoną dymną 
nieistniejącego „niebezpieczeń­
stwa radzieckiego“ — chce się 
powołać do życia istniejący 
Wehrmacht. Musieli wreszcie 
pod naciskiem 'oczywistych 
faktów, pod naporem własnej 
opinii publicznej — zmienić 
charakter swoich wypowiedzi 
sami wodzireje antyradzieckiej 
polityki.

Argumentem niezbitym, ar­
gumentem nieodpartym, który 
wymową prostej logiki przemó­
wi! zarówno do francuskiego 
rentiera, jak i do brytyjskiego 
kupca stad się fakt, że chociaż 
Związek Radziecki potężnieje z 
roku na rok, chociaż światowy 
ukiad sił stale i systematycz­
nie zmienia się na niekorzyść 
imperializmu — to jednak 
ZSRR nie tylko nie podjął żad­
nej agresywnej akcji, lecz prze­
ciwnie, czynii wszystko co w 
jego mocy, by gasić tiące się 
zarzewia wojny i nie dopusz­
czać do nowych pożarów.

W tym należy szukać głów­
nej przyczyny tego, że dziś nie 
tylko komuniści i inni postę­
powcy, którzy zawsze twier­
dzili,’ że ZSRR jest państwem 
pokojowym, aie nawet polity­
cy o najróżniejszych poglądach 
— od labourzystów brytyjskich 
do francuskich gaullistów i od 
zachodnio-niemieckich neutra-

listów do skandynawskich mi-lpagandy o rzekomo planowanej 
nistrów — publicznie stwier-[„agresji _ rosyjskiej  ̂ zaczęło 
dzają, że ZSRR prowadzi poli­
tykę pokojową, zmierzającą do 
zgodnego współżycia i współ­
pracy państw o różnym 
ustroju.

przecierać oczy, widząc doko­
nywaną — i to w niezwykle 
brutalny sposób — agresję a- 
merykańską w Korei.

Te przemiany w opinii pu­
blicznej na zachodzie spowodo­
wały, że innym okiem patrzą 
dziś tam na ' radziecką dyplo­
mację, niż kiedyś; one to wyja­
śniają w pewnej mierze, dla­
czego radziecka propozycja 
paktu bezpieczeństwa ' spotkała 
się z tak szerokim uznaniem 
w zachodniej Europie, a z peł­
ną strachu reakcją ze strony 
pewnych kól w Waszyngtonie.

Polityka w impasie

Wbrew szumnym zapowie­
dziom przedwyborczym pan 
Dulles przejął po Achesonie nie 
tylko fotel, lecz również i wy­
tyczne polityki. Byty to bardzo 
proste wytyczne: organizować 
krucjatę antyradziecką i anty­
komunistyczną wszelkimi środ­
kami, a na razie, na fali tej kru­
cjaty —■ omotać jak najmocniej­
szymi nićmi inne kraje kapita­
listyczne i podporządkować je 
Wall Street. Punktem szczyto­
wym tej polityki były właśnie 
lata 1950—1951, kiedy udało 
się USA nie tylko rozpętać woj­
nę w Korei, ale w dodatku na 
pewien czas wmówić milionom 
ludzi,, że to nasz obóz rozpo­
czął agresję.

Wielu ludzi • na zacho­
dzie wierzyło wówczas jeszcze 
w przewagę wojskową Stanów 
Zjednoczonych, szczególnie na 
odcinku broni atomowych.

Mvśleli oni, że wojna świa­
towa wisi na wiosku. Jednak­
że agresywne kola w USA 
nie przewidziały — mię­
dzy innymi — dwóch rze­
czy: dyplomacji radzieckiej i 
potęgi’ ruchu obrońców poko­
ju. Oba te czynniki razem — 
dyplomacja radziecka przez sza­
chowanie i paraliżowanie agre­
sywnych posunięć, a ruch po­
koju przez mobilizację setek 
milionów do czynnej walki prze­
ciwko agresji — udaremniły 
plany rozpętania wojny świato­
wej. Kiedy zaś „niezwyciężo­
ne“ wojska amerykańskie, mi­
mo miażdżącej przewagi nie 
potrafiły osiągnąć sukcesów w 
Korei („Po raz pierwszy w hi­
storii USA nie wygraliśmy 
wojny" — pisaia z nieukrywa­
nym żalem agencja UP) — I 
naprężenie międzynarodowe za­
częło zwolna maleć.

Wielu spośród wahających 
się w zachodniej Europie sta­
nęło otwarcie na platformie ro­
kowań między wielkimi mo­
carstwami; wielu spośród zago­
rzałych zwolenników krucjaty 
antyradzieckiej zaczęło się wa­
hać; wielu spośród adoratorów 
broni atomowej zaczęło uświa­
damiać sobie, że wobec posiada­
nia tej broni przez ZSRR pró­
ba agresji atomowej ze strony 
pewnych nader wojowniczych 
generałów byłaby równoznacz­
na z samobójstwem; wielu wresz 
cie otumanionych czadem pro-

Do tego dodać trzeba, że pa­
rę lat temu hitlerowskie kolce 
były starannie ukryte w róża­
nych płatkach „armii europej­
skiej“, a teraz, dynamika im­
perializmu niemieckiego zmusi­
ła Adenauera do częściowego 
odkrycia przyłbicy, co nie po­
zostało bez wpływu na opinię 
francuską. Trzeba dodać, że 
polityka nieograniczonych zbro­
jeń przynosiła parę lat temu 
nie tylko wielkie zyski wielkim 
koncernom, aie zarazem i stwa­
rzała pewną koniunkturę zbro­
jeniową, podczas gdy teraz ja­
sno okazało się, że nawet po­
twornie rozdęte budżety zbro­
jeniowe nie są w stanie zaha­
mować tendencji kryzysowych 
w gospodarce kapitalistycznej. 
Trzeba do tego dodać rosnący 
z roku na rok rozmach _ walki 
narodowo - wyzwoleńczej w ko­
loniach która — a przykład 
Wietnamu jest tutaj klasyczny 
— stale i systematycznie osła­
bia pozycje zwolenników agre­
sji, zwiększając zarazem sprze­
czności międzyimperialistycz- 
ne.

Te wszystkie czynniki razem 
wziąwszy spowodowały to, co 
prasa amerykańska nazywa 
„kryzysem polityki zagranicz­
nej“, inaczej mówiąc: spowodo­
wały sytuację, w której taktyka 
oparta na przesłankach sprzed 
paru lat utraciła całkowicie ra­
cję bytu.

Te wszystkie czynniki razem 
tłumaczą dlaczego stosunkowo 
łatwo potrafiły agresywne koła 
USA zmontować pakt atlantyc­
ki parę lat temu, natomiast, 
mimo nacisków i presji, mimo 
stosowania wszelkich możli­
wych środków nie udaio się do­
tychczas przeforsować układów 
o „armii europejskiej“, a szan­
se wejścia ich w życie maleją 
z miesiąca na miesiąc.

„...aby z pożytkiem mogła
rozwinąć się dyskusja“
W tych warunkach radziec­

ki projekt paktu bezpieczeń­
stwa ma doniosłe znaczenie nie 
tylko dlatego, że wyraża nie­
zmienne dążenie ZSRR do po­
koju, ale i dlatego że jest pro­
jektem realnym, możliwym do 
przyjęcia dla niezmiernie szero­
kiego wachlarza opinii publicz­
nej świata kapitalistycznego.

Nic też dziwnego, że już 
pierwsze reakcje na notę ra­
dziecką, często mimo woli ich 
autorów — podkreśliły ogrom­
ną wagę tego dokumentu. Jak 
wiadomo rzecznik Departamen­
tu Stanu w iście-„atomowym“ 
tempie pośpieszy! z odrzuce­
niem tej noty, pod pretekstem, 
że nie zawiera ona rzekomo 
„nic nowego“. Wystarczy nawet 
pobieżnie przeczytać notę, by 
widzieć, że zawiera ona wiele 
nowego—choćby w tych dwóch 
punktach, które usuwają obiek­
cje wysunięte przez mocarstwa

zachodnie w Berlinie, a więc 
odnośnie udziału USA w euro­
pejskim pakcie bezpieczeństwa 
i uczestnictwa ZSRR w pakcie 
atlantyckim.

Toteż pochopność rzecznika 
pana Duilesa spotkała się z 
krytyką nie tylko ze strony pra­
sy, ale nawet — choć w zawoa- 
lowanej formie — ze strony 
oficjalnych czynników brytyj­
skich.

Ta pochopność Departamen­
tu Stanu mimo woli odkryła jed­
nak, jak bardzo pewne kola w 
Stanach Zjednoczonych zanie­
pokojone są nową inicjatywą 
radziecką, jak bardzo boją się, 
by i taik już chwiejny gmach 
agresywnych paktów nie zawa­
lił się z kretesem.

Słusznie też podkreśliła pra­
sa francuska, że oświadczenie 
rzecznika Departamentu Stanu 
było nie tyle zajęciem oficjal­
nego stanowiska — które na­
stąpi dopiero w odpowiedzi mo­
carstw na notę radziecką — ile 
ostrzeżeniem dla europejskich 
sojuszników USA, by się zbyt­
nio nie entuzjazmowali propo­
zycjami ZSRR. Ostrzeżenie to 
nie odniosło jednak zamierzo­
nego skutku.

Wprawdzie min. Eden od­
niósł się negatywnie do no­
wych propozycji radzieckich, 
ale stanowisko jego było odo­
sobnione zarówno w parlamen­
cie, jak i w prasie. W Izbie 
Gmin cała labourzystowska o- 
pozycja w takiej czy innej for­
mie wypowiedziała się za roz­
patrzeniem propozycji radziec­
kich, krytykując jednocześnie 
pośpiech Departamentu Stanu. 
Podobne stanowisko wyraża 
prasa, od liberalnej „News 
Chronicie“ do konserwatywnego 
„Daily Express“.

Jeżeli zważyć, że sami labou- 
rzyści reprezentują około poło­
wę parlamentu, jeżeli dodać, że 
równocześnie toczy się w Angiii 
ostra batalia przeciwko reimili- 
taryzacji Niemiec i rośnie opo­
zycja przeciwko amerykańskim 
doświadczeniom z bronią wodo­
rową — iatwo zrozumieć jak 
potężne echo w n a r o d z i e  
brytyjskim wywołała nowa no­
ta radziecka.

We Francji« natychmiastowy 
oddźwięk był tak potężny, że 
nawet najbardziej zagorzali 
„europejczycy" nabrali wody w 
usta. Deputowany prawicy, Bon- 
nefous, który ostro skrytykował 
reakcję amerykańską stwierdza­
jąc, że pośpieszna odmowa 
„wywołuje wrażenie słabości" 
— wyraził opinię wielu burżu- 
azyjnych członków parlamentu 
i większości prasy. Charaktery­
styczny jest glos „Monde": 

„Pragnęlibyśmy aby dopro­
wadziła ona (mająca odbyć się 
sesja Rady Atlantyckiej) do 
zmiany stanowiska Stanów 
Zjednoczonych, które odrzuca­
ją rozmowy ze Związkiem Ra­
dzieckim. Chodzi o to, aby mo­
gła z pożytkiem rozwinąć się 
dyskusja nad zreformowanym 
planem Mołotowa..."

O to właśnie chodzi; by z po­
żytkiem rozwijać się mogła dy-

skusja. My to nazywamy: reali­
zowaniem zasady rokowań.

Właśnie z pozycji siły
John Foster Dulles, który w 

wolnych chwilach chętnie teore­
tyzuje, . jest autorem tezy, że 
Stany Zjednoczone muszą upra­
wiać dyplomację z „pozycji si­
ły“. W interpretacji agresyw­
nych kół amerykańskich ta dy­
plomacja polega na potrząsaniu 
szabelką. Ale nawet własnych 
sojuszników nie potrafiła prze­
konać ona ani o przewadze 
USA, ani o skuteczności meto­
dy grubej palki.

Związek Radziecki jest, jak 
wiadomo, potężnym mocar­
stwem, dysponującym najnowo­
cześniejszą bronią, łącznie z 
bombą wodorową. I właśnie ca­
łą ogromną siłę ZSRR stale i 
konsekwentnie zaprzęga w służ­
bę pokoju.

W interpretacji pana Duilesa 
„pozycja siły“ wygląda więc 
następująco: jestem silny, więc 
uprawiam politykę a g r e s j i ,  
wyciskam haracz skąd się da 
kosztem n ę d z y  milionów, 
żądam p o d p o r z ą d k o ­
w a n i a  sojuszników i p a- 
n o w a n i a nad światem, 
inaczej...

W interpretacji Moskwy ta 
pozycja wygląda następująco: 
posiadamy ogromne siły, i tę 
właśnie potęgę rzucamy na 
szalę współpracy r ó w n o ­
u p r a w n i o n y c h  państw, 
na szalę walki o d o b r o ­
b y t  mas, o p o k ó j ,  bo 
współczesna wojna jest naj- 
•większym nieszczęściem, jakie 
spotkać może ludzkość.

Sens tej interpretacji uchwy­
ciła nawet burżuazyjna prasa 
zachodu, a „Paris Presse , łą­
cząc ostatnią notę z obniżką cen 
pisze o „podwójnej inicjatywie 
w kierunku pokoju i dobroby­
tu".

Nie trzeba chyba rozwodzić 
się nad moralną oceną tych 
dwóch stanowisk — Waszyng­
tonu i Moskwy.

Ale teraz chodzi o coś wię­
cej, niż o ocenę. Chodzi o to, by 
obok potężnej m a t e r i a ł -  
n e j siły, jaką dysponuje obóz 
pokoju i która niewątpliwie 
już dotychczas podziałała 
hamująco na niektórych 
zapaleńców — zmobilizować 
niezmierzone m o r a l n e  si­
ły tkwiące w całej ludzkości, 
pragnącej uniknąć nowej woj- 
ny.

Sprawa paktu bezpieczeństwa
już zapaliła wyobraźnię setek 
milionów ludzi na świecie, któ­
rzy zdają sobie sprawę z tra­
gedii, jaką przyniosłaby nowa 
wojna. Dało temu wyraz orę­
dzie Biura Światowej Rady Po­
koju, wzywające do wzmożo­
nych wysiłków w walce o pakt 
bezpieczeństwa, przeciw broni 
atomowej. Walka toczyć się 
więc będzie z rosnącą siłą — w 
kancelariach dyplomatycznych 
i parlamentach, na zebraniach 
masowych i kongresach partyj­
nych. Toczyć się będzie o zwy­
cięstwo zasady rokowań i o to, 
by w rokowaniach pokój zwy­
ciężył wojnę.

STANISŁAW BRODZKI

O d r o g a c h  r o z w o jo w y c h  
r e w o lu c j i  l u d o w e j  w  n a s z y m  k r a j u

Jednym z doniosłych zagad­
nień, które znalazło szerokie 
oświetlenie w sprawozdaniu 
Komitetu Centralnego, w refe­
racie towarzysza Bieruta na Ii 
Zjeździe PZPR — jest zagad­
nienie źródei, charakteru oraz 
dróg rozwojowych rewolucji lu­
dowej w naszym kraju.

Przed pięciu laty Kongres 
Zjednoczeniowy PZPR stwier­
dził, iż demokracja ludowa w 
Polsce, na osiągniętym już 
■wówczas przez nią etapie roz­
wojowym, spełnia funkcje dy­
ktatury proletariatu, stanowi 
jedną z jej postaci. Ta ocena, 
wykuta przez partię w oparciu
0 wskazania Lenina i Stalina 
w ostrej walce z burżuazyjno- 
nacjonalistycznymi koncepcja­
mi gomułkowszczyzny posiada­
ła doniosłe znaczenie politycz­
ne i ideologiczne. Ukazała nam 
jeszcze wyraźniej cel naszej 
walki: zbudowanie socjalizmu 
w mieście i na wsi.

Sprawozdanie Komitetu Cen­
tralnego na II Zjeździe wnosi 
nowe momenty do oświetlenia 
tego ważnego i złożonego za­
gadnienia. Wykazuje ono, iż re­
wolucja nasza, która rozwinęła 
się na gruncie historycznego 
zwycięstwa ZSRR nad hitlery­
zmem, przebyła — podobnie ja-k
1 w innych krajach demokracji 
ludowej — etap rewolucyjuo- 
demokratyczny, by następnie w 
warunkach zaostrzającej się

3. Kowalski

waiki klasowej przerosnąć w 
etap socjalistyczny. Swoistą ce­
chą rozwoju rewolucji ludowej 
w naszym kraju — jak wskazu­
je towarzysz Bierut — było to, 
że elementy przeobrażeń demo­
kratycznych i socjalistycznych 
przeplatały się ze sobą i od­
działywały wzajemnie na sie­
bie niemal od pierwszej chwili 
ukształtowania się władzy lu­
dowej w Polsce,

Jakie były podstawowe siły 
napędowe zwycięskiego rozwo­
ju, pogłębiania i rozszerzania 
się naszej' rewolucji?

Te siły to: nasza bohaterska 
klasa robotnicza, jej rosnący 
ciężat gatunkowy, jej świado­
mość, zwartość, zdolność od­
działywania na szerokie war­
stwy narodu; to zacieśnianie się 
sojuszu klasy robotniczej z 
chłopstwem pracującym i uma­
cnianie się hegemonii klasy ro­
botniczej w tym sojuszu, uma­
cnianie władzy ludowej, to kie­
rownicza działalność naszej 
partii, idącej na czele mas i 
wytyczającej drogę ich rewolu- 
cyjnej twórczości w oparciu o 
naukę marksizmu - leninizmu; 
to przemożna rola historyczne­
go zwycięstwa ZSRR, jego po­
tężnego oddziaływania ideowe­
go, jego wszechstronnej pomo­
cy' ekonomicznej, politycznej i 
kulturalnej.

Czego uczy leninowska teoria przerastania rewolucji 
demokratycznej w socjalistyczną

chłopskie, najszersze warstwy 
narodu do walki o pokój, nie­
podległość, o wiadzę ludu i po­
stęp społeczny. Wszystko to 
uwielokrotnia siły klasy robot­
niczej, jej zdolność zrealizowa­

nia na czele mas zadań demo­
kratycznych i ogólnonarodo­
wych, umacnia jej autorytet w 
narodzie, pozwala jej przygo­
tować potężne pozycje wyjścio­
we do walki o socjalizm.

Kluczem do zrozumienia roz­
woju naszej rewolucji ludowej 
jest stworzona przez Lenina 
nauka o przerastaniu rewolucji 
demokratycznej w socjalistycz­
ną. U podstaw tej nauki opar­
tej o doświadczenia trzech re­
wolucji, leży, leninowska idea 
o roli klasy robotniczej i jej 
rewolucyjnej partii jako o jedy­
nie konsekwentnym bojowniku

przeciw wszystkim przeżytkom 
feudalno - obszarniczym, prze­
ciw wszelkim przejawom wy­
zysku i ucisku kapitalistyczne­
go, czołowym bojowniku i wo­
dzu mas ludowych w walce o 
postęp, demokrację i socjalizm 
Lenin wykazał, iż w okresie 
gdy burżuazja przeszła na po 
zycje reakcyjne klasa robotni­
cza stanowi jedyną siłę, która

może i winna skupić wokół sie­
bie wszystkie elementy demo­
kratyczne, a przede wszystkim 
chłopstwo, by na ich czele zrea­
lizować zadania rewolucji bur- 
żuazyjno - demokratycznej tam, 
gdzie nie zostaiy one urzeczy­
wistnione. Dokonując na czele 
całego ludu, a zwłaszcza chłop­
stwa, konsekwentnego przewro­
tu demokratycznego, w szcze­
gólności rewolucji agrarnej, 
klasa robotnicza — uczył Lenin 
— nie zatrzyma się w pói drogi. 
Budując rewolucyjną wiadzę 
ludu, demokratyczną dyktaturę 
robotników i chłopów, 'klasa ro­
botnicza winna niezwłocznie, w 
miarę przygotowania swych sil, 
przejść od rewolucji demokra­
tycznej do rewolucji socjalisty­
cznej — krocząc na czele wszy­
stkich wyzyskiwanych i uciska­
nych i w szczególności pracu­
jącego chłopstwa. Lenin i Sta­
lin podkreślali niejednokrotnie, 
że w warunkach imperializmu 
rewolucja demokratyczna i so­
cjalistyczna stanowią ,;dwa 
ogniwa jednego łańcucha", że 
o przejściu mas pracujących od 
jej etapu demokratycznego 
do socjalistycznego decyduje 
przede wszystkim rozmach i si­
ła ich rewolucyjnej walki, de­
cyduje stopień przygotowania 
proletariatu i. jego zespoleni^ 
z biedotą wiejską. Tak więc si­
ta klasy robotniczej i ¡ej partii, 
potęga sojuszu robotniczo- 
chłopskiego i hegemonia prole­
tariatu w tym sojuszu, to pod­
stawowe dźwignie przerastania 
rewolucji z jej fazy demokraty­
cznej w socjalistyczną.

Doświadczenie historyczne 
Polski i innych krajów demo­
kracji ludowej potwierdziło w 
skali międzynarodowej słu­
szność stworzonej przez Leni­
na i rozwiniętej przez Stalina 
nauki o przerastaniu rewoluoji.

Wykazało ono zarazem, że wa­
runki tego procesu stale zmie­
niają się. Wzajemna więź i 
przeplatanie się rewolucji de­
mokratycznej z socjalistyczną 
staje się coraz ściślejsze, a 
tempo przerastania jednej w 
drugą, coraz szybsze — w mia­
rę jak posuwa się rozkład ka­
pitalizmu i pogłębia reakcyj- 
ność imperialistycznej burżua- 
zji, w miarę jak rośnie przodu­
jąca rola klasy robotniczej w 
wyzwoleńczej walce ludów, w 
miarę jak wzmagają się siły 
demokracji i socjalizmu w da­
nym kraju i na arenie między­
narodowej.

Decydującą, przełomową rolę 
odegrało pod tym względem 
zwycięstwo Wielkiej Paździer­
nikowej Rewolucji Socjalistycz­
nej, powstanie i rozwój Związ­
ku Radzieckiego i jego history­
czne zwycięstwo w drugiej 
wojnie światowej. Na gruncie 
tego zwycięstwa w szeregu kra­
jów powstał ustrój demokracji 
ludowej, ukształtował się wiel­
ki obóz socjalizmu i demokra­
cji, który przewodzi waice o po­
kój i postęp na caiym świecie.

Z drugiej strony polityka ka­
pitału monopolistycznego staje 
się coraz bardziej reakcyjną. 
Agresywny imperializm amery­
kański stanowi coraz większą 
groźbę dla niepodległości i su­
werenności innych krajów, w 
tym również kapitalistycznych 
krajów zachodu. Coraz wyraź 
niej ujawnia się antydemokra 
tyczne i anty narodowe oblicze 
burżuazji, która straciła więź 
z masami ludowymi swych kra 
jów. Toteż — jak wskazał to 
warzysz Stalin w swym prze 
mówieniu na XIX Zjeździe 
KPZR — ktosa robotnicza i jej 
rewolucyjna partia stanowi je­
dyną siłę, która w krajach tych 
może i winna wysoko wznieść 
sztandar swobód demokratycz­
nych i niepodległości narodo­
wej, prowadząc za sobą masy

W jakich warunkach polskie masy pracujące 
pod przewodem PPR utworzyły władzę ludową

W referacie sprawozdawczym 
na II Zjeździe PZPR towa­
rzysz Bierut wskazuje, _ że 
marksistowskie zbadanie źró­
deł, charakteru oraz rozwoju 
naszej rewolucji ludowej wy­
maga wnikliwej analizy zarów­
no układu sił w skali krajowej 
jak i międzynarodowej, przede 
wszystkim zaś decydującej, hi­
storycznej roli zwycięstwa 
ZSRR nad hitleryzmem, wyma­
ga dokładnej analizy walki i 
stosunków klasowych okresu 
międzywojennego w naszym 
kraju, a zwłaszcza walki o 
wyzwolenie narodowe i społe­
czne w okresie okupacji hitle­
rowskiej.
• Polska klasa robotnicza pod 
przewodem PPR potrafiła w 
sojuszu z masami chłopskimi 
dzięki historycznemu zwycię­
stwu ZSRR zbudować władzę 
iudową i rozwinąć naszą rewo­
lucję, ponieważ już w warun­
kach okupacji hitlerowskiej zdo­
łała wysunąć się na czoto wy­
zwoleńczej, anty imperialistycz­
nej walki polskich mas pracu­
jących i całego narodu.

W warunkach okupacji hitle­
rowskiej, zagrażającej wprost 
istnieniu narodu, w obliczu 
zdradzieckiego sabotażu walk: 
narodowo - wyzwoleńczej przez 
rodzimą burżuazję i jej agen­
tów spod znaku WRN i prawi­
cy SL, PPR — kontynuatorka 
najlepszych tradycji KPP — 
wysoko wzniosła zdradzony 
przez burżuazję sztandar nie­
podległości narodowej i swobód 
demokratycznych. PPR stanęła 
na czele antyimperialistycznej, 
antyhitlerowskiej walki narodu 
o niepodległość oraz walki 
mas pracujących o władzę lu­
du, o ziemię dla chłopów, o 
przeobrażenia rewolucyjno - de­
mokratyczne, które przygoto-

oczu celu ostatecznego, walki o 
socjalizm, nastawiając się świa­
domie na to, by po wyzwoleniu

przejść od demokratycznej faży 
rewolucji do jej fazy socjalisty­
cznej.

Jakie zadania rozwiązywała nasza rewolucja 
na pierwszym swym etapie i jaki był wówczas 

jej charakter

wać miały grunt do przeobra­
żeń socjalistycznych.

PPR wskazała jedynie słu­
szną drogę urzeczywistnienia 
zadań narodowo - wyzwoleń­
czych i rewolucyjno - demokra­
tycznych — walkę zbrojną u 
boku Związku Radzieckiego i 
walkę tę ofiarnie, niezmordo­
wanie prowadziła, czego wy­
razem były bohaterskie boje 
GL, AL i dywizji polskich zor­
ganizowanych w Związku Ra­
dzieckim przez Związek Pa­
triotów Polskich z komunista­
mi na czele. Na tym gruncie 
ogromnie wzrosła rola naszej 
klasy robotniczej jako hegemo­
na najszerszych warstw naro­
du, umocnił się sojusz robotni­
czo - chłopski jako podstawo­
wa dźwignia rewolucji ludo­
wej, ogromnie wzrósł autorytet 
i rola PPR, walczącej pod 
sztandarem marksizmu - lem- 
nizmu, zacieśniła się jej więź 
z narodem. PPR stała się w 
warunkach okupacji wielką or­
ganizacją, liczącą dziesiątki 
tysięcy członków, jedyną wów­
czas masową partią polityczną. 
Na tym gruncie PPR zorgani­
zowała z udziałem lewego 
skrzydła PPS i SL — szeroki 
antyhitlerowski front narodo­
wy, skupiający wszystkie ży­
wioły szczerze patriotyczne i 
postępowe, czego wyrazem 
stała się Krajowa Rada Naro­
dowa.

Oto wewnętrzne siły napę­
dowe, które w oparciu o decy­
dujący czynnik międzynarodo­
wy _  o historyczne zwycię­
stwo i wszechstronną pomoc 
ZSRR — umożliwiły ludowi 
polskiemu zdobycie władzy w 
1944 r. PPR — jak o tym 
świadczy jej Deklaracja Progra­
mowa z 1943 r. i cala jej ów­
czesna działalność — ani na 
chwilę nie traciła przy tym z

Dzięki przepędzeniu przez 
Armię Radziecką imperiali­
stów hitlerowskich z Polski o- 
raz zdruzgotaniu przez nią a- 
paratu ich władzy — mogły 
polskie masy pracujące objąć 
rządy i w postaci PKWN utwo­
rzyć władzę ludową z klasą ro­
botniczą i jej partią na czele. 
Władza ludowa stanowiła naj­
większą zdobycz i główne na­
rzędzie rozwoju naszej rewo­
lucji ludowej. O treści sojuszu 
robotniczo - chłopskiego, o 
charakterze władzy ludowej i 
naszej rewolucji na pierwszym 
jej etapie, decydowały górujące 
na tym etapie i urzeczywist­
niane przez nią zadania.

Czołowym zadaniem począt­
kowego etapu naszej rewolucji 
było wniesienie przez naród 
polski i nasze ludowe wojsko 
jak największego wkładu do 
zwycięskiego zakończenia woj­
ny narodowo - wyzwoleńczej u 
boku Armii Radzieckiej; zjed-‘ 
noczenie z Macierzą piastow­
skich ziem nad Odrą i Nysą i 
utworzenie — w oparciu o po­
tężną pomoc polityczną i dy­
plomatyczną ZSRR oraz wbrew 
machinacjom imperializmu an- 
glo - amerykańskiego — rze­
czywiście niepodległego naro­
dowo jednolitego, ludowego 
państwa polskiego.

Czołowym zadaniem pierw­
szego etapu rewolucji było sa­
mo utworzenie władzy ludo­
wej, rewolucyjnej władzy ro­
botników i chłopów pod prze­
wodem klasy robotniczej i jej 
partii, zbudowanie aparatu 
państwa ludowego na gruzach 
aparatu państwowego najeźdź­
cy i burżuazyjno - faszystow­
skiego państwa przedwrześnio- 
wego; walka o całkowite zła­
manie oporu obszarników i ka­
pitalistów, krwawa walka z ich 
antyludowymi bandami zbroj­
nymi, popieranymi przez impe­
rialistów anglo * amerykań­

skich. Takim zadaniem była 
demokratyzacja życia politycz­
nego, przekreślenie przez wła­
dzę ludową znienawidzonej 
konstytucji sanacyjnej z 1935 
roku, zapewnienie ludowi pra­
cującemu miast i wsi wszyst­
kich praw i zdobyczy demokra­
tycznych; zerwanie z haniebny 
polityką ucisku narodowego i 
ustanowienie stosunków brat­
niej przyjaźni ze zjednoczonym 
narodem ukraińskim, białorus­
kim, litewskim, ze wszystkimi 
narodami ZSRR.

Czołowym zadaniem realizo­
wanym w pierwszym etapie na­
szej rewolucji przez wiadzę lu­
dową byia rewolucja agrarna, 
wywłaszczenie obszarnictwa, 
zlikwidowanie największej po­
zostałości feudalizmu w na­
szym kraju, urzeczywistnienie 
wiekowych marzeń chłopstwa 
polskiego — przekazanie zie­
mi bezrolnym, małorolnym I 
częściowo średniorolnym chło­
pom przy ich masowym czyn­
nym udziale i po«d przewodem 
klasy robotniczej.

Doniosłymi zadaniami reali­
zowanymi w pierwszej fazie 
naszej rewolucji — było wiel­
kie dzieło zaludnienia i zagos­
podarowania Ziem Odzy­
skanych oraz zapoczątkowanie 
odbudowy kraju — zadania 
wykonane dzięki olbrzymiej o- 
fiarności i twórczej inicjatywie 
szerokich warstw narodu z kla­
są robotniczą na czele i przy 
wszechstronnej pomocy gospo­
darczej Związku Radzieckiego.

Wszystkie te zadania, zwła­
szcza odzyskanie niepodległo­
ści oraz rewolucja agrarna — 
nosiły charakter ogólno - de­
mokratyczny i rewolucyjno-de- 
mokratyczny. I one właśnie, 
górując na pierwszym etapie 
naszej rewolucji, określały 
wówczas jej charakter oraz

(Dokończeni« na tir . 4)
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dostawy nawozów dobiegają końca

Zakłady Azotowe im. F. Dzierżyńskiego w-Tarnowie wysyłają 
codziennie w teren około 30 wagonów saletry i taką samą 

ilość wagonów saletrzaka. Na zdjęciu załadunek saletry.
Foto A. Nowosielski

Kryształowe żyrandole 
ze Szklarskiej Poręby

JELENIA GÓRA. Huta szklą 
kryształowego „Józefina" w 
Szklarskiej Porębie przystąpiła 
w I kwartale br jako jedyna w 
kraju i jedna z nielicznych w 
Europie do produkcji kryształo­
wych żyrandoli i kinkietów Do­

tychczas wyprodukowano 2 ro­
dzaje żyrandoli, których wzory 
projektowali plastycy war­
szawscy z prof. Dworakowąkim 
i Eugeniuszem Pichlem na cze­
le.

Pnrj os trym ką tem

N o  t o  c i a c h ?
Słyszeliście coś o metodzie j 

, no to ciach“? Nie? Posłuchaj- j 
cie więc.

Centralna Hurtownia Sprzętu
Medycznego w Warszawie ma 
swoje magazyny, A wiadomo — 
dowozić czy odwozić z magazy- j 
nów tony sprzętu nie tylko na j 
dorożce, ale i samochodem jest J 
niezbyt wygodnie. Wagony kole- \ 
jowe — o. to już coś innego.

Rada radą postanowiła więc 
centrala wybudować bocznicę 
kolejową, a że sama tego nie 

-mogła zrobić (bo to ani fachow­
cy z tej dziedziny, ani upoważ­
nień do takiej inwestycji nie I 
mają) — poszukała odpowied- j 
niego wykonawcy. I znalazła, j 
Z jednoczenie Robót Inżynier- j 
skieh Budownictwa Miejskiego j 
(VV-wa, ul. Krajowej Rady Na--j 
rodowej 20/24). !

— Prosimy bardzo — I lak j 
dalej, jak to się oficjalnie za- j 
iatwia.

— Bocznicę? — spytali w j 
zjednoczeniu. — Toż to dla nas j 
raz splunąć (jak mawiał Szwan-! 
dia w „t.uhow Jarowa ja"). No i 
to ciach, budujemy!

Oczywiście tak od razu z j 
miejsca się nie zabrali Wpierw 
swoje „no to ciach" powiedziała 
Dyrekcja Budowy Osiptfll Ro- j 
botniezyeh (W-wa. ul. Wierzbo- i 
wa 7/11), która przejęła nadzór! 
techniczny nad budową, musia- j 
to wyrazić swą zgodę i prezy­
dium Dzielnicowej Rady Naro- 1

dowej Warszawa-Żoliborz, jako 
gospodarz terenu.

— Budujcie drodzy, byle szyb­
ko. Toż to dla was rzeczywiście 
raz splunąć.

Zjednoczenie więc budowało 
1 wybudoyyaio bocznicę. Nie 
można nawet narzekać — dość 
prędko powstał tor wzdłuż ul. 
Burakowskiej. ,

I wszystko byłoby w porząd­
ku, gdyby...

Gdyby nie metoda „no to 
ciach". Prędko I żywo. to jeszcze 
nie znaczy dobrze. Bo gdyby sa­
mo zjednoczenie zainteresowało 
się — gdzie i na co zwozi ziemię 
pod nasyp kolejowy— Gdyby Dy­
rekcja BOR rzeczywiście spra­
wowała nadzór techniczny i tro­
chę lepiej na miejscu sprawdzi­
ła — którędy dokładnie trzeba 
bocznicę poprowadzić— Gdyby 
■prezydium DRN wiedziało — co 
ma właściwie na ulicy i pod uli­
cą Burakowską... Gdyby było to 
wszystko zamiast „no to ciach", 
nic powstałaby bocznica akurat 
na kanale ściekowym (kolekto­
rze), nie przysypana by kilku 
studzienek włazowych. A tak się 
właśnie stało. Zniszczono i zde­
molowano część urządzeń waż­
nych. nieodzownych dla dużego 
miasta.

Kto za podobną bezmyślność 
powinien odpowiadać? Chyba ci 
wszyscy, którzy stosując metodę 
„no to ciach" i wyrażając na tę 
metodę swą zgodę nie zada!) 
sobie trudu myślenia.

(rs)

Z Ż Y C I A  P A R T I I
K o n t r o l a  party jna w PGR

W celu podniesienia roli pod­
stawowych organizacji partyj­
nych w PGR oraz ich odpowie 
dzialności za pracę zespołu, 
Statut uchwalony przez II Zjazd 
Partii przyznaje tym organiza­
cjom prawo kontrolowania dzia­
łalności administracji.

Istota kontroli partyjnej tkwi 
w tym, że organizacja partyjna 
ocenia działalność administr«- 
cji, pomaga jej w walce o pra­
widłowe kierownictwo przedsię 
biorsitwem. Wysuwanie wobec 
dyrekcji konstruktywnych wnio­
sków dla usunięcia istniejących 
niedomagań, mobilizacja zało­
gi do wykonania zadań produk­
cyjnych, do ścisłego przestrze­
gania zarządzeń dyrekcji — oto 
obowiązki, jakie nakłada na 
organizacje partyjne uzyskane 
przez nie prawo kontroli.

W wielu PGR-ach woj. 
gdańskiego organizacje partyj­
ne w walce o realizację polity­
ki partii i rządu na swoim te­
renie poważnie się ubojowiły 
i z powodzeniem stosują już 
w praktyce kontrolę nad dzia­
łalnością administracji.

W zespole Krokowo (pow. 
Wejherowo) komitet zespołowy 
systematycznie wysłuchuje 
sprawozdań dyrektora o przy­
gotowaniu i przebiegu kampa­
nii gospodarczych, wnika w 
zagadnienia poszczególnych 
działów gospodarki. Wysuwa 
wnioski dla dyrekcji, naikiero- 
wuje jej działalność na usuwa­
nie istniejących braków i pod­
suwa -myśli, jak rozwiązać węz­
łowe dla zespołu sprawy.

Organizacja partyjna wałczy 
o przestrzeganie dyscypli ty 
pracy, o poszanowanie mienia 
społecznego, o wykonanie za­
rządzeń dyrekcji.

Komitet zespołowy. w Krako­
wie kontrolując pracę admiT- 
stracji opiera się o inicjatywę 
mas, o aktywność wszystkich 
członków partii.

Komitet zespołowy stwierdził 
np., że plan udoju mleka za 
ubiegły rok nie został wykona­
ny. Prosiąt w zespole wpraw­
dzie urodziło się więcej niż pian 
przewidywał, ale z powodu u- 
padków, plan został wykonany 
tylko w 94 proc. Wówczas to­
warzysze postanowili na posie­
dzeniu KZ wysłuchać sprawoz­
dania dyrektora, w jaki sposób 
zamierza usunąć te niedociąg­
nięcia.

Ażeby lepiej, poznać źródła 
niewykonania planów’ i pomoc 
dyrekcji w wypracowaniu wła­
ściwych wniosków KZ postano­
wił równocześnie Sprawy ho­
dowli omówić na otwartych ze­
braniach partyjnych we wszyst­
kich gospodarstwach. Oka­
zało się, że towarzysze mają 
wiele zastrzeżeń do pracy zoo­
technika. któremu zarzucają, że 
nie dociera do gospodarstw, nie 
uczy oborowych jak mają pra­
cować, nie kontroluje jak jest 
prowadzona ewidencja krycia i 
oproszeń macior. Normy paszo­
we są wadliwie zestawiane.

Niedostatecznie także prowadzi 
się walkę z jałowością krów.

Pod adresem dyrekcji padło 
wiele zarzutów dotyczących in­
westycji i planowania. W Łęto- 
wicach chlewnia się rozwalała i 
nie była ujęta planem remoitu 
kapitalnego, w Lubczu krowy 
traciły mleko z zimna, bo ob-> 
ra była bez powały i dach prze­
ciekał. Towarzysze w gospodar­
stwie Krokowo wskazywali, że 
dyrekcja niedostatecznie jeszcze 
kontroluje pracę kierownika go­
spodarstwa, który nie licząc się 
z glosami załogi, spowodow».! 
zmarnowanie siana przez opóź­
nienie zbioru.

Wnioski wysunięte przez or­
ganizacje oddziałowe, stały się 
dla dyrekcji i komitetu zespo­
łowego cenną pomocą w prze­
zwyciężeniu trudności. Więk­
szość tych wniosków została już 
zrealizowana, inne są w toku 
realizacji. W pracy zespołu w 
dziedzinie hodowli już teraz 
nastąpiła duża poprawa. 
Zmniejszyły się upadki prosiąt, 
a plan udoju mleka oraz do­
staw żywca za styczeń i luty zo­
stał znacznie przekroczony.

Troska organizacji partyjnej 
o rozwój gospodarstwa przeja­
wia się we wszystkich dziedzi­
nach. Omawiając produkcję ro­
ślinną na zebraniach partyj­
nych, towarzysze wykazali, że 
dyrekcja i kierownictwa gospo­
darstw w poprzednim roku go­
spodarczym, tłumacząc się 
trudnymi warunkami atmosfe­
rycznymi, zbyt mało się biły 
o należyte przygotowanie ziemi 
pod plony.

Dzięki właściwie pojętej 
współpracy organizacji partyj­
nej i administracji—zespół Kro­
kowo wita w tym roku wiosnę, 
przygotowany jak nigdy dotąd 
do rozpoczęcia walki o wyso­
kie plony. Jeszcze zimą, robot­
nicy realizując zobowiązania 
przedzjazdowe wynawozili 120 
ha łąk kompostem, wywieźli 
znacznie więcej obornika niż 
przewidywał harmonogram ro­
bót. Jesienią orki zimowe zo­
stały wykonane w 100 proc. 
Dla warsztatu mechanicznego 
dniem gotowości do akcji wio­
sennej był dzień 20 lutego br. 
w którym remont maszyn został 
zakończony.

Wnikliwą i operatywną kon­
trolę partyjną ułatwia w zespo- 
lej Krokowo to. że we wszyst­
kich gospodarstwach istnieją 
organizacje partyjne cieszące 
się zasiużonyrti zaufaniem za­
łogi. Członkowie partii pracu­
ją we wszystkich brygadach i 
są dla innych przykładem w 
pracy. Przed każdą kampamą 
gospodarczą, na zebraniach par­
tyjnych przydziela się człon­
kom i kandydatom określone za­
dania, Tak np. tow. Dohke 
Chiewmistrz z gospodarstwa 
Żarnowiec otrzymał zadanie 
skontrolowania sprawności prze 
prowadzenia siewów wiosen- 
ńych. A tow. Taks, oborowy — 
dopilnowania racjonalnego ży­

wienia prosiąt i przestrzegania 
czystości w chlewni. W ten spo­
sób członkowie partii czują się 
odpowiedzialni nie tylko za 
swoją pracę zawodową, ale za 
caiość prac w gospodarstwie.

Wnikając w całokształt pra­
cy administracji, KZ w Krako­
wie jednocześnie prowadzi sze­
roką pracę wychowawczą wśród 
załogi, stara się, by z uchwała­
mi partii i rządu zapoznać 
wszystkich pracowników. Tak 
było również z uchwałą rzą­
du o poprawie organizacji pra­
cy i warunków wynagradzania 
za pracę w PGR.

Towarzysze- z Krokowa nie 
ograniczyli się tylko do zrefe­
rowania uchwały. Wyjaśnienie 
swe popierali drobiazgowymi 
wyliczeniami, które wykazywa­
ły, że zarobki przy nowej organ! 
zacji pracy powinny wzrosnąć. 
Postarali się także wzbogacić 
swoją argumentację żywymi 
przykładem z terenu. Tow. Sa­
me!, brygadzista-oborowy z 
Cetniewa, oTt 1 lutego każ­
demu pracownikowi obory przy­
dzielił określoną ilość krów 
i jałowizny. Wyniki już w 
pierwszym miesiącu były wi­
doczne. Oborowi zainteresowa­
ni materialnie w wynikach uzy­
skanych od powierzonego im 
inwentarza dbają o niego lepiej. 
Dzięki temu dzienny udój mle­
ka wzrósł w tym miesiącu o 50 
— 60 litrów, przy równoczes­
nym wzroście zawartości tłusz­
czu o 0,4 proc. Przykład Cetnie­
wa znacznie'-pomógł w przeko­
naniu oborowych z innych go­
spodarstw do; zastosowania no­
wej organizacji pracy.

&
Organizacje partyjne w 

PGR-ach woj. gdańskiego wy­
pracowały różne formy kontroli 
pracy administracji. W zespole 
Lisewo (pow. Malbork) komitet 
zespołowy powoła! komisję zło­
żoną z 10 aktywistów (po jed­
nym na każde gospodarstwo), 
którzy wraz z aktywem partyj­
nym i związkowym gospo­
darstw kontrolowali całodzien­
ną pracę oborowych w całym 
zespole równocześnie. W tym 
dniu, w którym była przepro­
wadzona kontrola, tylko dzię­
ki dokładnemu wydojeniu krów 
udój wzrósł w skali zespo­
łu o 50 1. Na podstawie kon­
troli, KZ wysunął pod adre­
sem dyrekcji szereg wniosków. 
M. in. sprawę doszkalania i 
lepszej kontroli oborowych 
przez zootechnika.

Organizacja partyjna zabiera 
głos w różnych zagadnieniach, 
również i w sprawach kadr. 
Gdy z gospodarstwa Miłoradz 
wpłynęły do KZ sygnały o złej 
pracy oborowego, postanowiono 
omówić jego pracę na zebraniu 
organizacji oddziałowej w tym 
gospodarstwie. Członkowie par­
tii udowodnili przykładami, że 
oborowy często się upija, 1 1- 
niedbuje inwentarz. Krowy 
brudne i niedokarmione tracą 
mleko, a nawet zdarzył się wy­
padek,- że cielę padło z głodu.

Organizacja partyjna wystąpiła 
do kierownika gospodarstwa z 
wnioskiem o zdjęcie oborowego 
z tego stanowiska. Teraz po 
zmianie oborowego mleczność 
krów się poprawiła i gospodar­
stwo plan wykonuje.

Komitet zespołowy w Lisewie 
ma już pewne doświadczenia 
w kontroli administracji, alekon 
troi a partyjna w tym zespoie 
nie jest jeszcze stosowana na 
codzień, a występuje raczej od 
przypadku do przypadku. Ko­
mitet zespołowy wysłuchując 
sprawozdań z działalności ad­
ministracji uzgadnia z dyrek­
cją wnioski dla polepszenia 
pracy zespołu, ale nie śledzi 
dalszego biegu tych spraw.

W połowie lutego KZ aa 
swym posiedzeniu wysłuchał 
sprawozdania dyrektora o prze­
biegu przygotowań do wiosen­
nej akcji 'siewnej. Towarzysze 
wskazali na szereg poważnych 
niedociągnięć, które dyrekcj" 
zobowiązała się usunąć w. ter­
minie do 6 marca. I na tym się 
skończyło. Przeszedł 6 i 10 mar­
ca, a zespół nadal nie miał 
jeszcze zboża przygotowanego 
do siewu, nie miał przygotowa­
nych mieszkań dia robotników 
sezonowych, nie przygotowano 
harmonogramów robót.

*
Są również w woj. gdańskim 

i takie komitety zespołowe, któ­
re wysłuchują sprawozdań z 
pracy dyrekcji tylko dlatego, że 
takie jest polecenie KP. Komi­
tet zespołowy w Starym Polu 
(pow. Malbork) wprawdzie czę­
sto wysłuchuje na swych po­
siedzeniach sprawozdań dyrek­
tora i innych odpowiedzialnych 
pracowników zespołu lecz jest 
to tylko formalność w niczym 
nie wpływająca na poprawienie 
pracy administracji. Njedawio 
na porządku dziennym posie­
dzenia KZ było sprawozdane 
zootechnika z wykonania pla­
nu udoju mleka za luty. Człon­
kowie KZ ograniczyli się do 
biernego wysłuchania sprawoz­
dania, nie przeanalizowali sy­
tuacji w gospodarstwach, n'e 
wysunęli żadnych wniosków dla 
dyrekcji. A przecież było nad 
czym się zastanowić. Zespół 
wykonał plan udoju mleka tylko 
w 89 proc. przy tym jest to 
średnia dla całego zespołu, któ­
ra zasłania obraz poszczegól­
nych gospodarstw. Niektóre go­
spodarstwa, jak Kacżynos Ili 
wykonały pian w 127,7 proc., 
a Krzyżanów w 45,3 proc.

W zespole tym cenny element 
kontroli — sygnały od organi­
zacji partyjnych z gospodarstw 
nie są respektowane. Czasem 
sekretarz wspomni o nich dy­
rektorowi i na tym się kończy. 
Organizacje oddziałowe często 
na zebraniach wskazywały błę­
dy w planowaniu, żądały, by w 
opracowaniu planów brai udział 
aktyw z gospodarstw. Sekretarz 
KZ powiedział o tym mimocho­
dem dyrektorowi i nie zainte­
resował się więcej tą sprawą. 
Tymczasem dyrekcja również i

w tym roku nie uwzględniła 
słusznych żądań załogi i usta­
liła jednakowe plany dia 
wszystkich gospodarstw.

Podobnie w mechaniczny spo­
sób dyrekcja podeszła do wpro­
wadzenia w życie uchwały rzą­
du o poprawie organizacji 
pracy i warunków wynagra­
dzania za pracę w PGJT Uchwa­
ła zobowiązuje dyrekcje i kie­
rowników gospodarstw do ut­
worzenia brygad hodowlanych 
w których -każdy pracownik od­
powiadałby za określoną ilość 
inwentarza i od wyników pro­
dukcyjnych uzależnia jego wy­
nagrodzenie. W ten sposób u- 
chwała stwarza bodźce mate­
rialne do zwiększenia wydajno­
ści pracy. W zespole Stare Po­
le zamiast przydzielić każdemu 
robotnikowi określoną ilość in­
wentarza ograniczono się do 
skierowania do pracy w chlew­
ni i oborze większej ilości lu­
dzi.

Zespól Stare Pole posiada do. 
brą ziemię na Żuławach. Lecz 
wyniki gospodarcze tego zespo­
łu są znacznie gorsze niż Kro­
kowa czy Rumii Zagórze gdzie 
ziemia jest znacznie gorsza.

Warunkiem właściwie stoso­
wanej -kontroli partyjnej admi­
nistracji jest umacnianie jed­
noosobowego kierownictwa i au-1 
torytetu dyrektora przez orga­
nizację partyjną, walka o to j 
by zarządzenia wydawane zało- i 
dze były prawem obowiązują-1 
cym dla wszystkich pracowni-j 
ków. W wielu zespołach woj. 
gdańskiego prawidłowo układa­
ją się stosunki pomiędzy komi­
tetami zespołowymi a dyrekcją. 
W Krakowie, Rumii Zagórze, 
Sztutowie i wielu innych orga­
nizacje partyjne systematycz­
nie kontrolując prace admini­
stracji, wykrywając błędy i nie­
dociągnięcia starają się nie za­
stępować dyrekcji.

Ale są i takie zespoły jak 
Gniew, Stare Pole i inne, w 
których komitety zespołowe za­
stępują dyrekcje w przydziela­
niu mieszkań, w przyjmowaniu 
i zwalnianiu pracowników, w 
wymierzaniu kar administra­
cyjnych.

Zastępowanie dyrekcji przez 
KZ sprzyja rozwojowi aseku-j 
ranctwa wśród niektórych dy­
rektorów. Aby się nie narazić! 
załodze starają się oni wyręcz ić j 
komitetem zespołowym w sprn-l 
wach dotyczących łamania dy-1 
scypliny pracy przez poszczę- j 
gólnych członków załogi.

W woj. gdańskim, gdzie PGR j
zajmują poważne miejsce w go- j 
spodarce rolnej, ich wydajność j 
— szczególnie na Żuławach — 
pozostawia wiele do życzenia, j 
Musi ona szybko wzrosnąć. Or-1 
ganizaeje partyjne w Państwo­
wych Gospodarstwach Rolnych 
powinny poświęcić tej sprawie 
wszystkie swe siły. Ważnym 
ich instrumentem będzie syste­
matyczna kontrola partyjna ad­
ministracji.

A. MARIAŃSKA

Aby chleb był lepszy
STALINOGROD (kor. w ł).

Sosnowieckie Zakłady Piekarni­
cze, pierwsze w woj. stalino- 
grodzkim. uruchomiły laborato­
rium piekarnicze przeprowadza­
jące badania nie tylko wypro­
dukowanego pieczywa opusz­
czającego zakłady piekarnicze, 
ale również mąki dostarczanej 
przez młyny.

Badania obejmują oznaczenie 
wilgotności, kwasowości i poro­
watości pieczywa oraz badania 
na zawartość popiołu, tłuszczu, 
cukru i soli.

Od chwili uruchomienia la- 
boratoTium ilość reklamacji 
zgłaszanych przez konsumen­
tów sosnowieckiego cbleba, 
znacznie zmalała.

W niedługim czasie podobne 
laboratorium zostanie urucho­
mione w Chorzowie. (Z. Ch.)

Drugi lor na trasie 
Gdynia-Gdańsk

Wraz z wprowadzeniem no­
wego rozkładu jazdy, tzn. w 
maju br. ruszą pociągi elek­
tryczne po 2 torach na catej 
trasie łączącej Gdańsk z Gdy­
nią.

Dotychczaf dwa tory kolei 
elektrycznej z Gdańska docho­
dziły poprzez Sopot jedynie do 
Orłowa, skąd prowadził tylko 
jeden tor do Gdyni.

Obecnie trwają roboty przy 
drugim torze trakcji elektrycz­
nej na trasie Orłowo — Gdy­
nia. Oddanie do eksploatacji 
tego toru wpłynie na dalsze u- 
sprawnienie ruchu pociągów 
elektrycznych w trójmieście.

(PAP)

W YKAZ OBLIGACJI NARODOWEJ 
POŻYCZKI ROZWOJU SIŁ POLSKI

wylosowanych do prem iowania 
w dniu 1 kwietnia 1954 r. ,.... 

Zł 5.000 — n r  178.576: 
zl 1.000 — n r  383 399 690 271

844 133 861 811 995 775;
zł 500 — n r  4 506 14 501 14505  

14 508 46 964 46 970 171 695
221 506 317 390 357 20.3 357 210
376 045 339 384 397 383 430 952
490 5 9 2 * 4 9 0  595 616 413 616 419 
655 748 658 787 712 545 760 218
796 292 829 835 844 137 901 013
914 150 937 904 985 185 985 860
995 776:

zł 250 — n r  14 510 37 753 37 759 
41 837 57 607 65 880 140 451
140 458 1 46 261 146 265 146 268
148 463 153 972 154 245 154 249
178 575 221 501 229 800 267 187
308 213 364 766 366 079 379 383
379 389 389 387 397 384 430 953
433 517 461 495 490 594 490 600
519 767 522 366 531 501 5 3 1 5 0 2
531 510 534 247 548 214 548 216
583 367 578 313 578 314 607 736
616 412 623 782 624 761 624 764
624 765 658 781 658 785 674 274
888 434 689 794 712 542 712 546
743 293 790 417 807.765 807 767 
824 042 842 364 842 367 845 517
845 520 861 812 899 543 899 548
955 873 973 144.

P onadto  w ylosow ano 792 prem i» 
po zl 150.

Z SALI SĄDOWEJ
W dniu 2 hm. przed Sądem 

Wojewódzkim dla m. st. War­
szawy zakończy! się proces Ka­
zimierza Pawłowskiego, akto-ra 
i reżysera Stołecznego Teatru 
„Satyryków“. Proces ten odbył 
się w związku z tragicznym wy­
padkiem samochodowym, w 
wyniku zderzenia samochodów 
prowadzonych przez K. Pa­
włowskiego i H. Konderaka, 
który zdarzył się 27 grudnia ub. 
roku na szosie wilanowskiej.

Sąd wydał wyrok skazujący 
Kazimierza Pawłowskiego na 
półtora roku więzienia, zalicza­
jąc mu na poczet kary dotych­
czasowy areszt. (PAP)

O d ro g a c h  r o z w o jo w y c h  
r e w o lu c j i  l u d o w e j  w n a s z y m  k r a j u

(Dokończenie ze str. 3)
charakter władzy ludowej na 
tym etapie — jako rewolucyj­
no - demokratycznej władzy ro­
botników i chłopów.

Ale wszystkie te demokraty 
c/ne przeobrażenia i w tej licz 
bie reforma rolna były — jak 
wskazuje towarzysz Bierut — 
realizowane oddolnie, w sposób 
rewolucyjny, nie tylko wbrew 
i ..przeciw obszarriictwu ale 
wbrew i przeciw zrośniętej z 
nim tmrżuazji i jej agenturom 
jak PSL i WRN. Realizowane 
b> ły pod przewodem klasy ro 
Lotniczej i jej partii przez a 
parał władzy ludowej, którego 
trzop związany był z PPR i 
nosi) wyraźnie proletariacki 
charakter.

Co więcej, już w pierwszym 
tąpie rewolucji, wtadza ludo­

wa w oparciu o oddolną ini 
cjatywę klasy robotniczej przej­
mowała pod zarząd państwowy 
wielkie i średnie zakłady prze 
myślowe oraz transport, iącz 

! riość i banki — słowem klucźo 
j we dziedziny gospodarki na- 
I rodowej, dokonując ich fakty­
cznej nacjonalizacji, znacznie 
wyprzedzającej nacjonalizację 
ustawodawczą.

W ten sposób już w pierw­
szym etapie naszej rewolucji 
widoczne było wzajemne prze 
platanie się górujących wów 
czas przeobrażeń demokratycz 
nych — z zapoczątkowaniem 
realizacji przeobrażeń i zadań 
etapu wyższego, socjalistyczne 
go-

Dzięki czemu i jak nrzerosła nasza rewolucja 
z etapu demokratycznego w socjalistyczny

Dokonanie wszystkich tych 
rewolucyjnych przeobrażeń pod 
przewodem klasy robotniczej i 
nasze) parlii — zbudowanie 
'niepodległego państwa ludo­
wego, wywłaszczenie Obszami 
ctwa, zlikwidowanie pozycji 
uięlkiego i średniego kapitału 
— ogromnie wzmocniło kiero­
wniczą rolę polskiej klasy ro 
hutniczej pod przewodem PPR, 
ułatwiło jej odrywanie chłop­
stwa pracującego od burżuazji 
i jej agentur spod znaku PSI., 
umocniło i pogłębiło wzajemne 
zaufanie i sojusz między klasą 
robotniczą a pracującym chłop­
stwem ora”z jej hegemonię w 
tym sojuszu. Jeszcze raz po­
twierdziła się słuszność słów 
Lenina, który wskazywał, że 
proletariat korzystając z apa 
ratu władzy może wyrwać 
większość mas ludowych, a 
zwłaszcza chłopstwa spod 
wpływów burżuazji „poprzez 
r e w o l u c y j n e  zaspokojenie 
i c h potrzeb ekonomicznych 
k o s z t e m  w y z y s k l w a -

c z y". Ten pogłębiający się 
coraz hardziej sojusz robot 
niczo • chłopski i umacnianie 
w nim hegemonii klasy ro 
botniczej stały się potężną 
dźwignią szybkiego przerasta 
nia rewolucji w naszym kraju 
z etapu demokratycznego w so 
cjalistyczny.

Górującym zadaniem socjali 
stycznego etapu rewolucji by­
ło zorganizowanie planowejygo. 
spodarki socjalistycznej. Ko rę ­
cz ność przejścia do tego etapu 
dyktowały obiektywne prawa 
rozwoju społeczno - gospodar­
czego. Tylko w ten sposób moż­
na było zaspokoić rosnące po­
trzeby materialne robotników I 
pracujących chłopów, tylko w 
ten sposób można było zapew 
nić szybką odbudowę zniszczo­
nych przez najeźdźcę sił wy 
twórczych kraju, zapewnić ich 
dalszy nieskręjK>wany rozwój 
Ten cel byłby nie do osiągnię 
cia w warunkach gnijącego u 
stroju kapitalistycznego. Tylko

w ten sposób, poprzez unice­
stwienie kapitalistycznego sy­
stemu produkcji, poprzez zli­
kwidowanie jako klasy' Zdra­
dzieckiej burżuazji, związam-j 
z imperialistycznymi wrogami 
Polski, można było utrwalić 
zdobycze rewolucyjno • demo­
kratyczne, w tym również zd > 
bycze chłopstwa pracującego, 
u trwa i ić władzę ludu i niepo­
dległość naszej ojczyzny.

Przekształcenie tej koniec?, 
ności w rzeczywistość, tj. prza- 
róśnięcie naszej rewolucji z e- 
tapu demokratycznego W socja­
listyczny, stanowiło złożony, 
wielostronny, stopniowy proces, 
obejmujący cały okres. Przy 
analizowaniu tego procesu nie 
wolno odrywać roli czynników 
wewnętrznych od międzynaro­
dowych, roli czynników subiek­
tywnych od obiektywnych. Spra. 
wozdanie Komitetu Centralnego 
csłrzega przed mechanicznymi 
próbami odgradzania jednego 
etapu naszej rewolucji Od dru 
giego jakimiś datami, czy ak­
tami prawnymi, gdyż wszystka- 
te niemarksistowskie metody 
kryją w sobie niebezpieczeń- 
siwo wypaczenia obrazu roz 
woju rewolucji ludowej w Pol­
sce.

Wiadomo wszak, że jeśli w 
dziejach Rewolucji Październi 
kowej można jasno i wyraża e 
określić gwałtowny skok, jakim 
było zbrojne obalenie rządó-v 
burżuazji w październiku 1917 
roku przez proletariat Rosji i 
utworzenie jego dyktatury, to 
w Polsce takiego skoku w pro­
cesie przekształcenia się wła­
dzy ludowej w dyktaturę pro­
letariatu nie było.

Natomiast takim skokiem w 
rewolucyjnym rozwoju Polski 
było zdruzgotanie machiny hi­
tlerowskiej i wyzwolenie Polski 
przez Armię Radziecką oraz u-

tworzenie w naszym kraju re­
wolucyjnej władzy robotników 
I chłopów — władzy ¡udowej.

Właśnie dzięki istnieniu w 
Polsce rewolucyjnej władzy lu­
dowej pod przewodem klasy ro­
botniczej, pod przewodem PPR. 
oraz dzięki wszechstronnej po­
mocy ekonomicznej, politycznej 
i kulturalnej ZSRR — proces 
przerastania rewolucji w n r  
szym 'kraju z etapu demokraty­
cznego w socjalistyczny i prze­
kształcania się wiadzy ludowej 
w dyktaturę proletariatu — od­
bywał się szybko, ale stopnro- 
wo, bez skoku, choć w nieprzer­
wanej, zaciekłej i niejednokrot­
nie krwawej walce klasowej. To 
też próby szukania jakiegoś 
skoku, oddzielającego te dwa 
etapy, nie mówiąc już o pró­
bach odgrodzenia ich jakąś da­
tą czy aktem prawnym byłyby 
niesłuszne.

W tym stopniowym procesie 
przeobrażenia w bazie, w eko­
nomice, związane byty najści­
ślej z przeobrażeniami w nad­
budowie, w polityce. Decydują-1 
cą rolę odegrała przy tym,ogro­
mna, przeobrażająca działal­
ność władzy ludowej pod prze­
wodem PPR oraz organizowana 
i kierowana przez nią walka 
rewolucyjna i olbrzymia praca 
twórcza milionów robotników i 
pracujących chłopów, tych pra­
wdziwych twórców historii.

Tak więc dokonanie i usta 
wowe utrwalenie nacjonalizacji 
kluczowych gałęzi gospodarki 
narodowej, a następnie przej­
ście do planowej produkcji so­
cjalistycznej — czego wyrazem 
stał się plan 3-Ietni ( i947— 
1949) — odbywało się w wa­
runkach ogromnego zaostrzenia 
walki klasowej. Ta rewolucyjna 
walka robotników i pracujących 
chłopów pod przewodem PPR 
doprowadziła do całkowitego

zdruzgotania faszystowskiego 
podziemia przez organy bezpie­
czeństwa i oddziały« ORMO. do 
całkowitego rozgromienia reak­
cji obszarniczo . kapitalistycz­
nej i kułackiej spod znaku PSL 
i WRN, do usunięcia Mikołaj­
czyka z rządu i .jego wspólni 
ków- z aparatu państwowego — 
do zlikwidowania tych agentur 
imperializmu angio-amerykań-1 
skiego, dążących do kontrrewo- j 
iucyjnego zamachu, skierowa­
nego przeciw władzy ludowej i 
niepodległości kraju.

W toku tej walki, która zna­
lazła również wyraz w kampa 
n i i wokói referendum i wokół 
wyborów do Sejmu, Mikołaj­
czyk i jego kompani zde­
maskowani zostali jako wrogo­
wie sojuszu robotniczo - chłop­
skiego, jako zwolennicy przy-! 
wrócenia rządów obszarniczo- ! 
kapitalistycznych, j-ako agenci j 
imperialistów amerykańskich, i 
jako sprzymierzeńcy odwetow­
ców neohitlerowskich. W toku 
tej walki zdrajcy spod znaku 
PSL i WRN zdemaskowani zo 
stali jako wrogowie naszej gra 
nicy na Odrze i Nysie, jako 
śmiertelni wrogowie Polski Lu­
dowej i jej rozwoju ku socja­
lizmowi. Toteż związek między 
koniecznością ukształtowania 
władzy ludowej jako dyktatury 
proletariatu, koniecznością o- 
statecznego rozgromienia bu i - 
żuazji i jej agentur oraz zapo­
czątkowania budownictwa so­
cjalizmu — a sprawą obrony 
rewolucyjnych zdobyczy ludu i ) 
najżywotniejszych interesów j 
ojczyzny — stawał się coraz j 
bardziej oczywistym dla robot­
ników i pracujących chłopów.

W toku tej walki PPR wbrew 
prawicy rj PS—WRN zdołała u- 
mocnić jedność działania klasy 
robotniczej, oderwać znaczne 
grupy chłopstwa pracującego 
od PSL, umocnić i rozbudo­
wać sojusz robotniczo-chłopski 
pod wodzą klasy robotniczej, 
starając się przepoić go nową 
treścią klasową — walką o 
realizację zadań socjalistyczne­
go etapu rewolucji.

Lenin niejednokrotnie wska­
zywał, że demokratyczna dyk­
tatura robotników i ch topów 
pod przewodem proletariatu i 
jego rewolucyjnej partii stano­
wi zalążek socjalistycznej dyk­
tatury proletariatu. W Polsce 
władza ludowa, u której pod 
staw leżał sojusź robotniczo- 
chłopski pod hegemonią prole 
tariatu była głównym na­
rzędziem przerastania naszej 
rewolucji w jej fazę socjali­
styczną. Motorem, kierowni­
czą siłą tego procesu była na­
sza partia, opierająca się o re­
wolucyjną aktywność mas, par­
tia, która podnosiła ich świa­
domość, organizowała sojusz 
robotników i pracujących ich Lo­
pów ukazując , im nowe socja­
listyczne zadania i cele.

W referacie sprawozdawczym 
na ił Zjeździe partii towarzysz 
Bierut stwierdził, Iż nieodzow­
nym czynnikiem przerastani 
przeobrażeń rewolucyjnych i 
ich etapu demokratycznego w 
socjalistyczny — „jest wzrost, 
dojrzałości politycznej mas pra­
cujących, które w walce z wro­
giem klasowym w wyniku 
swych praktycznych doświad­
czeń, coraz lepiej rozumieją 
najgłębszą i decydującą wspól­
ność interesów robotników i 
chłopów na drodze do socjaliz­
mu i pod kierownictwem partii, 
jako wodza i kierownika toczą­
cych się walk, coraz aktywniej 
włączają się do rządzenia pań­
stwem“.

W toku rewolucyjnych prze­
obrażeń dokonanych wspólnie 
przez robotników i pracujących 
chłopów pod przewodem naszej 
partii i władzy ludowej, w o- 
parciu o wszechstronną pomoc 
ZSRR, utrwalona została nie­
podległość kraju; chłop pracu­
jący otrzymał ziemię, zasiedlo­
ne i zagospodarowane zostały 
Ziemie Odzyskane; znacjonałi- 
zowany został przemysł, zorga­
nizowana została odbudowa 
kraju; rozgromiona została o- 
statecznie reakcja kapitalistycz­
ne - obszarnicza; wzrasta­
ła coraz bardziej rola wła­

dzy ludowej w kierowaniu 
gospodarczym i kulturalnym 
życiem kraju; nawiązana zosta- 
ia i umocniła się spójnia eko­
nomiczna mas pracujących 
miast i wsi, po-dniosla się ich 
stopa życiowa i poziom kultu­
ralny.

W ten sposób robotnicy i pra­
cujący chłopi naszego kraju na 
własnym doświadczeniu prze­
konali się o wspólności swych 
podstawowych interesów na 
drodze do socjalizmu; umocni! 
się ich sojusz wokół nowych 
zadań, zorganizowania piano-1 
wej gospodarki socjalistycznej. [

Oto w jakich warunkach i 
władza ludowa w Polsce, opar- j 
ta o ten sojusz — o potężną! 
rosnącą polityczną i wytwórczą 
aktywność klasy robotniczej i 
pracującego chłopstwa — 
ukształtowała się jak,o dyktatu­
ra proletariatu, jako władza) 

) realizująca w coraz szerszym 
¡stopniu gospodarcżo-orgałiiza- 
cyjne i kulturalno-wychowaw- 
cze zadania wyższego, socjali­
stycznego etapu rewolucji.

Dalsze umacnianie i utrwa­
lanie władzy ludowej w na- 

jszym kraju, pogłębianie socja- 
| listycznego charakteru naszej 
rewolucji szło w parze że spo­
tęgowaniem ofensywy przeciw 
elementom kapltalistyęzno-ku- \ 
łąckim, co znalazło wyraz w 
zwycięskiej bitwie o handel.

Niezwykle ważnym czynnikiem 
pogłębiania socjalistycznego 
charakteru naszej rewolucji- 
stato się rozgromienie gomul-! 
kowszczyzny i rozbicie prawi- j 
cy PPS, utworzenie pod prze- j 
wodem towarzysza Bieruta 
jednolitej partii klasy robotni­
czej, opierającej się na nauce 
marksizmu-leninizmu. Uchwa­
ły I Zjazdu PZPR nakreśliły 
program walki o zbudowanie 
podstaw socjalizmu w naszym 
kraju, czego wyrazem stal się 
plan 6-letni.

Rozwój naszej rewolucji lu­
dowej uczy partię i wszystkich 
ludzi pracy naszego kraju do­
ceniać ogromną wagę tych czyn­
ników, które zadecydowały o lo­

sach Polski Ludowej na prze­
strzeni dziesięciolecia i które 
dziś decydują o naszej dalszej 
pomyślnej pracy nad zbudowa­
niem socjalizmu. Doświadcze­
nie minionego dziesięciolecia 
uczy, że gwarancją osiągnięcia 
tego celu jest dalsze podnosze­
nie (politycznej i wytwórczej 
aktywności naszej bohaterskiej 
klasy robotniczej, pracującego 
chłopstwa i inteligencji, umac­
nianie sojuszu robotniczo-chłop­
skiego i rozbudowa Frontu 
Narodowego, potęgowanie ak­
tywności i spoistości ideolo­
gicznej naszej partii w oparciu.
0 naukę marksizmu-leninizmu, 
umacnianie naszego państwa 
ludowego i systematyczne za­
cieśnianie braterskiej przyjaźni 
ze Związkiem Radzieckim’ i ca­
łym obozem socjalizmu i de­
mokracji.

W szczególności referat spra­
wozdawczy towarzysza Bieruta 
unaocznia nam w sposób nie­
zbity, że „kośćcem i siią napę­
dową naszych przeobrażeń był
1 jest sojusz robotniczo-chłop­
ski. którego przewodniczką jest 
klasa robotnicza... Rozszerza­
nie, umacnianie, pogłębianie 
tego sojuszu jest naczelną wy­
tyczną polityki władzy ludowej, 
rękojmią /ej siły i osiągnięć

Na obecnym etapie oznacza 
to przede wszystkim koniecz­
ność udzielania najszerszej po­
mocy chłopstwu pracującemu 
zarówno indywidualnemu jak
I uśpółdzielczonemu w walce 
o, podniesienie poziomu rolnic­
twa w interesach chłopstwa 
pracującego i całego narodu, 
oznacza torowanie wsi polskiej 
dróg do dobrobytu, do szczę­
ścia, do socjalizmu.

Idea _ sojuszu fWfcotniczo- 
chłopskiego, która czerwoną ni­
cią przewijała się przez obrady
II Zjazdu, stanowi naczelną 
zasadę działania naszej partii, 
całkowicie potwierdzoną przez 
doświadczenia naszej rewolucji 
i międzynarodowego ruchu re­
wolucyjnego walczącego pod 
sztandarem marksizmu-leniniz­
mu.

L  KOWALSKI
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KAMIENIARSKI SEZON
Nasza zieleń

Na razie nieśmiało, wyczeku­
je  widać cieplejszych dni, 
rozchylają się pączki na 
gałęziach drzew i krzewów 
naszych ogrodów, skwerów' i 
Parków. Za kilka dni wiosen­
na zieleń rozweseli kamienny 
P*ac Konstytucji, ożywi parki 
stolicy. Stare i nowe ogrody 
' Parki Warszawy ściągną ty­
siące i dziesiątki tysięcy dzie­
ci i matek, a w wolnych go­
dzinach ludzi pracy. Gwarem 
głosów młodzieży zapełni się 
sportowy park szkolny „Agri­
póla“. I znów jak od dziesiąt­
ków lat będzie warszawiak 
szukać wytchnienia i rozrywki 
Wśród starodrzewu lasku Bie- 
'ańskiego, ¡Vllociñskiego, lub 
ogromnych szumiących sosen 
iasu Kabackiego.

Zieleń jest dla naszego mia­
sta ozdobą. Ale nie tylko. Jest 
°na zarazem jego płucami. 
Daje mieszkańcom stolicy cień 
W dni upalne, wypoczynek 
Wśród drzew i krzewów w 
Parkach i ogrodach.

A czy w zamian mieszka­
niec stolicy dba o swą zieleń, 
szanuje ją, ochrania przed 
Zniszczeniem? Niestety bar­
dzo rzadko.

A zieleń trzeba szanować. 
Stosunkowo niskie kredyty 
Przeznaczane rokrocznie na 
konserwację zieleni nie wy­
starczają na objęcie należytą 
opieką całej miejskiej zieleni. 
Prawie 100.000 drzew ulicz­
nych, ponad sto ha pasów zie­
leni ulicznej czeka na opiekę, 
konserwację i co niemniej 
Ważne domaga się ochrony ze 
strony wszystkich mieszkań­
ców stolicy. Niech każde 
drzewko, każdy najmniejszy 
Pas zieleni znajdzie opiekuna, 
czy to w komitecie blokow. m, 
czy szkole, czy też zakładzie 
Pracy.

Szczególnie obecnie czekają 
na skopanie 1 odświeżenie po 
surowej zimie pasy zieleni. 
Niech więc nikt w okresie wio­
sennych porządków nie zapo­
mina o naszych trawnikach, 
drzewkach i krzewach ulicz­
nych. Niech następnie każdy 
dba o to, by jego praca nie po­
szła na marne, aby nie zni­
szczyli jej chuligani, nie zni­
szczyły pozbawione opieki 
dzieci.

Niech tabliczki z napisami 
»Szanujmy zieleń“, „Nie dep­
tać trawników“ staną się rze­
czywistymi nakazami na co- 
dzień.

(1)
PS. A pod adresem naszych 

urbanistów i architektów na­
suwa się przy tej okazji rów­
nież jedno życzenie. Nie pla­
nujcie trawników w miej­
scach najmniej do tego wska­
zanych, np. tuż obok przy­
stanków tramwajowych, auto­
busowych i trolejbusowych. 
Róbcie rozsądne plany dróżek 
i ścieżek na skwerach i zie­
leńcach, aby człowiek śpie­
szący nie musiał okrężnie ob­
chodzić zasianej i obsadzonej 
ziemi. Bo nie przemyślane pla­
ny prowadzą do tego, co wi­
dzimy w dziesiątkach punk­
tów stolicy.

Równo i dokładnie uderzał 
młotek. Spod stalowego dłuta 
odpryskiwały kawałki kamie­
nia, wyłaniając zwolna zarysy 
płaskorzeźby. Lekkie dmuchnię­
cie usunęło resztę kamiennego 
pyłu i pozwoliło przyjrzeć się 
lepiej delikatnym kształtom roz­
winiętych kwiatów wykuwa­
nych w nieforemnej bryle pia­
skowca. Wokół, na dużym placu 
rytmicznie postukiwały młotki, 
gwizdały maszyny przecierają­
ce i polerujące gładkie powierz­
chnie marmurowych płyt.

Przez okno biura kierowni­
ka Zakładu Obróbki Kamienia 
nr 1 w Warszawie, widać ko­
łyszące się na stalowych linach 
wielkie płyty piaskowca, mar­
muru, wapienia pińczowskiego, 
które lekko układa przed maga­
zynem zwrotny i szybki dźwig 
samojezdny.

Dawniej warszawscy kamie­
niarze nie znali takich urzą­
dzeń. Nie były zresztą potrzeb­
ne. Pracę podejmowaną od 
kwietnia do listopada każdego 
roku, wyznaczały bowiem pra­
wie wyłącznie zamówienia... na

cmentarne nagrobki i nieliczne 
pomniki. Z większymi bryłami 
kamieni radzono sobie przy po­
mocy rolek i lewarów. W każ­
dej z pięciu warszawskich ka­
mieniarskich firm wykonywano 
w owym czasie od 20 do 50 m 
sześć." elementów z piaskowca 
rocznie. W całej Warszawie by­
ło... 5 lub 6 traków pospolitych 
i znanych maszyn do cięcia ka­
mienia. A ludzie uczyli się 
wówczas kamieniarskiego za­
wodu całymi latami.

Po wyzwoleniu napłynęły za­
mówienia na tysiące metrów 
sześciennych szlachetnych ka­
mieni. Setki nowych domów 
mieszkalnych, kin, teatróWj 
ozdabiano elewacjami z pia­
skowca, płaskorzeźbami z gra­
nitu, podłogi i ściany wykłada­
no marmurem.

Zapotrzebowanie na kamienie 
szlachetne rosło. Skończył się 
też sezon kamieniarski. Tej zi­
my, nawet podczas najwięk­
szych mrozów tempo pracy w 
Zakładach Obróbki Kamienia 
nie osłabło ani na chwilę. Do 
ocieplania kamiennych płyt, w

Na zdjęciu mistrz kamieniarski Stefan Paprocki i Benedykt 
Paszkiewicz wykuwają wzory głowicy kolumny przeznaczonej 

dla Pałacu Kultury i Nauki

czasie silnych mrozów zainsta­
lowano specjalne piece.

Ostatnio załoga Zakładu 
Obróbki Kamienia nr 1 otrzy­
mała jeszcze jedno zamówienie: 
od radzieckiego Zarządu Bu­
dowy Pałacu Kultury i Nauki 
w Warszawie. Przeglądamy jed­
ną z wielu drobno zapisanych 
kartek:

„Z lecen ie  N r 186/83« z dn ia  11.111.
54 r . Z leca się Zakładow i O bróbki 
K am ienia przy  ul. N atolińskiej n r  5 
w ykonanie elementów' kam iennych  
wg. w ykresów  na budow ę PKiN w 
term in ie  do 11.IV. 54 r . 164 sz tuki 
różnych elem entów . M ateria ł: w a­
p ień  pińczow ski“ .

Zlecenie stanowi zaledwie 
część pracy kamieniarskiej pod­
jętej przez załogę zakładu. Do 
połowy czerwca br. przewiduje 
się bowiem wykonanie około 
15 tys. sztuk najróżniejszych 
elementów kamiennych dla bu­
dowy wielkiego gmachu.

Pałac nie może czekać na 
pięknie rzeźbione obramowania 
okienne, pilastry, cokoły, gło­
wice doryckich, jońskich i ko- 
rynckich kolumn. Z pomocą ka­
mieniarzom przychodzą więc w 
coraz większym stopniu maszy­
ny. Cyrkularki, piły do przeci­
nania płyt, których przed woj­
ną było kilka w całej Warsza­
wie, pomnożyły się w Zjedno­
czeniu Robót Kamieniarskith do 
liczby 11. Pracowicie wyremon­
towane frezarki, wycinają sub­
telne profile w jasnych blokach 
wapienia. Polerówki, kręcąc się 
z szybkością 1000 obrotów na 
minutę, gładzą brązową po­
wierzchnię dolnośląskich mar­
murów.

W ciągu jednego miesiąca za­
kład przy ul. Natolińskiej obra­
bia około 300 m sześć, kamie­
nia. A będzie obrabiał jeszcze 
więcej.

Dookoła na placu poukłada­
ne, różnych rozmiarów i kształ­
tów bloki kamienne. Jedne z 
nich ważą zaledwie 500 kg inne 
4 i 5 ton. Niektóre, jak czarny 
marmur „Dąbnik“, pochodzą 
spod Krakowa, inne ze Śląska, 
Pińczowa, Szydłowca, Kielc, 
Szklarskiej Poręby.

Sprawnie i lekko przecinają 
duże bloki Marian Tomaszew­
ski i Benedykt Paszkiewicz, le­
gitymujący się nie tylko wyso­
ką wydajnością pracy (260 proc. 
normy), lecz i dobrą jej jako­
ścią.

W pobliżu pracują Edward 
Musiał i Bolesław Rożek. W
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obrobionych już przez kolegów 
kwadratach kamiennych wyku­
wają wzory ornamentów, kwia­
tów. Praca posuwa się szybko, 
dzięki użyciu specjalnych meta­
lowych szablonów. Przykłada 
się "taki szablon z powycinany­
mi konturami rysunku do ka­
mienia, obrysowuje ołówkiem, 
a później łatwo już wykuwa 
kunsztowne płaskorzeźby. Duża 
w tym zasługa kierownika za­
kładu Feliksa Bartosiewicza, 
pod którego szczególną opieką 
znajdują się najmłodsi kamie­
niarze. Dawniej „wydarzeniem“ 
było wykonywanie pomnika łub 
nagrobka, zawodu uczono się 
kilkanaście łat. Dziś młodzi ka­
mieniarze Benedykt Paszkowski, 
Marian Tomaszewski, Edward 
Musiał i inni uczyli się ka- 
mieniarki 6 miesięcy. Radą i 
pomocą i w trudniejszych pra­
cach służy im zawsze Feliks 
Bartosiewicz.

Równo i dokładnie uderzał 
młotek... Spod stalowego dłuta 
wyłaniały się kształty nowego 
elementu — misternej rozety, 
160-ej już z rzędu, którą wyko­
nano dla Pałacu Kultury i Nau­
ki. Były to już ostatnie płasko­
rzeźby wykonywane w zakła­
dzie przy u!. Natolińskiej. Z 
prowizorycznych nieco warun­
ków załoga przeniosła się bo­
wiem do.nowej siedziby — ba­
zy kamieniarskiej na Okęciu.

Na Nov.'ym Mieście w dawnej siedzibie magnackiej przy ul. Zakroczymskiej, odrestaurowa.  
nej przez załogę Zjednoczenia Budownictwa Miejskiego nr 3 mieści się obecnie szkoła TPD

nr 9 i Liceum Pedagogiczne.

Tegoroczne prace porządkowe

Budowa jej trwa już od kilku 
miesięcy. Na 30-hektarowym te­
renie staną zakłady wyposażo­
ne w najbardziej nowoczesne 
maszyny kamieniarskie, nie u- 
żywane dotąd w kraju. Tran­
sport odbywać się będzie me­
chanicznie. Na razie jednak za­
łoga ma duże trudności z po­
wodu wstrzymania budowy ha­
li, wynikłej 'z  braku dokumen­
tacji technicznej. Pracownia 
projektowa z Miastoprojektu- 
Specjalistyczne pó raz drugi 
nie dotrzymuje już terminu na­
desłania potrzebnej dokumenta­
cji.

W niedalekiej przyszłości z 
Okęcia wyjeżdżać będą samo­
chody naładowane setkami me­
trów sześciennych pięknych pła­
skorzeźb, kolumn z piaskowca, 
marmurowych płyt i granito­
wych stopni. Wiele kamiennego 
piękna, które ozdobi stolicę.

Gs)

Przed wyborem kierunku studiów

Nie do poznania zmienił się 
w ciągu ostatnich miesięcy ro­
ku ubiegłego wygląd wielu u- 
lic stolicy. Na miejscu gruzo­
wisk. powstały nowe parkingi, 
zieleńce, nowe chodniki otrzy­
mały ulice Hoża, Krucza, pół­
nocna strona al. Jerozolimskich. 
Prace te wykonane były w cią­
gu października i listopada w 
związku z realizacją dwu i pół­
rocznego planu porządkowania 
Warszawy.

A rok ubiegły to tylko po­
czątek. To co zrobiono w roku 
ubiegłym kosztowało zaledwie 
6 milionów złotych. W roku 
bieżącym na ten sam cel prze­
znaczono 25 milionów złotych.

Co tydzień u Pełnomocnika 
Prezydium St.RN do akcji po­
rządkowania m. st. Warszawy 
inż. arch. Lassoty zbiera się 
sztab akcji, ustalając zadania 
na najbliższy okres.

A zadań tych jest bardzo 
wiele. Tegoroczny plan przewi­
duje roboty w 130 punktach 
stolicy. Warszawskie Przedsię­
biorstwo Geodezyjne, Biuro 
Urbanistyczne Warszawy oraz 
grupy techniczne dokładają 
starań, ażeby na czas dostar­
czyć wykonawcom robót nie­
zbędne dane techniczne oraz 
dokumentację.

Zaawansowanie tych prac 
pozwoli załogom Miejskiego

Przedsiębiorstwa Robót Drogo- j Asfaltową nawierzchnię otfzy- 
wych, Miejskiego Przedsiębior- j ma ul. Wioślarska. Nad saittym 
stwa Robót Rozbiórkowo-Po- j brzegiem rzeki natomiast 
rządkowych oraz Zarządu Zie-jMPRD wybuduje nową aleję 
leni Miejskiej na zakończenie j spacerową. Rozpocznie się tak- 
niektórych prac do 1 maja br. | że generalny atak na gruzy i 

Do tego terminu uporządko- rumowiska położone wzdłuż u-

wszystkich warszaw-. W akcji przygotowawczej nie- 
uczelniach trwa akcja które wyższe uczelnie war- 

przygotowawcza do naboru szawskie wypracowały
studentów W nowym roku aka-j bardzo ciekawe formy

We
skich

W czerwcu przebudowa 
a!. Jerozolimskich

W czerwcu Miejskie Przed­
siębiorstwo Robót Drogowych 
przystępuje do realizacji nowej 
wielkiej inwestycji drogowej 
stolicy — przebudowy i posze­
rzenia jezdni al. Jerozolimskich 
od al. Marchlewskiego do No­
wego Światu.

Aleje Jerozolimskie otrzyma­
ją na tym odcinku nawierz­
chnię asfaltową. Jezdnia zosta­
nie poszerzona kosztem chod­
ników o 2,5 metra. Wzdłuż 
jezdni wybudowane zostaną 
liczne parkingi samochodowe.

W pierwszym etapie przebu­
dowany zostanie odcinek od al. 
Marchlewskiego do Marszał­
kowskiej Na okres przebudo­
wy jezdni ułożony zostanie pro­
wizoryczny tor objazdowy dla 
tramwajów. (0

demickim. Ma ona na celu za­
pewnienie uczelniom odpowied­
nich kandydatów, oraz przyj­
ście z pomocą młodzieży koń­
czącej szkoły średnie w wybo­
rze zawodu.

Rolę wyjaśniającą spełniają 
w tej akcji punkty informacyj­
ne istniejące przy uczelniach. 
Dobrze zorganizowany jest 
punkt informacyjny przy Po­
litechnice Warszawskiej. Pełnią 
tu dyżury studenci i asystenci, 
udzielając informacji ponad 40 
osobom dziennie. Obok punkty 
uruchomiono wystawę, na któ­
rej wystawiono eksponaty z 
zakresu studiów na poszcze­
gólnych wydziałach.

Na Uniwersytecie Warszaw­
sk im  również istnieje punkt in­
formacyjny, który, jak głosi ob­
wieszczenie, czynny jest od go­
dziny 15-tej. Czy i jak spełnia 
on swoją rolę niestety nie mo­
gliśmy się przekonać, gdyż nie 
było w nim nikogo, nie tylko 
o godz. 15-tej, ale także o go 
dżinie 15.20.

sobie 
pracy.

Np. Państwowa Wyższa Szko­
ła Pedagogiczna, poza tym, że 
uruchomiła'  punkt informacyj­
ny, prowadzi systematycznie 
od początku do końca roku a- 
kademickiego pracę wśród 
przyszłych studentów. W cza­
sie ferii międzysemestralnej 
wyjeżdżają na wieś specjalne 
ekipy złożone z przodowników 
nauki, którzy przeprowadzają 
rozmowy z miodzieżą klas XI 
Z uczniami tych klas uczelnia 
nawiązuje również kontakt ko­
respondencyjnie.

Poza tym aktyw partyjny i
ZMP-owski utrzymuje stały 
kontakt z uczniami XI klas 
szkól warszawskich, którzy wy­
kazują zdolności i zamiłowanie 
do zawodu nauczycielskiego, 
zaprasza ich na wieczorki, lub 
ciekawsze wykłady.

Wieczorowa Szkoła Inżynier­
ska, w celu właściwego doboru 
kandydatów na uczelnię, którzy 
powinni rekrutować się spo­
śród przodowników pracy, po­
za uruchomieniem punktu in­

formacyjnego nawiązała kon­
takt z przedstawicielami ponad 
300 zakładów pracy. Ponadto 
spośród studentów wybrano a- 
gitatorów, których zadaniem 
jest na terenie swoich zakła­
dów pracy czuwać nad doborem 
odpowiednich kandydatów.

Wiele warszawskich zakła­
dów pracy docenia ważność tej 
uczelni i utrzymuje z nią stały 
i bezpośredni kontakt, ale są 
również zakłady, z którymi u- 
czelnia ma wiele kłopotu. 
Świadczy o tym np. fakt, że 
mimo, iż zakładowe komisje re­
krutacyjne miały nadesłać po­
dania kandydatów do dnia 31 
marca, to do dn. 26 marca 
wpłynęły do WSI dopiero 62 
podania z 32 mniejszych za­
kładów pracy.

Problem właściwej rekruta­
cji jest szczególnie ważny dla 
Szkoły Głównej Gospodarstwa 
Wiejskiego. Akcja przygoto­
wawcza do naboru kandydatów 
na tę uczelnię powinna iść w 
kierunku zachęcenia do studiów 
przodującej młodzieży wiej­
skiej i zapewnienia w ten spo­
sób naszemu rolnictwu wykwa­
lifikowanych kadr. Dotychcza-
_______ L ------------------- -̂--------

wany zostanie skwer przy ul. 
Smolnej, zakończona zostanie 
budowa skweru przy zbiegu ul. 
Karowej i Krakowskiego Przed­
mieścia, oraz skwerów przy 
zbiegu ulic: Mokotowskiej, Kru­
czej i Pięknej. Nowe chodniki 
otrzymają dalsze odcinki ulic 
Hożej i Nowogrodzkiej, zakoń­
czona zostanie budowa ciągu 
pieszego na MDM-ie łączącego 
ul. Marszałkowską z al. I-ej 
Armii WP. Znikną bez reszty 
ruiny dawnego Ratusza przy pi. 
Teatralnym. Nowymi tynkami 
pokryją się zabytkowe rogatki 
na ul. Grochowskiej i pl. Unii.

W następnych miesiącach do 
22 lipcą będą uporządkowane 
dalsze punkty. I tak nowe tyn­
ki zajaśnieją na starych do­
mach przy ul. Marszałkowskiej 
róg ul. Partyzantów, na budyn­
ku b. gimnazjum Królowej Jad­
wigi przy pi. Trzech Krzyży. 
Plac ten wzbogaci się także o 
nowy parking samochodowy 
oraz nowe chodniki wokół za­
bytkowego kościoła.

Znikną gruzy po północnej 
stronie ul. Łazienkowskiej.

lic: Szczyglej, Kopernika, O- 
kólnik, Jasnej.

Szpetne parterowe budynki, 
stojące przy Dworcu Głównym 
otrzymają jednolitą elewację. 
Nie do poznania zmieni się 
wjazd na Żoliborz, gdzie 8 sto­
jących przy wiadukcie budyn­
ków otrzyma nowe tynki.

Uporządkowane zostanie tak­
że otoczenie dworca PKS przy 
ul. 2ytniej.

Podobne prace: rozbiórkowa, 
elewacyjne, naprawy chodni­
ków' i nawierzchni, porządko­
wanie parkanów, zakładanie 
zieleńców przeprowadzone zo­
staną wzdłuż arterii wloto­
wych do miasta, np. Grochow­
skiej, Waszyngtona, Niepodle­
głości, Wolskiej, Górczewskiej, 
Słowackiego, na Wale Miedze­
szyńskim itd.

Zgodnie z uchwałą o dwu ł 
półrocznym planie porządkowa­
nia Warszawy poszczególne dy­
rekcje Budow'y Osiedli Robot­
niczych zobowiązane są prze­
prowadzić poważne roboty tego 
typu na terenie wynoszonych 
osiedli mieszkaniowych, (i)

Rotunda gotowa będzie w grudniu
sowa praca uczelni, jak rów­
nież istniejący na jej terenie 
punkt informacyjny przy braku 
bezpośredniej systematycznej 
łączności z młodzieżą wiejską, 
niestety nie dają gwarancji, że 
kadry takie znajdą się na u- 
czelni.

Ale odpowiedzialność za pra­
widłowy dobór kadr na wyższe 
uczelnie i właściwy wybór 
przez młodzież przyszłego za­
wodu spoczywa nie tylko na 
władzach uczelni, ale również 
na kolektywie nauczycielskim 
szkól średnich, który musi czu­
wać nad systematycznym kry­
stalizowaniem się zamiłowań i 
zainteresowań ucznia. Niezbęd­
ne jest również wnikliwe ana­
lizowanie podań na wyższe u- 
czelnie składanych przez ucz­
niów do szkolnych komisji re­
krutacyjnych.

Dobrze przeprowadzona ak­
cja przygotowawcza zapobie­
gnie przepływowi słuchaczy z 
wydziału na wydział i pozwoli 
na właściwe ustawienie kadr 
fachowych.

(Z.S.)

W początkach kwietnia na bu­
dowie rekonstruowanej rotundy 
przy pl. Małachowskiego roz­
poczną się roboty sztukatorskie 
wewnątrz gmachu.

Na parterze w wielkiej okrą­
głej sali koncertowej zbu­
dowane będzie wspaniałe po­
dium dla orkiestry. Wnę­
trze sali otoczą dwie gale­
rie z 1.200 miejscami dla 
publiczności. Pośrodku znajdo­
wać się będzie reprezentacyjna 
loża wsparta na pięknych joń­
skich kolumnach.

W podziemiach budynku znaj­
dować się będzie foyer o po­
wierzchni około 600 metrów 
kwadratowych oraz szatnie, i 
bufet.

Wielką kopułę rotundy ozdo­
bi 468 bogato rzeźbionych ka­
setonów. Tutaj umieszczone zo­
stanie także 48 reflektorów 
dla jej oświetlenia. Dla oświe­
tlenia sali rozmieszczone będzie 
40 brązowych żyrandoli.

Przewiduje się, że przekaza­
nie rotundy do użytku nastąpi 
jeszcze w grudniu br. (js)

Wiosenny kiermasz nowości książkowych
KiermaszNajnowsze wydania książko­

we będą mogli nabyć mieszkań­
cy stolicy w niedzielę na placu 
Konstytucji., W dniu tym bo­
wiem księgarnia „Domu Książ­
ki“ z placu Dąbrowskiego or­

ganizuje „Wiosenny 
Książki“.

Na 10 stoiskach znajdą mie 
szkańcy stolicy obok najnow­
szych wydań, wiele poszukiwa­
nych pozycji klasyków polskiej 
i zagranicznej literatury.. (i)

Rozbudowa osiedla 
w Ursusie

W tym roku na terenie osie­
dla robotniczego w Ursusie bę­
dzie oddane do użytku około 
19 nowych domów mieszkal­
nych i budynków użytkowych. 
Do budowy pierwszych z nich 
przystąpiły już brygady robot­
nicze Zjednoczenia Budowni­
ctwa1 Miejskiego Okręgu War­
szawskiego.

W pierwszych dniach kwiet­
nia przekazany zostanie w osie­
dlu budynek przedszkola, (js)

D z i ś  w
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W Zakładzie Czyszczenia Nasion
Janka Pajewska pamięta do­

brze bajkę o „Kopciuszku“, któ­
rą w dzieciństwie opowiadała 
'jej babka. Nie tylko babka, ale 
i Janka ni.e wierzyła wówczas 
w możliwość wykonania trud­
nej pracy oddzielenia od popio­
łu drobnych nasion maku.

Dzisiaj czynność oddzielania 
nasion, wprawdzie nie od po­
piołu, ale od piasku, plew i za­
nieczyszczeń, stała się nie tylko 
Wykonalna/ ále i łatwa. Jest 
ona przy tym niezbędna w celu 
osiągnięcia wysokokwalifiko­
wanych nasion, "które gwaran­
tują zwiększenie plonów.

Około 12 tys. ton nasion do­
starcza rocznie rolnikom Za­
kład Czyszczenia Nasion na 
Okęciu. i

Specjalnością zakładu jest 
czyszczenie nasion traw pa­
stewnych, stanowiących wyso- 
kowartościową paszę, podno­
szącą mleczność krów.

Budowę Zakładu Czyszczenia 
Nasion rozpoczęto na terenie 
dawnego folwarku Służewiec w 
1950 r. Skomplikowane maszy­
ny przysłano nam z NRD. Brak 
było jednak wykwalifikowanych 
robotników, którzy potrafiliby 
je obsługiwać. Brak też̂  było 
fachowego personelu inżynie 
ryj no-technicznego, potrzebne-

go do pokierowania pracą za­
kładu.

Dziś, te najgorsze trudności 
zostały już pokonane. Niewy­
kwalifikowani dawniej robotni­
cy, są dziś w Zakładzie Czysz­
czenia Na-sion brygadzistami, 
jak np. Zofia Ziemnicka i Jan 
Kamiński. A Janka Pajewska, 
która zaczęła pracować tu jako 
robotnica, jest obecnie labo- 
rantką.

Plony w  laboratorium
Codziennie napływają do Za­

kładu Czyszczenia Na-sion no­
we transporty z gospodarstw 
indywidualnych, spółdzielni pro­
dukcyjnych i PGR -ow. Zanim 
wrócą do rolników . muszą 
przejść skomplikowany proces 
czyszczenia.

Zaczyna się od badam labo 
ratoryjnych. Specjalny aparat 
zwany wilgociomierzem oblicza 
procent wilgotności nasion. Na­
stępna analiza ma na celu usta- 
ienie stopnia zanieczyszczenia 
nasion. Właśnie tę analizę prze­
prowadza wespół z innymi la- 
borantkami Janka Pajewska. 
Nisko pochylona nad szklaną 
płytka, szybko oddziela penset- 
ką jedne od drugich, drobne na 
siona. Osobno nasiona zdrowe, 
osobno uszkodzone, osobno 
chwasty, obcouprawne oraz

zanieczyszczenia1 organiczne i 
mineralne. Każde z nich do od­
dzielnego blaszanego talerzyka.

Po zważeniu zawartości wszy­
stkich talerzyków z dwukrotnie 
pobranej próby, ustala się śred­
ni procent zanieczyszczeń, co 
pozwala na odpowiednie usta­
wienie maszyny.

Gonipery, aveny i tryjery
Na czwartym piętrze dużego 

szarego budynku pracuje przo­
downica pracy Rozalia Talałas. 
Od niej właśnie zaczyna się 
proces czyszczenia nasion traw, 
które tak jak inne nasiona prze­
chodzą w procesie czyszczenia 
przez zespół maszyn. Z wsy 
pów, które obsługuje Rozalia 
Talalas nasiona dostają się ru 
rami spustowymi na niższe pię­
tro do odsiewaczy, gdzie prze­
siane przez kilka sit idą do in­
nych maszyn, zwanych tryjera- 
mi. Maszyny te oddzielają na­
siona chwastów drobniejsze od 
nasion traw. Następną segre­
gację przy pomocy ssącego 
strumienia powietrza, przepro­
wadza maszyna zwano aveną.

Jan Stefaniak obsługuje dwie 
maszyny elektromagnetyczne 
czyszczące koniczynę, trawę i 
siemię, a zwane gomperami, do 
których nasiona dostają się po

przejściu przez odsiewacze si­
towe.

Gompery, to bardzo skompli­
kowane maszyny, ale Jan  Ste­
faniak doskonale sobie z nimi 
radzi, wyrabia przecież prze­
ciętnie 135 proc. normy.

Zakład Czyszczenia Nasion 
oczyszcza także nasiona roślin 
strączkowych. Szybko staczają 
się okrągłe, zdrowe nasiona 
grochu po nachylonej pod ką­
tem 4 stopni, gumowej, szero­
kiej taśmie maszyny tzw. sto­
łem Martina. Połówki i uszko­
dzone nie staczają się od razu, 
ale są odprowadzane przez ta­
śmę do oddzielnych zsypów.

Nasiona grochu są jeszcze 
segregowane w sortowniku, a 
następnie 13 tys. szpilek umo­
cowanych w bębnie maszyny 
zwanej szpilkówką, wybiera 
groch podziurawiony.

Maszyny czyszczące groch 
obsługuje brygada Zofii Ziem- 
nickiej.

Kiełkowniki i suszarki
Po oczyszczeniu nasiona są 

poddawane dalszym badaniom 
laboratoryjnym.

Pokój, w którym pracuje kie­
rowniczka laboratorium, przy­
pomina raczej ogród inspekto­
wy. Na białych krążkach bibu­
ły i flaneti, do których dopro­
wadzona jest woda przy pomo­
cy knotów, kiełkują przykryte 
szklanymi kloszami nasiona 
traw wypuszczając w górę pro­

ste zielone listki. Obok, w ta­
kich samych kiełkownikach „Ja- 
kobsena“ zwijają się na- białym 
krążku łodyżki seradeli. A w 
aparacie przypominającym szafę 
pancerną, zwanym termosta­
tem, kiełkują nasiona buraka 
który, jako roślina tzw. „krót­
kiego“ dnia, musi k ito w a ć  w 
ciemni.

W rogu pokoju stoi podobna 
do apteczki podręcznej biała 
skrzynka. Na jej drzwiczkach 
zapala się i gaśnie kolejno to 
białe, to czerwone światełko. 
Jest to suszarka, w której prze­
prowadza się analizę procentu 
wilgotności oczyszczonych na­
sion. Przez 5 godzin w tempe­
raturze 105 stopni prażą się w 
niej nasiona w specjalnych na­
czyniach.

A teneum  — P anna M aliczew ska
_ g. 14.3«. Spazm y m odne — g. 19
Polsiti — H olsztyński — g, 12. L alka
_ g 18.30. K am eralny  — M izantrop
— g. 15. Takie czasy — g. 19. L udo­
w y _  sy n  m arn o traw n y  — g. 19. 
N arodow y — Z em sta — g. 14.30. K a­
ry k a tu ry  — g. 19- K om edii m uzycz­
nej _  D om ek trzech  dziew cząt — 
g 10. O pera — Coppelia, S u ita  h i­
szpańska, D yl-Sow izdrzał — g. 19. 
F ilharm onia — P o ra n ek  Sym fonicz­
ny — g. 12. Pow szechny — Igraszki 
tra fu  i m iłości — g. 15, Im ieniny 
pana d y rek to ra  — g. 19. S y rena  — 
Na naszym  podw órku  — g. 15.30 1
19.15. W spółczesny — P ro fes ja  p a ­
ni W arren  — g. 19. Now'ej W arsza­
w y — M agazyn M ałgorzaty C haret- 
te — g. 14, B alladyna — g. 18. Do­
m u W ojska Polskiego — W ielki 
człow iek do m ałych in teresów  — g- 
19. S atyryków  — 7 śm iechów  głów­
nych — g. 19.30. K leks — Przygoda 
za p rzygodą — g. 12. L alka — Smok 
w N iesw arow ie — g. 12. G uliw er 
B a jk i i  bajeczk i — g. 14 i 17,

K I N A
M oskw a — P ią tk a  z u licy  B ar­

skiej — g. 13, 15.30, 18 , 20.30. P rah a
— S trażn ica w  górach — g. 14, 16, 
18, 26. pa llad iu m  — Rzym  godzina 11
— g. 13.45. 16, 18.15, 20.30. Ś ląsk — 
W assa Zeleznow a (wer. oryginalna)
— g. 14, 16, 18, 20. A tlan tic  — S tra ż­
n ica w górach — g. 14, 16, '18.15,
20.30. Polonia — P ieśn iarz  słonecz­

k a  p o d s ta w ie  p rz e p ro w a d z o -  z ! ' dwa “ ’r o S e -
------1-------------u M 16> lgi 2(j W—Z _  ch ło p cy  na

pozycji — g. 14, 1«, 18, 20. O chota — 
O sta tn ia bitw a — g. 14, 16, 18, 20. 
S tolica — Jednodniow i m ilionerzy  
-  g. 14, 16, 18, 20. S yrena  — Odzy­

skane szczęście — g. 13.45, 16, 18.15,
26.30. Tęcza — Przygoda na  Ma­
riensztacie — g. 14, 16, 18, 20. L ot­
n ik  _  w io sn a  w M oskwie — g. 15, 
17, 16. Olsztyn — P rzełom  ser. I — 
g. 15, 17, 19. Radość — O dzyskane 
szczęście — g. 16, 18.

P O R A N K I
Moskwa — W ypraw a na  W yspę 

Kościuszki — g. 16, 11.30 A tlan tic  — 
Z apora— g. 10,12. W-Z—Śluby kaw a­
lersk ie—g. 10, 12. S tolica — Goal — 
g. 10, 12. Ś ląsk — Jub ileusz — g. 12. 
Polonia — S zkarła tny  kw iatuszek — 
g. 10, 12. O chota — Pogrom ca a ta- 
inana — g. 10, 12. 1 Maj — K asztan­
ka — g. 10, 12. S yrena  — Chiński 
cyrk  — g 12. Tęcza — K lęska szpie­
ga _  g. i«, i2. Olsztyn — B yła so­

bie m rów ka — g. 9, 11, 13. Lotnik —
D ziew częta z b a le tu  — g. U, 13.

(Uwaga: re p e r tu a r  k in  podajem y 
na podstaw ie kom unikatu  O kręgo­
wego Z arządu  K in, Wo rszaw a ul. 
Jag ie llońska  2« tel. 904-81).

M U Z E A
Muzeum N arodow e — Wystawa

„O drodzenie w  Polsce" — eodz. 
prócz poniedz. i dni pośw iątecznych 
— g. 16—14 i 16—20. niedz. i św ięta 
g. io—20. Zbiory stałe . G aleria  Sztu­
k i S taroży tnej N arodow a G aleria 
Sztuki Polskiej. N um izm atyka A nty  
czna. G aleria M alarstw a Obcego — 
w torki, środy, p iątk i i soboty g. 10— 
16, czw artk i, niedz. i św ięta, g. 10—19.

Łow ieckie — Nowy Św iat 35, godz. 
12—16 prócz sobót.

M uzeum  W ojska — „D zieje Oręża 
polskiego". Codz. (prócz poniedz.) 
w t„ czw.. p ią t. i sob. w godzinach 
12—17. środy godz. 13—19. niedziele 
i św ięta, godz. 10.36—17.00.

M uzeum  Z iem i (Al. na  Skarpie 
20/26) — „Z iem ia i le j dzieje" otw. 
W torki, czw art., sob. 9—16, niedz. 
10-18.

M uzeum  R ynek St. M iasta 20 —
W ystawa „A dam  M ickiewicz, życie 
i tw órczość" oodz, prócz poniedz. i 
dni pośw iąt. — g. ID—16, czw artk i 
g. 12—18, n iedz. g. 11—17.

R A D I O
NIEDZIELA 4 KWIETNIA

Program I — na fali 1322 m.
P ro g ram  dnia 5.53, 11.32, W iado­

mości 6.00, 7.00, 16.00 , 20.00, 23.60.
6.05 M uzyka „Na dzień dobry“ , 

6.50 K alendarz  radiow y, 7.15 P rze­
gląd p rasy  stołecznej, 7.25 Pogadan­
ka d la służby ro lnej, 7.40 Polska 
m uzyka popularna, 8.15 M uzyka roz­
ryw kow a, 8.30 „5:0 dla m łodości", 
9.00 Odpowiedzi F ali 49, 9.12 „Zagad­
ki m uzyczne", 5 35 „podróż  w śród  
gw iazd" m ontaż frag m en tu  pow ie­
ści S tanisław a Lem a p t. „A stronau­
ci", 10.05 „S łucham y m uzyki ludo­
w ej" , 10.35 U tw ory  skrzypcow e, 10.52 
K oncert Życzeń, 12.04 P rzerw a , 13.00 
P ogadanka dla rodziców . 13.15 
S krzynka W szechnicy R adiow ej, 
13.30 M elodie do tańca , 14.00 A udy­
cja  dla wsi, 15.00 Radiow a estrada , 
16,05 P rzeg ląd  w ydarzeń, 16.20 Słuch, 
dla dzieci, 17.OS P ieśn i w ęgierskie, 
17.20 „Dla każdego coś m iłego", 18.38 
W ieczór n a d  książkam i Zofii N ał­
kow skiej, 19.25 „N a m uzycznej fa li“ , 
20.25 K oncert w yb itnych  solistów  
w ęgierskich , 21.00 M uzyka tanecz­
na, 22.00 W iadomości sportow e z ca­
łej Polski, 22.30 W iadomości sp o r­
tow e, 22.40 M uzyka taneczna, 23.65 
M uzyka taneczna.

nych badan laboratoryjnych 
ustala się wartość siewną na­
sion, na którą składa się sita 
kiełkowania i czystość. Dane ta­
kie potrzebne są rolnikom po 
to, aby wiedzieli ile nasion 
trzeba wysiać na 1 ha ziemi.

Wyniki badań wpisywane są 
na tzw. metryczkach, w które 
zaopatrzone są worki z nasio­
nami. Grupa transportowa Za­
kładu Czyszczenia Nasion zała­
dowuje codziennie do wagonów 
około 70 ton gotowych do sie­
wu oczyszczonych nasion. Sa­
mych tylko nasion grochu oczy­
szczono w I kwartale około 900
ton- (Sad)

W Y S T A W Y
S tała w ystaw a odbudow y S tarej i 

Nowej W arszawy, g. 10—17, prócz
dn: pośw iątecznych, R ynek 42.

W ystaw a „X -lecie pow stania w 
getcie w arszaw skim ", godz. 11—19, 
prócz pon., śród. Żydow ski In s ty tu t 
H istoryczny, al. gen. Św ierczew ­
skiego 79.

W ystawa „C hiny i W ietnam  w 
pracach  A leksandra K obzdeja" 
codz. 11—19, prócz poniedz.

P rogram  I i  — na fali 3*7 m.
P rogram  dnia 6.35, W iadomości

6.40 , 8.00, 17.00, 21.3«, 23.50.
6.45 „Od m elodii do m elodii". 7.5#

K alendarz radiow y, 8.15 M uzyka 
rozryw kow a, 8.30 M uzyka k lasycz­
na. 9.00 M ontaż fragm . powieści 
W ładysław a R eym onta „R ok 1794". 
9.20 Śpiew a chór m ęski „A rion",
9.40 Dla dzieci w  w ieku  przedfzkol- 
nym  „W iosenna b a jk a" , 10.00 Nowe 
nagran ia , 10.30 Poezja i m uzyka — 
fragm . z poem atu  Ju liu sza  Słowac­
kiego p t. „B eniow ski", U .00 „W y­
kopaliska w G dańsku“ , 11.15 „Wieś 
tańczy i śp iew a", 11.30 Z cyklu: 
„S łynni w irtuozi" — w  program ie  
B eethoven, 12.04 P oranek  sym fo­
niczny m uzyki w ęgiersk iej, 13.60 
K rajow y tygodnik  dźw iękow y, 13.30

; M uzyka dla w szystkich, 14.10 „Szy­
dło z W orka“ — hum oreska A. Cze- 

JL chowa, 14-25 T ransm isja  z cen tra l­
nych uroczystości otw 'arcia sporto-

W ystaw a W ęgierskiej S ztuk i Lu-1 wego sezonu wiosenno - le tn ie- 
dowej — Pałac Radziw iłłow ski, j go, 14.45 M uzyka, 15.00 K on-
Sw lerczew skiego 62 codz. U — 19 ; ce rt C hopinow ski, 15.30 Z życia
prócz poniedz

S tała  w ystaw a T echnik i B udow ­
nictw a — otw arto  now y dział w y­
dawnictw' m iędzy insty tu tow ych  — 
otw . codz. 10—17 prócz poniedz.

S tała  w ystaw a M uzeum In sty tu tu  
Zoologicznego (PAN), W ilcza 64, 
godz. 10—18, prócz poniedziałków .

W gm achu „Z achęty" — Pl. M ała­
chow skiego 3.

W ystawa tkan in  artystycznych  
A nny S ledziew skiej. W ystaw a prac  
g raficznych Zofii S tankiew icz i 
„W ystaw a prac  R enato G uttuso". 
Otw. codz. od 11—19, prócz poniedz.

Zw iązku Radzieckiego, 16.00 K on­
cert. 17.06 N a m arginesie  w ielk iej 
polityk i, 17.15 „P ieśn i i tańce  ludo­
we różnych regionów ", 17.45 „Na 
fali hum oru  i sa ty ry " , 18.15 M uzyka 
taneczna, 19.25 „N a m uzycznej fa li" , 
20.00 M uzyka taneczna, 20.30 „Nowa 
M eluzyna" ode. baśni Ja n a  Wolf­
ganga G oethego, 21.00 „W ieczorna 
serenada", 21.52 M uzyka taneczna, 
22.30 Wiadomości sportow e, 22.40 Z 
cyklu „M uzyka różnych narodów " 
— k o n cert sym foniczny m uzyki ro­
sy jsk iej.
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Czytelnicy i korespondenci piszą:
Aby handel szedł

PZGS w Świdnicy prowadzi 
sklep branżowy mebli. Kierow­
nik tego sklepu otrzymuje pro­
wizję, jest więc zainteresowany 
w tym, by sprzedawać jak naj­
więcej. Okazuje się jednak, że 
sprzedaje on meble nie chło­
pom w swoim powiecie — lecz 
różnym instytucjom. Bywają 
wypadki sprzedaży mebli a- 
sortymentów deficytowych, ca­
łymi wagonami do innych wo­
jewództw. PZGS w Świdnicy 
nie jest pod tym względem od­
osobniony.

Kopalnia węgla „Jan“, w 
Słupcu, paw. Kłodzko, zamówi­
ła w marcu br. w dyrekcji MHD i 
w Nowej Rudzie większą ilość j 
mebli na sumę kilkuset tysięcy 
złotych, mimo, że meble te mo­
głaby zakupić w CHPD po ce­
nie hurtowej. Dyrekcja MHD w 
Nowej Rudzie w zasadzie me­
bli nie rozprowadza, ale to za­
mówienie chętnie przyjęła, rea­

lizując je po cenie detalicznej, 
bez rabatu hurtowego. Uwa­
żam, że taka polityka w deta­
licznym handlu uspołecznionym 
jest szkodiiwa. Dyrekcja MHD 
podobnie jak ów kierownik 
PZGS wykonuje plany — ale 
jaik? W ten sposób po­
stępują i inne dyrekcje MHD 
w naszym województwie.

Nic więc dziwnego, że gór­
nicy w Nowej Rudzie nie mogą 
kupić mebli.

Polityka taka nie pozwala na 
właściwą analizę rynku, oraz 
wprowadza w błąd nadrzędne 
instancje. Nasuwa się także py­
tanie, czy kopalnia węgla „Jan“ 
w Słupcu ma prawo zakupu 
mebli za kilkaset tysięcy zło­
tych po cenie detalicznej dla 
wyposażenia swoich interna­
tów?

HERMAN BARTFELD 
Wrocław

Fartuchy raczej symbolirzne
Kierownicy państwowych za­

kładów leczniczych dla zwie­
rząt na terenie powiatu konec­
kiego domagają się od dłuższe­
go czasu zaopatrzenia pracow­
ników tych zakładów w dosta­
teczną ilość odpowiedniej ja ­
kości białych fartuchów.

Posiadane fartuchy są wą­
skie, pękają na plecach i pod 
pachami, poza tym nie sięgają 
nawet do kolan.

Przy naszej pracy musimy 
mieć zapewnioną i swobodę ru­
chów' i pewność, że przy zabie­
gach u chorych zwierząt nie za­
brudzimy się i nie stanie­
my się roznosicielami zaraźli­
wych chorób zwierzęcych.

Gdyby nam wolno było we

własnym zakresie dać uszyć po 
2—3 fartuchy — sprawa ta by­
łaby rozwiązana. Niestety — 
nie wolno nam tego robić, nato­
miast wolno nam czekać aż 
„Centrowet“ w Kielcach zao­
patrzy nas w fartuchy.

Dotychczasowa praktyka wy­
kazała, że „Centrowet“ w Kiel­
cach toleruje godne napiętno­
wania brakoróbstwo jakiejś 
„Centrali Odzieżowo - Bieliź- 
niarskiej“. Przyjęte fartuchy 
sprzedaje Powiatowemu Za­
rządowi Weterynarii w Koń­
skich, który z kolei dostarcza 
je nam, do tego w niewystar­
czającej ilości.

PIOTR WOJDYŁO
Końskie

Obircanka -  cacanka
Lubelska Fabryka Maszyn 

Rolniczych napotyka na poważ­
ne trudności w pracy z braku 
nożyc gilotynowych do cięcia 
blachy.

Centralny Zarząd Przemysłu 
Maszyn Rolniczych obiecał przy­
dzielić nam nożyce w począt­
kach br. Skończyło się jednak 
na obietnicach, gdyż nożyce o- 
trzymał inny pokrewny zakład.

Chcąc pociąć blachę musimy 
korzystać z nożyc, będących w 
posiadaniu innych zakładów.

Jasne, że naraża to nas na po­
ważne trudności i koszty.

Rozumiemy, że innym zakła­
dom maszyn rolniczych również 
potrzebne są nożyce i nie ma­
my pretensji, że obiecane nam 
nożyce dostał kto inny. Uważa- 
my jednak, że Centralny Zarząd 
powinien dołożyć więcej starań 
niż dotychczas w zaopatrzeniu 
nas w potrzebny sprzęt.

ANDRZEJ KUCZYŃSKI 
Lublin

W rocznicę pierwszego podania
W lutym 1953 r. otrzymałem 

z Ministerstwa Przemysłu Lek­
kiego nakaz pracy do Łódz­
kich Zakładów Remontowo- 
montażowych. Kierownik dzia­
łu kadr — okazał duże zakło­
potanie, gdy się u niego zja- 
w'iiem, ponieważ nie wiedział 
co ze mną zrobić. Poradził mi 
więc, żebym wrócił do Pozna­
nia i czekał na dalszą decy- 
cję Ministerstwa.

Po kilku dniach dostałem 
wezwanie z departamentu kadr 
Ministerstwa. Tym razem do 
stałem skierowanie do Pomor­
skich Zakładów Remontu Ma­
szyn Włókienniczych w Pa 
kości. Jak się okazało i to 
skierowanie nie było właściwe. 
Dyrektor zakładów w Pakości 
zgodnie z kierownikiem dzia­
łu kadr najpierw okazali zdzi­
wienie, że skierowano mnie bez­
pośrednio z Ministerstwa a nie 
z Centralnego Zarządu, na­

stępnie oświadczyli, że żadne­
go zapotrzebowania nie wysy­
łali do Ministerstwa, potem 
polecili mi wrócić do Pozna­
nia.

Kres tym nierozsądnym skie­
rowaniom położyło dopiero 
Ministerstwo Przemysłu Ma­
szynowego (w którego resor­
cie jestem zatrudniony od 
1950 roku), uzgadniając zmia­
nę mego nakazu pracy. Roz­
jazdy naraziły mnie na wy­
datki. Złożyłem więc w dniu 
23 marca 1953 r. podanie do 
departamentu kadr Minister­
stwa Przemysłu Lekkiego o 
zwrot kosztów podróży. Ponie­
waż nie dostałem odpowiedzi, 
napisałem ponownie w dniu 
20 sierpnia ub. roku niestety 
— z podobnym jak poprzednio 
skutkiem.

ZYGMUNT NOWAKOWSKI 
Poznań

Powrót „syna I I arnotrawnego”
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z BERLINA)

Siedziałem właśnie przy śnia­
daniu w „Café Warszawa“ w 
Alei Stalina w demokratycznym 
sektorze Berlina, kiedy pod­
szedł do mnie towarzysz z 
„Neues Deutschland“ i podał 
mi kartkę z biuletynu ADN 
(agencja prasowa rządu NRD).

— Proszę, przeczytaj, to i 
ciebie chyba zainteresuje... — 
powiedział dając mi do ręki 
niebieski skrawek papieru.

„W ięcej niż 3500 osób — czytam
w kom unikacie  — z zachodnich 

Niem iec zgłosiło się od lutego 
1954 roku  na p u n k t gran iczny  w
M arienborn  prosząc w ładze o ze­

zw olenie n a  zam ieszkanie w NRD. 
W osta tn ich  tygodniach  do m iasta  
C ottbus pow róciło 1300 b. uc iek i­
n ierów . Ogółem w ciągu osta tn ich  
k ilku  m iesięcy pow róciło na  teren  
NRD ponad 13.500 osób...“ .

— Grupa dziennikarzy — 
ciągnął dalej przyjaciel z 
„Neues Deutschland“ — wybie­
ra się aby pomówić z tymi ludź­
mi. Kilku z nich skierowano do 
pracy na nowych blokach przy 
Alei Stalina. Czy wybierzesz 
się z nami?

Nie dałem sobie tego. dwa 
razy powtórzyć. Pomówić z 
człowiekiem, który po miesią­
cach tułaczki w zachodnich 
Niemczech wraca jak „syn mar­
notrawny“ na swój dawny te­
ren pracy — to temat frapu­
jący-

*
— Willy Gieseler? Ten z za­

chodnich Niemiec, który do nas 
powrócił? A jakże! Pracuje u 
nas i to jeszcze jak! — wyja­
śnia nam kierownik robót bu­
dowlanych na południowej tra­
sie Alei Stalina. — Gieseler 
jest spawaczem na odcinku 
„G-Sued“ i tam go na pewno 
teraz zastaniecie...

Idziemy w słoneczny dzień 
wiosenny południowym odcin­
kiem Alei Stalina, która tutaj 
jest jednym wielkim placem 
budowy. Las rusztowań pokry­
wa masyw bloku „G-Sued“. 
Na dole krzątają się robotnicy. 
Wielkie ciągniki jak słonie na 
wrotkach zwożą budulec. Szum 
motorów i rechot młotków 
pneumatycznych — oto symfo­
nia rosnącego miasta.

Docieramy do grupy robot­
ników, któro właśnie rozlado-

wuje ciężarówkę z rurami. Je­
steśmy na terenie robót kana­
lizacyjnych. Pytamy się pier­
wszego z brzegu czy wie .gdzie 
tu pracuje majster Willy Gie­
seler?

— Gieseler? Willy? —- pow­
tarza robotnik — zaraz, zaraz... 
Aha, to ten co wróci! do nas? 
Widzicie tam na rusztowaniu 
tego człowieka w skórzanym 
fartuchu? Taki z „thaelman- 
nówką“ na głowie? To właśnie 
Willy!

Człowiek z „thaelmannówką“ 
(tak nazywają robotnicy czap­
kę, jaką zwykle nosił Thael- 
mann) wyglądał na 50 lat i 
miał ogorzałą od wiatru, uśmie­
chniętą twarz. Ręce miał uwa­
lane smarami, więc zwyczajem 
spawaczy podał nam łokieć do 
uścisku. Nastąpiła chwila kło­
potliwego milczenia. Ale Willy 
domyślił się po co przychodzi­
my. Więc sam zaczął.

— Tak, tak wróciłem na sta­
re miejsce pracy... Niczym jak 
syn marnotrawny... Niełatwa to 
była droga.

Usiedliśmy przy piwie, w 
kantynie odcinka „G-Sued“.

— Wiecie sami — rzekł Wil­
ly — jak to było w tamtych 
dniach czerwcowych... Poszli 
inni, poszedłem za nimi i ja. 
Opowiadano nam przecież jak 
to dobrze się dzieje na „zło­
tym“ zachodzie. I co wszystko 
można kupić! Obiecywano do­
brą pracę i „góry“ marek. Po­
wiadali nam, że budują wielki 
przemysł, że rosną nowe do­
my i takich jak ja majstrów 
zlotem obsypują. Więc daliśmy 
nura na zachód. Zgłosiliśmy 
się najpierw do takiego biura 
w Zehlendorf-West, (zachodni 
Berlin), gdzie musieliśmy naj­
przód wszystko opowiedzieć co 
widzieliśmy lub co wiemy o 
NRD, o przemyśle, o policji 
ludowej, o FDJ. Wielu z nas 
opowiadało istne bajki, byleby 
tylko otrzymać zezwolenie wy­
jazdu na zachód.

Przydzielono go do firmy 
przewodów kanalizacyjnych i 
rurociągów „Palm“ w Akwiz­
granie. O wybieraniu pracy nie

było mowy. Wszystko było 
z góry wyznaczone. Po dwóch 
miesiącach pracy w tej firmie
— Willy stał się bezrobotnym. 
Właściciel firmy „Palm“ zban­
krutował i uciekł do Kanady. 
122 robotników znalazło się 
na bruku.

— Ale oni — powiada Willy
— mogli liczyć jeszcze na za­
pomogi. Ja' byłem „nowym", o 
którego nikt nie dbał, którego 
nikt nie potrzebował. Jeśli było 
wolne miejsce do pracy, akwiz- 
grańczycy byli na pierwszym 
miejscu. Uciekinier z NRD —: 
mógł spać pod mostem i co naj­
wyżej żebrać... Cóż ich to ob­
chodzi!

Ale Willy usiłował — jak 
opowiada — dalej walczyć. 
Udał się najprzód do Kolonii, 
gdzie pracował dorywczo na 
kolei, następnie zawędrował do 
Hanoweru, gdzie spotkał sporo 
ludzi ubiegających się o pracę 
w przemyśle zbrojeniowym. Ale 
wszędzie spotyka! się z odmo­
wą: „Za stary“. Przyjmowali 
ludzi — tylko do 40 lat, prze­
ważnie jednak o wiele młod­
szych. „Taki szmelc nam nie 
potrzebny“, — powiadali kie­
rownicy robót, taksujący bez­
robotnych jak na targowisku 
niewolników. Midi w czym wy­
bierać w kraju, gdzie jest ofi­
cjalnie ponad dwa imiliony lu­
dzi bez pracy...

Kiedy przybył w końcu do 
Brunszwiku —- Willy gonił już 
ostatkami swoich pieniędzy. No­
cował w przytułku, nie goiił się 
a w dzień wałęsał się po torach 
kolejowych lub nosił paczki na 
dworcu. Wreszcie policja za­
trzymała go za włóczęgostwo i 
skierowała do karnych robót 
przy oczyszczaniu ruin na 
przedmieściach Brunszwiku. On
— wykwalifikowany spawacz, 
który zdał chwalebnie egzamin 
na majstra pracował przy­
musowo jak „czarny“ robotnik
— powiada Willy, a gorycz tych 
wspomnień jeszcze dzisiaj przy­
prawia go o drżenie głosu.

Tu dopiero otworzyły mu się 
oczy, zwłaszcza podczas wie-

Rozpoczął się wiosenny sezon wczasowy. W Zakopanem, Krynicy, Karpaczu, Szklarskiej Po­
rębie i wielu innych miejscowościach przebywają tysiące wczasowiczów. Na zdjęciu: wczaso­

wicze na Gubałówce w Zakopanem Foto CAF — K ondrack i

czomych rozmów z towarzy­
szami niedoli. Dowiedziai się 
np., że na oczyszczanych z gru­
zów terenach powstaną nowe 
koszary dla wojska", że w szko­
łach mieszka Grenzschutz, a 
dzieci uczą się w stodołach, że 
od rana do nocy słychać kano­
nadę na poligonach w Grafen- 
woehr, że saperzy amerykań­
scy minują mosty, drogi i auto­
strady, że prześladuje się dzia­
łaczy robotniczych, że nie wol­
no mówić o pokoju, że to wszy­
stko o czym siyszal w NRD, 
a w co wtedy nie bardzo jesz­
cze wierzył, przypisując to wy­
łącznie propagandzie — jest 
faktem. I to jakim faktem! Żro- 
zumiał teraz — jak powiada
— dlaczego jest tylu bezrobot­
nych, dlaczego bankrutują dro­
bni fabrykanci, dlaczego mło­
dzież nie może się uczyć i dla­
czego i komu by i potrzebny 17 
czerwca i jego zmarnowane 
dni na tuiaczce...

I pewnej nocy, zabrawszy ze 
sobą żywności, iie tylko mogli 
unieść, we trzech postanowili 
więcej do obozu pracy nie wra­
cać. Droga była długa i trudna
— powiada Wilto. — ale szli 
tak lekko, jakby na skrzydłach. 
Stroniąc od ludzi i miast, po 
trzech dniach tułaczki dotarli 
do granicznego posterunku Po­
licji Ludowej kolo Helmstedt.

Dwóch młodych policjantów 
ze znaczkami FDJ spojrzało na 
nich uważnie. Od^stóp do głów. 
I nie mówiąc słowa zaprosili 
do wartowni. Dali im kawę z 
termosu i chleb z masłem. A 
potem rozmawiali z nimi aż 
do południa, kiedy zjawiła się 
zmiana warty. I razem poje­
chali do miasta.

*
— I tak znowu znalazłem 

się na starym miejscu pracy — 
powiada Willy — tylko że już 
na odcinku „G-Sued“. A wtedy
— pracowałem na bloku 
„C-Nord“. Ileż roboty zrobiono 
w tym czasie... Aż trudno uwie­
rzyć, gdyby się na własne oczy 
tego nie widziało.... A tam — 
tu Willy wskazał ręką w stro­
nę zachodu — powiadają, że bu­
dujemy potemkinowskie wsie... 
Szkoda tylko, że ci z brunszwi- 
ckiego baraku nie mogą tego 
zobaczyć. Oni, którzy muszą bu­
dować nie mieszkania dla sie­
bie, ale lotniska i poligony — 
przeciwko sobie!...

MARIAN PODKOWINSKI

Kropki nad „ i "
SYMBOLE

Cztery teatralne maski a po­
środku gołąbek z gałązką oliw 
ną — takie plakaty jako sym 
boi swej pracy wydal niedawno 
znakomity zespół aktorski we 
wschodnim Berlinie „Berlinrr 
Ensemble". Rozwieszono je
także na stacjach kolejki w za­
chodnim sektorze miasta. Roz 
złoszczone widokiem gołąbka 
władze zachodniego Berlina na­
kazały usunięcie plakatów.

Symbolem pracy tych władz 
są bowiem cztery czarne maski 
a pośrodku rewolwer. K.

Węgierska sztuka ludowa
(Wystawa w Pałacu Radziwiłłowskim)

Pierwszy okres rozkwitu wę­
gierskiej sztuki ludowej nastą­
pi! po zniesieniu pańszczyzny 
w ub. wieku. Wtedy powstały 
piękne w rysunku i w kolorach 
hafty, rozwinęła się ceramika 
oraz snycerstwo, szczególnie 
wśród pasterzy.

Naczynie na wino, praca 
Sandora Kantora

W okresie kapitalizmu sztu­
ka ludowa Węgier przeżywała 
okres upadku i degradacji. 
Znikły bogate hafty, cera­
mikę ludową wyparły wyroby 
przemysłowe. Kupcy zoriento­
wali się szybko, że eksport wy­
robów ludowych może przy­
nieść poważne zyski. Zaczęli 
więc skupywać te wyroby, na­
rzucając równocześnie ich 
twórcom swoje wymagania co 
do formy. W ten sposób do 
pięknej, pełnej wyrazu sztuki 
ludowej przekradty się gusta 
mieszczańskie, zacierał się cha­
rakter narodowy. Sztuka ludo­
wa chyłiia się ku upadkowi.

Dopiero po wyzwoleniu nastą­
pił okres najbujniejszego roz­
kwitu węgierskiej sztuki ludo­
wej. Państwo Ludowe otoczy­
ło artystów jak najdalej idącą 
opieką. W 1950 roku powstał 
na Węgrzech Instytut Sztuki 
Ludowej, który czuwa nad 
właściwym poziomem artystycz­
nym i charakterem sztuki ludo­
wej. Organizowane przez In­
stytut dyskusje z artystami 
ludowymi ożywiają pracę za­
równo Instytutu jak i artystów. 
Ważnym bodźcem w rozwoju 
węgierskiej sztuki ludowej jest 
ustanowione w roku ubiegłym 
wysokie odznaczenie „Mistrz 
Sztuki Ludowej“.

Wystawa pt. „Węgierska 
Sztuka Ludowa“, której otwar­
cie nastąpiło 3 bm. w salach Pa­
łacu Radziwiiiowskiego pozwoli 
naszemu społeczeństwu zapo­
znać się z ciekawymi dziełami 
sztuki ludowej bratnich Wę­
gier.

Pierwsza sala wystawy po­
święcona jest sztuce „paster­
skiej“ — snycerstwu. Rzeźby 
zdobiące rogi, laski pasterskie, 
biczyska i inne przedmioty co­
dziennego użytku pasterzy 
przedstawiają niekiedy cale 
sceny z życia ludu. Oto” na jed­
nej z rzeźb widzimy żandar­
ma austriackiego klęczącego 
przed zwycięskim zbójnikiem. 
Na innych przedmiotach odczy­
tać można legendy ludowe i ba­
śnie.

Wystawa obok wzorów sta­
rych pokazuje dzieła nowej 
sztuki ludowej, w których w 
starej ludowej formie artyści

starają się wyrazić nową treśf 
życia narodu. I tak np. obok 
rogów z misternie rzeźbionymi 
ilustracjami do legend, widzi- 
my np. róg ze scenami przed­
stawiającymi wyzwolenie Wę- 
gier przez Armię Radziecką- 
Jest to praca Mistrza Sztuki 
Ludowej lstvana Kaimana

Ciekawe są kwiatowe orna- 
j menty na szkatułkach, papie- 
| rośnicach, fujarkach itp. Zain- 
jteresowanie również budzą 
! pięknie ozdobione o oryginał- 
| nych kształtach naczynia do 
wina zrobione z tykwy.

Bogato reprezentowany jest 
, dział haftów, tkanin i strojów 
ludowych. Oto jednobarwne 

, serwety i chustki, niektóre tak 
misterne iż trudno uwierzyć, że 

¡zwykłą igią zostały wykonane. 
Przypominają trochę nasze haf- 

1 ty ludowe, wzory wyszywane 
, białą nitką na tiulu. Wśród 
nich wybija się serweta — apli­
kacja i haft na tiulu — godło 
państwowe Węgier w obramo­
waniu bogatego ornamentu 
kwiatowego. Dawną sztukę re­
prezentują hafty i tkaniny dwu- 
barwne. Później barw zaczyna 
przybywać, jest ich coraz wię­
cej — dochodzi do 22 kolorów. 
Zbytnia ich jednak ilość rozbi­
ja nieco kompozycję, dlatego 
też artyści węgierscy starają 
się obecnie ograniczyć ilość ko­
lorów haftu ludowego.

Wśród innych eksponatów 
tego działu szczególną uwagę 
zwracają iiafty białe na czar­
nym tle. Ten misterny haft do 
złudzenia przypomina naj­
piękniejsze stare koronki.

Ornamenty geometryczne 
przeplatają się z kwiatowymi- 
Wśród nowych prac często po­
wtarza się wpleciona w orna­
ment pięcioramienna gwiazda-- 
„kwiat pokoju“ jak nazywa ją 
lud węgierski.

Przechodzimy do ostatniej 
sali gromadzącej bogaty zbiór 
ceramiki. W gablotach wzdłuż 
ścian ustawione miski, talerze, 
dzbany; flaszki bogato malowa­
ne, o oryginalnych kształtach.

Wyróżniają się m. in. prace 
Mistrza Sztuki Ludowej San­
dora Kantora. „Kwiat pokoju“ 
i tutaj powtarza się w licznych 
ornamentach. Ciekawe jest np- 
naczynie do wina tzw. „kołacz“ 
z pięcioramienną gwiazdą W 
środku.

Oddzielną gablotę zajmuje 
tzw. ceramika czarna — naczy­
nia z gliny wypalanej w dymie, 
jednobarwne, zdobione jedynie 
rysunkiem.

Wystawa Węgierskiej Sztuki 
Ludowej zorganizowana zosta­
ła w Budapeszcie w sierpniu 
ub. roku, w 4 rocznicę Konsty­
tucji Węgierskiej. Następnie 
eksponaty wystawy przewiezio­
ne zostały do Moskwy i wysta­
wione w salach Muzeum Hi­
storycznego.

Dla naszego społeczeństwa 
wystawa ta mieć będzie duże 
znaczenie. Zapozna nas z bo­
gatą i oryginalną sztuką ludo­
wą bratniego narodu. Artystom 
zaś, zwłaszcza specjalistom W 
dziedzinie sztuki ludowej po­
winna nasunąć wiele pomysłów 
i zmobilizować ich w kierunku 
podniesienia poziomu artysty­
cznego naszej sztuki ludowej 
i pełniejszego wykorzystania 
wzorów ludowych.

Z. K.

Bohaterowie spod Racławic
(W 160 r o c z n ic ę )

Pierwsze wieści, jakie z po­
la bitwy racławickiej dotarły 
do Krakowa mówiły o klęsce. 
Plebs krakowski, który przed 
dwunastu dniami entuzjastycz­
nie przyjąi przysięgę Kościusz­
ki, dowiedziai się o jego poraż­
ce i śmierci. Bitwa racławicka 
rozpoczęła się bowiem od nie­
powodzenia. Załamał się atak 
polskiej kawalerii, złożonej ze 
szlachty. Rozbici kawalerzyści 
umknęli z pola walki, niosąc 
do Krakowa fałszywą wiado­
mość o klęsce.

W krytycznym momencie, 
gdy nieprzyjacielska artyleria 
kosiła polskie szeregi, a na po 
łe bitwy nadchodziły świeże 
siły wroga, Kościuszko r uci1 
do decydującego kontra- iku 
chłopów - kosynierów, sam sta 
jąc na ich czele. „Wtedy — p, 
sze w swym „Raporcie naród:) 
wi polskiemu o zwycięstwie pod 
Racławicami“ — święte hast > 
Narodu i Wolności wzruszyło 
duszę i dzielność walecznego 
żołnierza, o los Ojczyzny i wol­
ność swoją walczącego, poszliś 
my z frontu naszego z milicją 
•dniem pierwej z rekruta dymo­
wego do obozu przybyłą, z dwie 
ma kompaniami trzeciego i z 
dwiema szóstego regimentu na 
nieprzyjaciela i nie daliśmy 
więcej czasu bateriom jego tyl­
ko dwa z kartaczami wyzionąć 
na nas ognie, bo wraz piki, ko­
sy i bagnety złamały piechotę, 
opanowały armaty i zniosły tę 
kolumnę tak, że w ucieczce 
broń i patrontasze rzucał za 
sobą nieprzyjaciel“.

Dzięki bohaterstwu chłopów, 
którzy z kosami biegli przeciw­
ko zionącym ogniem bateriom, 
zostało rozgromione centrum 
sił nieprzyjacielskich.

Na wygraną, mimo przewagi 
liczebnej wojsk carskich i ich 
lepszej pozycji, miała rozstrzy­
gający wpływ przede wszyst­
kim postawa polskich insur- 
gentów. Z jednej strony stanęli 
jegrzy, których szeregi spajała 
ślepa dyscyplina, których palką 
z knutem zmuszano do posłu­
szeństwa wobec panów ofice­
rów. Walczyli oni na obcej zie­
mi, o obce i wrogie im interesy 
swych feudalów. Z drugiej — 
stanęła armia młoda i niewy- 
szkolona, lecz bohaterska, bo 
■ ży ¡ona miłością ojczyzny. 

Byl to żołnierze, którzy nie 
p uporządkowali się wydanym 
przez zdrajców ojczyzny rozka­
zom redukcji polskich sil zbroj­
nych, pragnąc walczyć o wy­
zwolenie kraju spod jarzma za­
borców i aritynśrodowej magna 
ter fi. Byli to chłopi — owa 
„milicja z rekruta dymowego“ 
— dla których walka o wyzwo­
lenie ojczyzny była zarazem 
walką o to, co w swej krótki 
przysiędze na R-.nku Krakow­
skim sformułował Kościuszko 
jako „ugruntowanie powszech­
nej wolności“. Łączyli oni odzy­
skanie niepodległości narodowej 
z wyzwoleniem od poddaństwa, 
czyli — jak pisze Kościuszko 
w „Raporcie“ — „los ojczyzny 
i wolność swoją“. To budziło 
w nich męstwo, poświęcenie i

entuzjazm, który wyrazi! się 
w bohaterskim ataku na arma­
ty-

Racławice byiy zwycięstwem 
ludu, uosobionego w krakow­
skich kosynierach i żołnierzach, 
którzy wypowiedzieli posłuszeń­
stwo targowickim zdrajcom, 
zwycięstwem na-d feudalną ar­
mią carską, o którym, jak pod 
Vaimy zadecydowało bohater­
stwo uzbrojonego ludu, stające­
go do walki o ocalenie ojczyz­
ny i swoje słuszne, a zdeptane 
prawa.

Dwa fakty spod Racławic: 
tchórzliwa ucieczka szlacheckiej 
kawalerii i wspaniały atak 
kosynierów, który przeważy! 
szalę zwycięstwa, charakte­
ryzują nie tylko tę bi­
twę, ale całą insurekcję. O jej 
sile stanowić miai stopień rewo­
lucyjnych przemian społecz­
nych, których zawiązki wyraź­
nie dostrzec można już w okre­
sie Racławic. O jej słabości — 
zrazu niezdecydowanie, a po­
tem, wobec rosnącego ruchu 
chłopskiego, niechęć i wręcz 
zdrada szlachty folwarcznej 
Posesjonaci bowiem wyżej ce­
ni i spokój w swych folwarkach, 
niż powodzenie narodowego 
powstania; nie zawahali się 
przed oddaniem ojczyzny w 
ja"zmo zaborców dlatego, że 
bagnety carskich, pruskich i 
austriackich armii gwarantowa 
ty im nieskrępowany wyzysk 
chłopa, tłumiły wszelkie odru 
chy ludowego buntu.

Kościuszko, stając na czele

narodu przeciw obcym zabor­
com i rodzimym targowicza- 
nom, rozumiał, że powodzenie 
zależy-od rozpalenia płomienia 
insurekcji w jak najszerszych 
masach ludowych, od jej ogól­
nonarodowego charakteru. Miał 
przed oczami przykład Rewolu­
cji Francuskiej, z którego wy 
ciągnął wieie praktycznych 
wniosków dlh polskiej insurek­
cji. W swym memoriale o re­
wolucji w Polsce, złożonym w 
roku 1793 w Paryżu ministrowi 
spraw zagranicznych Lebruno- 
wi postuluje zniesienie władzy 
królewskiej, senatu, duchowień­
stwa wyższego — instytucji sta­
nowiących w Polsce bazę ma­
gnackiej reakcji — zniesienie, 
poddaństwa osobistego chłopów, 
wprowadzenie praw równych 
dla wszystkich, szerokie, bo od­
noszące się do wszystkich oby­
wateli „plącących jakikolwiek 
podatek“ prawo wyborcze, po­
wszechne uzbrojenie ludu. Byt 
to program rewolucyjny, który 
miał położyć kres magnackiej 
anarchii i słabości Polski, choć 
Kościuszko niesłusznie sądził, 
że uda się zrealizować go w ra­
mach szlacheckiej praworząd­
ności — „w ciągu tygodnia po 
zwołaniu sejmu“. Program ten 
miał rozpalić najszersze masy 
ludowe — chłopstwo pańszczyź­
niane, piebs miejski, wojsko 
oraz patriotycznie nastrojoną 
część szlachty — zmobilizować 
wielką armię narodową, która 
by doskonale uzbrojonym i 
wyszkolonym wojskom zabor­

ców przeciwstawiła prźewagę 
siły moralnej i liczebności.

Myśl tę jasno wyłożył w li­
ście do Franciszka Sapiehy, ge­
nerała artylerii litewskiej. „Nie 
przerażaj się — pisze — niedo- 
świadczeniem wojennej sztuki, 
to tylko pamiętaj, że wojna na­
sza ma swój szczególny charak­
ter, który dobrze pojąć należy, 
jej pomyślność zasadza się naj­
więcej na upowszechnieniu za­
pału i na uzbrojeniu general­
nym wszystkich ziemi naszej 
mieszkańców. Do tego wzbu­
dzić potrzeba miłość kraju w 
tych, którzy dotąd nie wiedzieli 
nawet, że ojczyznę mają — 
(podkreślenie moje,-— Ź. S ). 
Postawić do razu sto tvsięcy 
wojska liniowego jest trudno w 
naszych okolicznościach, lecz 
postawić masę trzechkroć sto- 
tysięczną łatwo przyjdzie, byle 
szczerze chcieli ziemianie i księ­
ża, którym lud powodować się 
daje“.

Odezwy, wydawane w pierw­
szych dniach działalności Ko­
ściuszki w kraju świadczą, że 
kierownictwo insurekcji liczy to 
się z oporami, jakie program 
ten wywote wśród szlachty 
Charakterystyczne jest zwłasz­
cza zakończenie „Odezwy do 
obywatelów“: „Grzeszyliśmy aż 
nadto pobłażaniem i dlatego 
ginie Polska. Nigdy w niej pra­
wie zbrodnia polityczna ukara­
ną nie została. Bierzemy teraz 
inny sposób postępowania: 
Cnotę i Obywatelstwo nagra­
dzać, a ścigać zdrajców i karać 
zbrodnie“. A w początku „Ode­
zwy do duchowieństwa polskie­
go“ ostrzega: „Każde w tej 
mierze ociąganie się, każdy 
nieszczery postępek oskarżałby 
was, że powołanie, za którym 
idziecie, wytępiło w.Was ducha 
obywatelskiej cnoty i to do

swobód narodowych przywiąza­
nie, przez które jedynie zasłu­
żyć możecie na szacunek i na 
wdzięczność powszechną“. Póź­
niejszy rozwój wypa-dków nad­
to dobitnie potwierdził słusz­
ność tych obaw.

Główny wysiłek kieruje Ko­
ściuszko i postępowy obóz po­
wstańczy na przyciągnięcie do 
insurekcji mas chłopskich. W 
kilkanaście dni po bitwie ra­
cławickiej wydaje w obozie pod 
Bosutowem dwie odezwy w 
sprawie chłopskiej, stwierdza­
jąc: „Konieczną jest rzeczą, 
aby lud czul, iż bijąc się prze­
ciw nieprzyjacielowi powszech­
nemu'znajduje w tym polepsze­
nie losu swego, że stan jego 
nierównie będzie szczęśliwszy 
w uratowanej z niewoli Pol­
sce...“ oraz grożąc dziedzicom, 
że jeżeli nie będą respektowali 
zarządzeń zmierzających do 
poprawy chłopskiej doli „jako 
przeciwni celowi niniejszego 
powstania, do odpowiedzi po­
ciągnięto będą“. Wreszcie w 
miesiąc po batalii racławickiej 
ukazuje się Uniwersał Poła­
niecki — znoszący osobiste 
poddaństwo, zapewniający rów­
nocześnie chłopom nieusuwal­
ność z gruntu, zmniejszający 
wydatnie ucisk pańszczyźniany 
i ustanawiający pierwszy urząd 
państwowej opieki nacj masą 
chłopską i rolnictwem — tzw! 
dozorców. Celem Uniwersału 
było pełne zmobilizowanie mas 
chłopskich przeciwko armiom 
zaborczym: „Naprzeciw kupie 
strwożonych już niewolników 
postawimy masę potężną swo­
bodnych mieszkańców, którzy 
o własne szczęście wałcząc nie 
mogą chybić zwycięstwa...“

Te dokumenty odwołują się 
do wolnego ludu i na nim opie­
rają nadzieje narodowego po­
wstania; zapowiadają porusze­

nie szerokich mas ludowych — 
jedynej siły, która wówczas 
mogła uratować ojczyznę, oca­
lić i umocnić jej niepodległość 
między feudalnymi potęgami 
zaborców: carskiej Rosji, Prus 
i Austrii. Wieczystą hańbę dzie­
jową ściągnęła na siebie anty- 
narodowa klasa obszarników, 
która najohydniejszymi meto­
dami dławiła chłopską rewolu­
cję, sabotowała Uniwersał, za­
tajała i wypaczała jego treść.

Szeroko rozniosło się w Pol­
sce echo racławickiej bitwy — 
ludowego zwycięstwa nad feu­
dalną armią carską. Budziło 
ono nadzieje w masach chłop­
skich i plebejskich, potęgowało 
ich rewolucyjne wrzenie, któ­
rego szczytowym punktem stał 
się najpiękniejszy moment po­
wstania 1794 roku — insurek­
cja warszawska.

Szeroko również toczyło się 
echo tej siawnej batalii w na­
szej historii. Wryła się ona na 
zawsze w pamięć narodu, krze­
piąc jego nadzieje w długich 
latach niewoli, zagrzewając pa­
triotów, walczących o narodo­
we i spoieczne wyzwolenie lu­
du polskiego.

Dlatego też bitwa pod Racła­
wicami stała się tematem, nad 
którym szczególnie biedzili się 
szlachecko - burżuazyjni zarna- 
zywacze i wykoślawiacze naro­
dowej historii. Zmową milcze­
nia objęli to wszystko, co mó- 
wiio o rewolucyjnym ruchu mas 
chłopskich, „oczyścili“ racławi­
cką batalię z niebezpiecznej dla 
swej klasy treści. Zalakierowali 
ją obłudną pozłotą solidary- 
stycznych haseł. Na ich fałszy­
wym obrazie racławiccy kosy­
nierzy mieli białe sukmany, 
błyszczące kosy i pawie pióra 
u czapek; w tym pięknym stro­
ju razem ze swymi panami

walczyli rzekomo o Polskę, w 
której by szedł „z polską szlach­
tą polski lud“. Zabrakło w tym 
obrazie «miejsca na twarze wy­
niszczone głodem i poniewier­
ką, na plecy poorane bliznami 
od ekonomskiego batoga. Nie 
było na nim widać krzywd 
i nadużyć jakich dopuszczali się 
dziedzice nad rodzinami chło­
pów walczących z zaborcą; nie 
mówił on o szlachcie, która si- 
ią wstrzymywała werbunek 
chłopów do wojsk Kościuszki, 
ukrywała i sabotowała -jego ma­
nifesty. Dlatego sanacyjne świę­
ta uświetniano „banderiami 
krakusów“ złożonymi z kułac­
kich synków, dlatego obszarni 
czo-kuiaccy działacze, żerujący 
na ruchu chłopskim, szafowali 
w swych demagogicznych prze­
mówieniach tradycjami Racła­
wic.

Ale na marne poszła praca 
legionu burżuazyjnych fałsze­
rzy. Tradycja bohaterskiej wal- 
jci chłopów pod Racławicami 
mocno zakorzeniła się wśród 
ludu polskiego; nawiązywały do 
niej wszystkie postępowe siły, 
stające do walki o wyzwolenie 
Polski od obcych zaborców i ro­
dzimych wyzyskiwaczy. Stała 
się ona żywą własnością ludu, 
której nie zdołali mu wydrzeć 
burżuazyjni fałszerze dziejów 
narodowych.

Dlatego pierwsza polska dy­
wizja, jaka sformowała się na 
ziemi radzieckiej, aby przy bo­
ku Armii Czerwonej bić się o 
wyzwolenie ojczyzny, przybrała 
zaszczytne i obowiązujące imię 
Tadeusza Kościuszki, bohatera 
spod Racławic, który walcząc o 
wolność ojczyzny, chłopu pol­
skiemu niósł wyzwolenie z pań­
szczyźnianego ucisku.

ZBIGNIEW SIEDLECK*
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